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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


GŁOS PIOTRKOWSKI 


ORGAN WK ;ŁK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


ROK iH (VND 


SOBOTA 11 LUTEGO 1950 ROKU 


Ą Nr 42 (1323) 


PROCES w SZCZECINIE 


demaskuje ohydne metody francuskiej reakcji 
Szpiedzy z tłtytułami dyplomatów 
współdziałali z szumowinami, hitlerowcami i faszystowskim podziemiem 


SZCZECIN (PAP). — Galeria agentów francuskiego wywiadu 
w Polsce — w której nie brak białogwardzisty i członka „Hitler- 
jugend* — przewinęła się w czwartym dniu procesu, przed Rejo- 
nowym Sądem Wojskowym w Szczecinie, zeznając m, in. o usiło- 
waniach wicekonsula Bardet zorganizowania podsłuchu telefonicz- 


nego dła celów szpiegowskich, a 
pod sabotaż, 


także o przygotowywaniu gruntu 


Dyplomaci francuscy w Polsce 
instruktorami rzemiosła szpiegowskiego 


Pierwszy staje przed Sądem świa- 
dek MIKOŁAJ GRZYBOWSKI Jak 
oświadcza, łączyła go z Robinean 
praca w wywiadzie, Bywał w mie- 
szkaniu Robineau i otrzymał od mie 
go szereg zadań, dotyczących robót 
fortyfikacyjnych na pewnym eodein- 
ku Wybrzeża oraz informacje o 
stoczni szczecińskiej i lotnisku woj- 
skowym, a mianowicie: rozmieszcze- 
viu bangdarów, składów benzyny, Toz 
mieszczęnih fortów i tp. 

Informacje te przekazywał osk. 
Rachtanowi, który go zaprowadził 
do Robingau, Świadek przyznaje, 


Na sali sądowej 
w Szczecinie 


VA NIKE drwiący hśmiech z bez- 
czelnej twarzy francuskiego 
szpiega Robineau. Szef wywiadu 
francuskiego na okręg szczeciński, 
cofa się w głąb ławy oskarżonych, 
gdy pada teraz jego nazwisko. Nie 
może ukryć zmieszania, które wy- 
wołuje czerwone wypieki na jego 
twarzy. 

Przedwczoraj jeszcze osk. Pielace 
ki zaprzeczał, jakoby po dezercji z 
Wcejska Polskiego był członkiem 
bandy, grasującej w Rzeszowskim. 
Pielacki „nie umial“ wytłumaczyć, 
dlaczego właśnie do niego zwrócił 
się Robineau z poleceniem, aby go 
osobiście skontaktowano z  podzie- 
miem. 

Wczoraj podczas konfrontacji z 
kompanem z podziemia, wspólni- 
kiem morderstw i tortur dokonywa 
nych ma działaczach demokratycz- 
nych, Pięlacki ujawnił nowe, rewe- 
lacyjne fakty. 

PROK.: Czy to, że Robineau zwró 
cił się do Was o nawiązanie kon- 
taktu z podziemicm było przypad- 
kiem, czy też wiedział do kogo się 
zwrócić, 

OSK,: PIELACKI — Wiedział. 

PROX.: Skąd wiedział? 

OSK.: Z moich rozmów z Robi- 
neau i Borkowskim. 

Nie jest rzeczą przypadku, 
stwierdził prokurator — że do ta- 
kiego właśnie człowieka zwrócił się 
oskarżony Robineau w celu nawią- 
zania kontaktu z podziemiem. Nie- 
ma nic z przypadku w tym, że Ro- 
bineau szukał kontaktu z nedzie- 
miem, a jego główny agent Dronet 
cfiarował się za pośrednictwem bia 
łogwardzisty i  międzynarodoweg 
szpiega Nikołajewa dostarczyć bro- 
ni bandom i to po taniej cenie. 

YSOKOŚ0 zaplaty za usługi 

szpiegowskie była. różna. Je- 
dna wsząkże forma zapłaty była 
wspólna dla wszystkich: obietnica 
ułatwienia wyjazdu z Polski. 

Gdy osk. Rachtana zapytano, w 
jaki sposób wyobrażał sobie, że ma 
nastąpić ten wyjazd, odpowiedział: 
naturalnie, na lewo. 

Może to w związku z tym Robi- 
neau sam jeździł na Kontrolę dostar- 
czonych mu informacji o przejściach 
granicznych. 

A može, nie troszcząc się wcale 
o los swych agentów-, sam sobie 
szykówał drogę ucieczki na wypa- 
dek, gdyby jego szpiegowska dzia- 
łalność — została ujawniona? 

* * 
ra 

Powody jakie mieli agenci Robi- 
neau do ucieczki z Polski także by- 
ły różne, Pielacki był dezerterem 
bandyt}. Borkowski miał na sumie- 
niu organizację Todt. Baumgart — 
wychowanek Hitlerjugend tęsknił do 
faszystowskich organizacji w Trizo- 
nii, Rachtan szukał lekkiej pracy w 
paryskich lupanarach. 

Wszys:y jednak mają wspólny rys 
charakteru. Pozbawieni są oni po- 
czucia przynależności do narodu, są 
to LUDZIE REZ OICZYZNY 


i 


razie jego 


mież 


że w tym czasie pragnął wyjechać 
za granicę i z zeznań jego- można 
wnioskować, że okoliczność tę wyko 
rzystał Robineau do wciągnięcia go 
do pracy w wywiadzie, 

Z kolei stawiają pytania adw 
adw. Maślanko i Wiącek, po czym ze 
znaje świadek ZBIGNIEW  GRO- 
CHOWSKI. Również i jego nakła- 
niano do pracy szpiegowskiej, łu- 
dząc perspektywą wysłania na stu- 
dia do Francji „w ramach wymiany 
studentów polskich i franeuskich*, 

Trufanow ośmiełał świadka do tej 
pracy twierdzeniem, że informacje 
szpiegowskie są potrzebne delegacji 
francuskiej do ONZ, żądając równo | 
cześnie informacji o transportach ko 
lejowych 2 maszynami fabrycznymi 
i żywnością oraz o lotniskach. Tru- 
fanow oświadczył świadkowi, że w 
nieobecności może Się 
zwrócić do Robineau. Posłał go rów 
do Bardet, który pouczał 
świadka szczegółowo, w jaki sposób 
można ustal'ć numer danej eskadry 
lotniczej. f 

Gdy świadek, według swego o- 
świadczenia, wzdragał się przed 
wykonaniem poruczonych mit za 
dań, Bardet, oświadczył:,„Wy, Po 
lacy, umiecie tylko dużo mówić, 

a jak do czego przyjdzie, to nie 

chcecie wykonać", 

Świadćk zetknął się z Robineau i 
na Żądanie prokuratora rozpoznaje 
go na dawie oskarżonych. Następnie 
świadek zeznaje, że Robineau doma- 
gat się także od niego wskazania o 
sób,, które zechciałyby  przerzucać 
nielegalnie ludzi przez *granicę. 


Hitlerjunge Kurt Baumgart 


— zausznik francuskiego 
. agentą 
Następny świadek — Niemiec — 


Kurt Baumgart, z zawodu szofer, 
zeznaje po niemiecku. Mówiąc © 


Slupsku, Używa nazwy niemieckiej 
Stolp i dopiero na ostrą uwagę prze | 
wodniczącego używa prawidłowej 


nazwy miasta, 
Świadek zetknął się z  Drouet, 


przynosząc do jego zakładu aparaty 
radiowe do naprawy. 


Drouet wciągnął go do pracy 
szpiegowskiej przy zastosowaniu 
znanej metody obietnice ułatwienia 


wyjazdu za granicę, do Niemiec.Za- 
chodnich, gdzie Baumgart ma rodzi 
nę. Wzamian za to zażądał infor- 
macji dotyczących jednostek woj 
skowych, z którymi Baumgart mógł 
łatwiej się stykać jako kierowca, a 
mian.: rozmieszczenie koszar, maga 
zyhów mundurowych,  żywnościo» 
wych i td, 

Baumgart nie tait przed Dronet, 
że od 1938 r. należał do „HITLER. 
JUGEND“. 


Niemka — przyjaciółka 
szpiega Droueta 


Z kolei staje przed sądem Niemka 
— VALESCA EDITH VILBRANDF, 
przyjaciółka Drouet, z którą żył od 
1944 r. Podaje ona, że jest gospody- 
nią domową i krawcową. Vilbrandt | 
potwierdza, że Drouet wciągnął do 
pracy szpiegowskiej Klimczaka, Ni- 
kołajewa, Matuszka, Maciąga i Baum 
garta. Osoby te Vilbrandt poznała w 
mieszkaniu, które zajmowała wspól- 
nie z Drouet. Poznała tam również 
wicekonsuła Bardet, który po raz 
pierwszy zjawił się w mieszkaniu 
Drouet w 1947 r. a następnie przy- 
chodził w regularnych odstępach 
czasu. 

Vilbrandt poznała Robineau póź- 
nym latem 1948 r. Przyszedł on do 
mieszkania Drouet, który powiedział 
świadkowi, że jest to zastępca Bar- 
det w pracy szpiegowskiej. Podobnie 
jak Baumgartowi Trufanow obiecał 
wyjazd do Niemiec, Bardet obiecał 
Vilbrandt wyjazd do Francji. Rów- 
nież Klimczak przychodził do Drouet 


a 


i Vilbrandt widziała jak ten ostatni 
dawał mu pieniądze. Dowiedziała się 
też, że Klimczak jeździł również do 
tobinean. ę 
PROK.: — Jakie świadek od- 


nosi wrażenie: czy informacje 
te dotyczyły spraw wojsko- 
wych? 


ŚWIAD.: — Tak jest, były to 
tajema'ce wojskowe. 


Białog wardzista Nikołaiew 

— zaufany wicekonsula 

francuskiego 

Świadek TEODOR NIKOŁAJEW 
opowiedział sądowi, że uciekł po Re 
wełucji Październikowej z Sewasto- 
pola, gdzie studiował w carskiej 
szkole kadetów, do Serajewa w Ju- 
gosławii, a tam pod kierunkiem emil 
gracyjnych specjalistów wojskowych, 
m. in. gen. lejtnanta Adamowa, prze 
szedł wyszkolenie w ośrodku biało- 
zgwardyjskim. Następnie wyjechał do 
Francji, zaś w czasie wojny č stał 
się na ziemie polskie, gdzie już po- 
został, 


Nikołajew, posługując się łamaną 
polszczyzną oświadczył, że za przy- 
rzeczoną mu przez Droueta wizę 
wjazdowa do Francji, zgodził się na 
współpracę z wywiadem francuskim. 
Najpierw Drouet a później sam wice 
konsul Bardet zażądali od świadka, 
który pracował jako technik na pocz 


cie w Słupsku, aby zorganizował pod. 


słuch telefoniczny. Nikołajew — jak 
wyjaśnia — nie wykonał zlecenia tyl 
ko dlategó, żę „bał się i nie miał do 
stępu dò głowie telefonicznych". Do- 
starczył natomiast Drouet dane o 
rozmieszczeniu punktów  teleforicz- 
nych w jednym z powiatów woj. 
szczecińskiego. 

„Drouet mówił mi — zeznaje 
świadek — że są mu potrzebni pra- 
cownicy PKP, mówił, że winni to byc 
przede wszystkim tacy, którzy nie 
mają „długiego języka”, znajdują się 
w trudnych warunkach mater'alnych 
i należą do PPS"lub PPR“, 


ka Gaston 
Drouet potrzebował ludzi z partii, 
licząc na to, że mogą mieć latwiej- 
szy dostęp do różnych wiadomości. 
Drouet poszukiwał pracownika PKP, 
w Słupsku, który mógłby mu dawać 
stamtąd informację. 


Zachęcony przez Drouet, świadek 
zwerbował kolejarza Ludwika  Ma- 
tuszka oraz niejakiego Żukowskiego, 
który oświadczył świadkowi, że ma 
zamiar wstąpić do partii, z zamia- 
rem wzbudzenia zaufania i uzyska- 


nia stanowiska, które dałoby mu! 
wgląd w akta personalne. 
Droueta bardzo ten nowy 


agent zainteresował i — jak mó 
wi Nikolajew — otrzymał on od 
Francuza polecenie, aby utwier 
dził Żukowskiego w jego zamia- 
rze wstąpienia do partii. a w 
związku z pewnymi obawami 
które Żukówski wyrażał co do 
związanej z tym „kompromita- 
cji“ przed emigracyjnym ośrod- 
kiem dywersji — Drouet uspo- 
koił go oświadczeniem, że „on 
sam porozmawia z Bardet, aby 


ten zawiadomił centrum emigra- 
cji we Francji c istotnym celu 


wstąpienia Żukowskiego do par- 

tii“, Świadek dodaje że istotnie 

„tak zostało zrobione”. 

Drouet proponował za pośredni- 
ctwem świadka Żukowskiego i Ma- 
tuszka nabycie krótkiej bróni py ni 
skiej cenie, a także zmierzał do uzy 
skania kontaktów, z grasującymi w 
okolicy bandami. 

„Gaston Drouet mawiał — ze- 
znaje dalej Nikołajew — że trze- 
ba się przygotować do wojny. Po 
wiedział, że będziemy uprawiać 
sabotaż — ja u siebie na pocz- 
cie a Matuszek. i Żukowski na 
kolei. 

Świadek GENOWEFA  ZIELIN- 
SKA, telefonistka ze Slupska, o- 
świadczyła, iż Drouet zapraszał ją 
wraz z Klimczakiem na audycje ra- 
dia brytyjskiego, by następnie pew 
nego dnia zaproponować współpracę 
| wywiadowcza. Świadek, która kształ 
ciła się we Francji, służyła wielo- 
krotnie za tłumacza przy rozmo- 
wach między Klimczakiem a Dro- 
uet, a także wicekonsulem Bardet. 


(Dokończenie na str. 2-ej) 


Żywiołowy rozwoj 
współzawodnictwa długofalowego w Łodzi 
Robotnicy PZPB im. Stalina 


odpowiadają na apel tow. Markiewki 


Jest godzina 14.45, Tkacze pracują. 
cy na pierwszej zmianie, oczywiście 
dawno już opuścili swe warsztaty, uda 
jąc się.do domu, 

Spóźniliśmy się, a mieliśmy zamiar 
porozmawiać z tow. Majewskim, któ. 
ry pierwszy tutaj w tkalni Zakładów 
Stalinowskich podjął 'inicjatywę gór 
nika Markiewki. 

Przechodząc wzdłuż sali, którą tu- 
taj wszysey znają jako „starą żakar. 
dową*, spotykamy się jednak oko w 
oko z tkaczem Majewskim. 

— Jakże to? Co robicie tutaj o tej 
porze, gdy już śladu nie ma po pierw 
szej zmianie? 

Tow. Majewski odpowiada donoś-. 
nym głosem, żeby przekrzyczeć łoskot 
krosien, 

— Ładnie by wyglądał mój zespół 
jakościowy i oszczędnościowy, gdybym 
tak zaraz po pracy uciekał do domu, 
A przecież trzeba wszystkie krosna 
obejrzeć, poprawić drobne uszkodze. 
nia, żeby nie biegać stale do majstra 
z lada jaką drobnostką, 

Od słowa do słowa przechodzimy na 
temat długofalówych zobowiązań, 

— A więc było to tak, że zapoznaw 
szy się w gazecie z apelem górnika 
tow. Markiewki, odrazu zastanowiłem 
się, czy podobnych zobowiązań nie mo 
gliby przyjąć włókniarze. Chwyciwszy 
ołówek i kartkę papieru długo i do- 
kładnie wyliczałem sobie, o ile trzeba 
by podwyższyć pradukcję, aby przed 
terminem wykonać plan roczny. Na. 
stępnego dnia po pracy porozumimłem 
się z członkami swego zespołu z pierw 
szej zmiany (a trzeba wiedzieć, że 
tow, Majewski jest kierownikiem 
dwóch zespołów: jednozmianowego i 
dwnzmianowego). 

Pogadał więc najpierw £ tymi z ze 
spolu jednozmianowego. Pokazał swo- 
je wyliczenie. Zgodzi się bez zastrze 
żeń, Do końca roku wyprodukaują 
wszyscy 16.288 metrów więcej niż prze 
widuje baza, przyśpieszając 0 dwa 
miesiące wykonanie planu rocznego, 

Ale tow, Majewski nie spoczął na 
laurach. Jeden zespół? — to mało. 

— Jutro zgłaszam w Radzie Zakła 


dowej do współzawodnictwa długofa. 
lowego mój drugi zespół dwuzmiano- 
wy. Niechże wszyscy tkacze pracujący 
pod moim kierownictwem przyczynią 
się do przedterminowego wykonania 
planów naszej tkalni. 

Taki jest tow, Wacław Majewski, 
A przykład jego podziała! „żaraźli. 
wieć w całej Nowej Tkalni. W dniu 
wczorajszym zgłosiły się dalsze trzy 
zespoły podejmując długofalowe zobo 
wiązania, 

Zespół tow. Konstantego Kowalskie 
go w skład którego wchodzę tkacze: 
Malczykiewicz, Kocińska, Banaszkie 
wicz, Nowak, Tembłowska i Matuszew 
ska wyprodukuje do końca roku o 
13.844,8 metrów tkanin więcej niż 
przewiduje baza, przyśpieszająe o 249 
rob. godz, wykonanie planu rocznego. 

Żespół tow. Anny Tomaszewskiej 
do którego należą tow. tow. Włodar= 
czyk, Piotrowska, Dąbrowska, Szczo. 
drowska, Paproch i Kuczmij wyprodu 
kuje do końca roku 23.006,8 metrów 
tkanin ponad normę, przyśpieszając a . 
500 rob. godz, wykonanie planu rocze 
nego. 

Zespół tow. Reginy Grzelak, składa 
jący się z tow, tow, Jagiello, Chojec 
kiej, Siuty, Stopczyk, Kramarczyk i 
Ideczak wyprodukuje ponad plan 
14.862,8 metrów do końca roku, przy 
śpieszając wykonanie planu rocznego 
o 202 rob. godz. 

w zę 

Z przędzalni odpadkowej zgłosiły 
się dwa zespoły, Zespół tow, Mariana 
Chyżego w składzie — Stanisław Nie 
dziela, Błaszczyk, Woźniakowska 1 
Kowalska, pracujący na selfaktorach 
na przędzy numer 41]4 wyprodukuje 
do 1 lipca o 483 kg więcej niż grze 
widuje baza. 

Zespół tow. Henryka Herskiego w 
skłądzie — Stefan Niedziela, Pikala, 
Orlicką i Stefańska na wątku Nr 12 
wyprodukuje do 1 lipca o 483 kg wię. 
cej niż przewiduje baza. 

W dalszym „ciągu napływają 
dziesiątki nowych  zobówiązań zo 
wszystkich oddziałów PZPB imienia 
J, Stalina, 
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Robotnicy łódzkiego przemysłu welnianego 
kroczą śladami tow. Markiewki 


_ Zobowiązania załogi PZPW Nr1 


Za przykladem robotników przeniy 
słu bawełnianego, na apel górnika 
Markiewki odpowiadają równieź ro- 
botnicy PZPW nr 1. 

Pierwsza do współzawodnictwa dłu 
gofalowego przystąpiła tkalnia. 
Wczoraj przodownicy zespołów zebra 
li się w Radzie Zakładowej, aby 
wspólnie obliczyć swe możliwości, Zo 
bowiązania bowiem muszą mieć pod 
stawy realne i wykonalne, muszą być 
dowodem świadomej i planowej pra 
cy. 


— Ja, towarzysze, obliczyłem Już 
sobie, że mogę śmiało podnieść pro- 
cent wykonania bazy ze 119 na 121 
proc. — znana wszystkim postać 
tow. Stefana Szpakowskiego, przo- 
downika pierwszego w „wełnie* ze- 
społu najwyższej jakości, wysuwa 
się z gromady siedzących. Szpakow- 
ski zwracając się do zebranych robi 
głośno obliczenia. 

— Osiągając dotychczas 119 proc. 
bazy, miałem 4587 wątków na godzi 
nę. Zobowiązując się do 121 proc. bę 


Ghiny Ludowe popierają stanowisko ZSRR 


w sprawie odpowiedzialności cesarza Japonii 
"za wojnę bakteriologiczną 


Pekin (PAP). Dzienniki chińskie 
doniosły, za agencją Nowych Chin, 
co następuje: 

W imieniu Centralnego Rządu 
Chińskiej Republiki Ludowej wice- 
rinister spraw zagranicznych Li Ke- 
ring zawiadomił rząd ZSRR o pel- 
nej zgodzie na propozycję, zawartą 
w nocie radzieckiej z dnia 1 lutego, 
a dotyczącą powołania specjalnego 
międzynarodowego trybunału wój- 
skowego dla osądzenia sprawy ja- 


pońskich zbrodniarzy wojennych— 
cesarza Hirohito i 4 generałów — 
winowajców wojny bakterioiogicz-= 


nej. 

To stanowisko Rządu Chińskiej 
Republiki Ludowej — stwierdza 
agencja Nowych Chin — odzwier- 


ciedla bezgraniczne oburzenie na- 
rodu chińskiego w stosunku do ja- 
pońskich zbrodniarzy wojennych, 
którzy winni być przykładnie ukara 
ni. 


Organ SED—,Neues Deutschland" 


o Polsce Ludowej i jej Prezydencie 


BERLIN (PAP). — W związku 


z trzecią rocznicą wyboru Prezyden 
ta Bieruta, organ SED „Neues 
Deutschland'* zamieścił artykuł po” 


|święcony tej rocznicy pt. „Możemy 
od Polaków wiele się nauczyć”. 
Przypominając słowa Prezydenta 
Bieruta zawarte w depeszy do 
Piecka i Grotewohla z okazji po“ 
wstania Demokratycznej Republiki 
Niemieckiej, autor artykułu pisze: 


„Demokraci i socjaliści niemieccy, 
wszyscy postępowi Niemcy przesy- 
łają życzenia Prezydentowi Pol- 
skiej Republiki Ludowej Bolesławo” 
wi Bierutowi z okazji rocznicy jego 
wyboru. Występować oni będą jesz- 
cze bardziej zdecydowanie, niż obec 


nie w obronie NIEROZERWALNEJ 
PRZYJAŹNI między wielkim naro- 
dem polskim, a narodem niemiec- 
kim.“ 


Prasa radziecka o trzeciej rocznicy 


MOSKWA — Dziennik „Prawda“ 
w korespondencji własnej z Warsza 
wy, poświęconej trzeciej rocznicy wy 
boru Bolesława Bieruta na stano- 
wisko Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej, podzreśla, że polskie masy 
pracujące uroczyście obchodziły tę, 


tak znamienną w dziejach Polski, 
datę, 
Prasa polska — stwierdza kores- 


pondent „Prawdy — przypomniała 
zgodnie w licznych artykułach zasłu 
gi Bołesława Bieruta, jako niezłom- 
nego bojownika o szczęście ludu, je- 
go zasługi w dziele utworzenia De- 
mokratycznej Polski, dła nawiąza- 
nia ścisłej, nierozerwalnej przyjaźni 
ze Związkiem J adzieckim, dla likwi 
dacii rozłamu w polskiej klasie ro- 


| botniczej i powołania do życia Zje” 
dnoczonej Robotniczej Partii Mark- 
sistowsko-Leninowskiej, dla rozgro” 
mienia odchylenia prawicowo-nacjo- 
nalistyczpego, dla pomyślnej reali- 


yhoru tow. Bolesława Bieruta na Prezydenta RP 


zacji planu trzyletniego i dla wy- 
tworzenia warunków wykonania Sze 
ścioletniego Planu budowy zrębów 
socjalizmu w Polsce. 


Bułgaria uznaje 
demokratyczny Vietnam 


SOFIA (PAP) — Minister spraw 
zągranicznych Bułgarskiej Republiki 


Ludowej wystosował do ministra 
spraw zagranicznych Demokratycz- 
nej Republiki Vietnamu pismo, w 


którym oznajmia, że rząd Bułgar- 
skiej Republiki ludowej postanowił 
uznać rząd Demokratycznej Republi- 
ki Vietnamu. 


ce musiał zrobić -4660 wątków na go 
dzinę. Wykonam to z- pewnością, 
Gdybyśmy podjęli nasze zobowiąza- 
nia od jutra do 1 lipca, to wypada 
932 roboczogodziny dla każdego tka 
cza, czyli ja muszę wyprodukować w 
tym okresie 2.348 m towaru. Zobo- 
wiązania dotrzymam! 1 lipca będę 
mógł zanotować sobie, że zrobilem 
408 m więcej niż przewiduje baza, 

Po wystąpieniu tow. Szpakowskie 
go inni tkacze zaczęli również skła- 
dać zobowiązania. Nie wszyscy od 
razu mogli obliczyć ile metrów wię- 
cej wyprodukują do 1 lipca, ale wszy 
scy orientowali się doskonale w ilo- 
ściach wątku, które muszą wykonać. 

Tow, Władysław Mikołajewski, któ 
ry tak jak tow. Szpakowski pracu- 
je na pojedyńczym krośnie, wykony= 
wał dotychczas 115 proc. bazy, czyli 
robił 4260 wątków na godzinę. Po- 
stanawia obecnie podnieść wykona» 
nie bazy do 117 proc., a więc robić 
będzie na. godzinę 4334 wątki. 

Tow., Marią Terpilakowa pracuje 
La „dwójkach“, osiągając ostatnio 
100 proc. wykonania bazy. 

— To wypada 7524 wątki ną go- 
dzinę. Żeby nie wiem co, muszę się 
poprawić i osiągać stale 104 proc. ba 
zy. Zanotujcie, że zaczynam od 'ju- 
tra robić 7824 wątki na godzinę. Bę 
dę mogła w końcu tego pierwszego 
okresu współzawodnictwa dłuzofalo= 
wego pochwalić się, że dałam o wie= 
le więcej, niż dałabym pracując tak 
jak teraz. 

Inni tkacze z „dwójek* z wielkim 
zapalem przystąpili również do z0- 
bowiązań długofalowych: Aleksander 
Sobiński, Waldemar Miller, Kazi- 
mierz Kukułak, Władysław Korda- 
lewski, Anna Szpakowska i Danuta 
Skomorochow. Prócz tego zgłosili sią 
z zobowiązaniami Jan Adam" 
czyk, Barbara Sikorska i Bronisława 
Szymczak oraz Edward Piasecki, Mie 
czysławą Romanowska i Stanisława 
Kucharska. z 


; Komunikat 


Zawiadamiamy, że dziś, w dniu 11. 
2. 1950 r. o godz. 18 w lokalu Ośrod 
ka Szkolenia Partyjnego przy ul 
Traugutta Nr 1, odbędzie się koa 
sultacją z kolejnego tematu dla zru 
py  samokształceniowej Dzielnicy 
Widzew 

Stawiennictwo wszystkich uczest 
ników grupy obowiązkowe, 


Ośrodek Szkolenia Partyjnego 


Str. 2 


We wczorajszym numerze „Życia 
Warszawy” zamieszczono poniższy 
artykuł, który przedrukowujemy, w do 
słownym brzmieniu. 


Gdy już w licznych 
„Caritasu“, rozsianych po całym 
kraju, przeprowadzono inspekcję i 
kontrolę — widać teraz wyraziście, 
ile nieprawości i nadużyć, ile dzia- 
łalności całkiem nie-miłosiernej zna 
czyło szlaki tej wielkiej instytucji 
dobroczynności publicznej. Tym do- 
mioślejsze jest zadanie, którego pod 
jety Się setki księży i świeckich ka= 
tolików: oczyścić pożyteczną i po= 
trzebną społeczeństwu instytucję z 
nieprawości i brudów, które się w 
niej rozpleniły i które dotychczas to 
lerowanó; sprawić, by „Caritas* słu 
żyła całkowicie swemu celowi — po 
magała najbardziej potrzebującym i 
nieszczęśliwym. 

A nieprawości i nadużyć było nie 
mało. Gdyby zebrać wszystkie akta 
i dokumenty w tej sprawie, powsta- 
łaby wielka „Żółta Księga A w 
księdze tej byłby pierwszy rozdział: 


placówkach 


Prywata i polityka 


Z darów ludzi miłosiernych, z do- 
tącji państwowych czerpali kierow= 


nicy. „Caritasu* — dla siebie, 
dla swoich rodzin, dła znajomych, 
dla protegowanych. „Sławny* już 


dziś w Polsce dyr. Paszenda, zaufa- 
ny administratora ' apostolskiego ks. 
dr. Milika, usadowił się na wrocław 
z im oddziale „Caritasu“ jak na u- 

zielnym księstwie. Hojny dla sie- 


bie, mie żałował przyjaciołom i zna- 
jomym z właściwej sfery: b. zie- 
mianom, b. arystokratom.  Plebsu 
nie lubił, odmawianie więc zasił- 
ków pospolitym biedakom, zdemo- 
bilizowanym żołnierzom i synom 
małorolnych chłopów było na po- 


rządku dziennym. Lubił natomiast 
i popierał publicznymi pieniędzmi 
tych, którzy swoje credo polityczne 
ogłaszali strzelaniem do działaczy 
demokratycznych i- udziałem w 
bandach leśnych. Pozytywnie załat= 
wiano więć w „Caritasie* podania, 
podpisywane tylko pseudonimami 
„Piechota, „Ok uarnik* „Stala” 
podania bez imienia i nazwi iska, bez 
adresu, bez jakichkolwiek danych 
personalnych i uzasadnienia, skoro 
wystarczyło jedno: byli wrogami 
Polski Ludowej. 

Nielepiej było gdzie indziej. P. 
Stanisław Baliński pisał do ks. bi- 
skupa Radońskiego . we. Włocław= 
ku: 


| 


„Ekscelenćjo Księże Biskupie! 

Prosząc o przydziały z „Cari- 
tas”, mam zaszczyt przypomnieć 
Waszej Ekscelencji © naszej zna- 
jomości i o tym, Że jestem zie- 
mianinem i przyjacielem hrabie- 
go Platera“. 


No i oczywiście — wobec takich 
argumentów — wysłano p. Baliń- 
skiemu 75-kilogramową paczkę wy- 
borvowej żywności. Ale nie otrzymał 
ani odpowiedzi, ani pomocy chłop 
Jan Kamiński (gromada FRozinowo, 
gmina Leg. pow. włoółatwski). Pisał 
on do tego samego oddziału „Cari- 
tas“; 

„Jestem biedny i kaleka. Mam 
pięcioletnią córeczkę, która przed 
kilkoma miesiącami została spa- 
raliżowana. Usilnie proszę „Ca- 
ritas” o udzielenie mi jakiejkol= 
wiek pomocy materialnej, gdyż 
za wszelką cenę chciałbym ura- 
tować moje dziecko przed ka- 
lectwem. Z% pomocy „Caritas“ 
nie korzystałem jeszcze”, 


Ry” podania dołączona była opinia 
proboszcza Anzorge, który popie 
zek prośbę będącego w ciężkim” po- 
łożeniu chłopa. Nic to jednak nie 
pomogło. 

Niewiele też mogło pomóc pięćset 
złotych ubogiej wdowie Annie Ka- 
czorkiewiczowej, która taki to „za= 
sitek" otrzymała na pogrzeb swojej 


matki, natomiast członkowie zatzą- 
du włocławskiej „Caritas“ przyzna- ! 
wali sobie jako pożyczki — 20.000 


zł ks, Jóżef Twardy, 30.000 zł ks. dr. į 
Majdoński, | 

Nielepiej było w Oliwie, gdzie | 
członek zarządu „Garitasu" inż, Bie | 
lian Neyman otrzymał 271 kg cze-; 
Kolady, kawy, kakao; soków OWOCO- | 


wych i konserw, i 
Nielepiej byo w Grudziądzu, 


gdzie brat ks. biskupa ordynariu- 
sza Kazimierza Kowalskiego, p. Sta 
nisław Kowalski otrzymał sporą pa 
kę konserw i lekarstw. 


40 kg streptomycyny 


Gospodarkę w „Caritasie” cecho- 
wały nie tylko tego rodżaju nadu- 
życia, Marnotrawstwo dóbr społecz 
nych też nie należało tam do rzad- 
kości. Szczególnie jaskrawy przy- 
kład to streptomycyna, W od- 
dziale tarnowskim dopóty nie roze 
dzielano wśród chorych tego bezcen 
nego lekarstwa, dopóki się nie ze- 
psuło. W jednym tylko oddziale wra 
kowskim inspekcja wykryła teraz 
40 kg streptomycyny, która na szczę 
ście nie straciła wartości leczniczej 
do roku 1951 włącznie. Zdążymy je 
szcze wykorzystać tę olbrzymi 
ilość specyfiku — olbrzymią, Skoro 
30 gramów wystarcza, by uratować 
życie ludzkie! 

A iluż do tej pory zmarło cho- 
rych gruźlików, bo streptomycyny 
brakło? 

Brakło? Nie, streptomycyna była; 


K Ale władze państwowe, 


'zgodnie z obowiązujący 


ale ją ukrywano w przepastnych 
magazynach „Caritasu“. 

Osobny rozdział w „Żółtej Księ= 
dze“ stanowić mogą 


Transakcje handlowe 


Nie były to transakcje byle Ja- 
kie. Dyr. Paszenda z Wrocławia 
handlował np. winem mszalnym, 
które było bezpłatnym darem do 
bezpłatnego rozdziału między para- 
fie dla celów religijnych. W ciągu 
swej drugiej działalności sprzedał 
w cenie od 300 do 500 zł kilkanaście 
tysięcy butelek, nie rezygnując prze 
cież ze zwolnienia u opłat skarbo- 
wych, jako, że wino było mszalne i 
stanowiło dar Polaków č Ameryki. 
Ks. Żurawski z Bydgoszczy sprze- 
dał 200 par butów firmie „Wieczo- 
rek i Chroboczyński* we Wrzeszczu 
za 19.200 zł (po 90 zł 60 grza parę!). 
Taka to suma figuruje w docho= 
dach „Caritasu* w Bydgoszczy, 

We Wrocławiu natomiast, gdzie 
skarbniczką „Caritasu* była p. Ole- 
xińska, trzy worki kawy kupił jej 
mąż p. Jan Olexiński, a samocho- 
dy, przydzielone bezpłatnie do roz- 
wożenia darów wśród ubogich, wy- 
najmowane były za okrągłe suraki 
firmom prywatnym. Jak widać, ha- 
Sło „business is business” było w 
modzie i przesłaniało nieraz zawo- 
łanie „Caritasu* — „res sacra mi- 
ser“, 


Bez kontroli 


Nie dziw, że dawni kierownicy 
„Caritasu, mianowani przez księ= 
ży biskupów, nie lubili księgowości 
i rachunkowości, a tym bardziej nie 
lubili kontroli. Przeprowadzone wre 
szcie inspekcje ujawniły wiele po- 
ważnych — mówiąc łagodnie — nie 
dokładności w księgach, w magazy* 
nach. 

Nie dziw, że nie lubił 
kontroli ks. dt. Milik, 
tor apostolski we Wrocławiu, skoro 
w aktach „Caritasu“ można znaleźć 
dokument z podziału pieniędzy, ze- 
branych podczas 


również 
administra- 


„Tygodnia Miło- 


sierdzia”*. Z dokumentu wynika, ż 
dnia 28. XI. 1949 r. administrator 
apostolski, z ogólnej sumy zbiórki 
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mil. 198 tys. zł, przeznacza „do 
swojej dyspozycji na zasiłki dła wie 
lodzieinych rodzin“ milion 200 tys. 
Zł, a resztę 1.998 tys. zł przekazuje 
dła seminariów duchownych, cho- 
ciaż w „Tygodniu Miłosierdzia" zbie 
rano dla ubogich, sierot, starców i 
kalek. 

Nie dziw, że nie lubił kontroli ks. 
biskup Radoński z Włocławka, sko- 
ro jego Kuria Biskupia otrzymała 
z „Caritasu“ 100 kg. mąki pszennej 
i worek płatków, dużą ilość mleka 
w proszku, kilka skrzyń komypotów 
i 20 kg. czekolady, W miesiąc po 
tym transporcie ta sama Kunia Bi- 
skupia otrzymała dalsze dwa worki 
mąki pszennej, a później 2 kg. my* 
dła do golenia, dwie skrzynie kom- 
potów i kilka skrzyń pomidorów, 10 
kg. mydełek toaletowych, worek 
grochu, wiele soków itd. 

Nie dziw, że nie lubiły i unikały 
kontroli poszczególne zarządy pla- 
cówek „Canitasu', skoro ks. prymas 
Wyszyński.. I tu zacytujemy fra- 
gment sprawózdania z obrad Sejmo 
wej Komisji Pracy i Opieki Społecz 
nej w końcu stycznia br.: 

„Duże wrażenie na członkach 
Komisji wywarł  zacytowany 
przez ministra Rusinka ustęp 2 
listu prymasa Wyszyńskiego. W 
liście tym, datowanym 2 marca 
1949 r, PRYMAS WYSZYŃSKI 
POLECIŁ KIEROWNICTWU PO 
SZCZEGÓLNYCH ZAKŁADÓW 
KOŚCIELNO OPIEKUN- 
CZYCH, ABY ZAPOBIEGAŁY 
„POWTARZAJĄCYM SIĘ KON- 
TROLOM KOŚCIELNYCH ZA- 
KŁADÓW OPIEKUŃCZYCH 
PRZEZ RÓŻNE KOMISJE“. 

które wy- 
płacały „Caritasówi" mitiaydowe 
dotacje, przeprowadziły kontrolę d 
wóbec jej wyników  zatządziły 

ustawo- 
« dawstwem — powołanie nowych za | 
rządów „Caritasu'* dla dalszego, jak , 
najwydatniejszego działania tej in- 
stytucji, Do żarządu weszli wyłącz- | 
inie obywatele - katolicy, nieposzla= | 
| kowani, cieszący się zaufaniem spo- 
łeczeństwa — w ogromnej wiekszo= 


ści księża, 
Odzew 
opinii publicznej 
i duchowieństwa 
Sapienti sat — myślącemu czło- 
wiekowi wystarczy. Dodajmy: my- 
ślącemu i uczciwemu. Toteż szeroka 
opinia publiczna, a z nią razem licz 
ne rzesze księży w całym kraju ġa- 


reagowały zdecydowanie i zgodnie. 
Na zebraniach, które odbyły się we 
wszystkich większych miastach 


Polski z udziałem 
duchowieństwo świeccy „działacze 
AZ wyrazili, w gorących nie- 

"az słowach, swoje oburzenie wobec 
tylu matactw. pokrywanych firmą 
miłosiedzia. Wyrazili swoją solidar- 
ność z akcją rządu. zmierzającą. do 
uzdrowienia stosunków w instytu- 
cji, która jest i pożyteczna i po- 
trzebna społeczeństwu. Setki księ- 
ży, znami działacze katoliccy zgłosili 
się do pracy w nowych zarządach 
„Caritasu“, 

Przytaczać te liczne uchwały i 0- 
świadczenia księży, wyliczać tysią- 
cd nazwisk duchowieństwa — mie- 
podobna. Ograniczymy się do przy- 


setek księży — 


| 
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pomnienia pierwszej po wojnie Kra 
jowej Narady Zrzeszenia „Caritas“, 
uwołanej przez nowy zarząd, na 
którego czele stanął ks, dziekan 
Lemparty. Przybyło na tę naradę 
do stolicy 1288 księży i zakonników 
oraz 282 świeckich dztałaczy katolic 
kich. 

Witając zebranych, minister Ad- 
ministnacji Publicznej, Wolski O- 
świadczył w imieniu rządu: 

uporządkowa- 
w» po- 

wierzył katolikom duchownym i 

świeckim. Powierzyliśmy to za- 

danie szerokiemu gronu ludzi 
dobrej woli. 

Sprawę zrzeszenia  „Caritas” 
oddajemy w wasze ręce i wie- 
rżymy,że zaprowadzicie tam ład 
odpowiadający wysokim, chary- 
tatywnym celom tej instytucji. 

W pracy tej zarząd „Caritas“ 
może liczyć na życzliwy stosu- 
nek ze strony Rządu”. 

To oświadczenie przedstawiciela 
Państwa przyjęte zostało przez ze- 
brane duchowieństwo gorącymi, 
długotrwałymi oklaskami. W toku 
obrad księża i katoliccy działacze 
świeccy przedyskutowali swoją 
przyszłą pracę w ,„Caritasie” ġ wie- 
lokrotnie podkreślali, że szerokie 
rzesze duchowieństwa polskiego, 
wierne religii katolickiej i swojej 
ojczyźnie Polsce, stoją przy Rządzie 
Ludowym i życzą sobie najgoręcej 
właściwego ułożenia stosunków mię 
dzy Kościołem a Państwem: _- 

Krajowa Narada powzięła jedno- 
myślną uchwałę, w której zebrani 
księża i świeccy działacze katoliccy 
oświadczyli m. in.: 

„Powołani przez Rząd do upo- 
rządkowania i prowadzenia 
spraw Zazeszenia „Caritas“ nie 
będziemy  szczędzić wysiłków, 
aby pełnić swe obowiązki w zgo 
dzię z zasadami katolickimi, tym 
bardziej, iż jesteśmy głęboko 
przeświadczeni, że działalność 
„Caritas“ i nasza działalność cha 
rytatywna i obywatelska jest 
całkowicie zgodna zarówne z u- 


Przyznam się dziś czytelnikom, 
że w ciągu czterech dni pobytu na 
procesie szczecińskim  przyzwyczai- 
łem się już do pewnego odruchu. O 
druch ten polega na tym, że za 
każdyrn razem gdy z ust oskarżo- 
nych i świadków padło jakieś zezna 
nie czy oświadczenie szczególnie 
kompromitujące włądze francuskie 
odwracałem lekko głowę, by się dy 
skretnie przyjrzeć reakcji, jaką 0- 
ne wywołują u oficjalnych przedsta 
wicieli rządu francuskiego obec- 
nych na sali. 

Odruch występował często. Każ- 
dy bowiem dzień procesu szczecin- 
skiego przynosił nowe fakty, kom- 
promitujące politykę francuską w 
stosunku do Polski, będące ciężkim 
oskarżeniem pod adresem licznych 
przedstawicieli rządu francuskiego 
w Polsce. 

W świetle procesu szczecińskiego 
nikt już nie może wątpić, że odpo- 
wiedzialni przedstawiciele francus 
cy prowadzili na terenie naszego 
kraju wrogą działalność. 

Rozumiemy zakłopotanie kores- 
pondentów reakcyjnej części prasy 
francuskiej, którzy obecni na proce 
sie słyszą prawdę na własne uszy, 
a którzy jednocześnie otrzymali mi- 
sję zniekształcenia tej prawdy, by 
nie dotarła do społeczeństwa fran- 
cuskięgo. Stąd ciągłe próby zbagate 
lizowania procesu, wysiłek podjęty 
przez paryski i wtórujący mu lon- 
dyński i amerykański aparat propa 
gandowy, by pomniejszyć odpowie- 
dzialność rządu francuskiego za fak 
ty ujawnione w Szczecinie. 


racji 
jak i obowiązującymi katolików 
prawami i przepisami Kościoła”. 
„Wyrażamy głębokie przekona 
nie, że właściwa i patriotyczna 
postawa Katolików wobec Pań- 
stwa wynika nie tylko z ogól- 
nych nakazów moralnych katoli- 
cyzmu, lecz również z przekona- 
nia, że Rząd Polski Ludowej 
działa zgodnie z najlepiej poję- 
tą polską racją stanu i realizuje 
sprawiedliwość społeczną”, 


Sprawa „Caritas” przedstawia się 
więc jasno, wyraźnie: było źle, by= 
ło dużo nieuczciwej i szkodłiwej ro- 
boty, było działanie na szkodę spo- 
łeczeństwa i państwa — pod pła- 
szczem religii i miłosierdzia. Trze- 
ba zło usunąć i szkody naprawić o- 
fiarną i uczciwą pracą, aby „Cari- 
tas“ był — zgodnie ze swym celem 
— pożyteczną instytucją Społecz- 
ną. 

Takie właśnie Stanowisko zajęły 
tysiące — zdecydowana większość 
— księży — dziekańów, kanoników, 
proboszczów, prefektów, wikariu- 
szy, 


A co na to hierarchia 
kościelna? 


I tu również, zdawało by się, nie 
może być innego stanowiska, innej 
oceny, choć rozumiemy, że wyjście 
na jaw skandali w „Caritasie' nie 
było episkopatowi miłe. 

Tymczasem dowiadujemy się rze- 
czy oburzających, wręcz niesłycha- 
nych. Jak podaje kumunikat z kół 
miarodajnych, część hierarchii ko- 
ścielnej podejmuje próby zmusze- 
nia duchownych, by odmówili udzia 
łu w pracy Zrzeszenia  „Caritas”. 
Dowiadujemy się — a wierzyć się 
wprost nie chce — że część episko- 
patu (jednostki wobec  swołeczeń- 
sbwa i wielkiej rzeszy duchowień- 
stwa) próbuje samowolnie rozwiązy 
wać „Caritas“ i owłądnąć jego mie- 
niem. — A wiec jeżeli „Caritas“ ma 


Próby te i wysiłki skazane są 
jednak na niepowodzenie. Fakty bo 
wiem pozostają faktami, a wymo= 
wa ich jest wyraźna i niedwuznacz 
na. 

„Wynika z nich, że już w 1947 ro- 
ku wywiad francuski rozpoczął w 
Polsee intensywną i systematyczną 
działalność o charakterze wybitnie 
agresywnym. Korzystając z naszej 
gościnności przybywali z Paryża do 
Polski przedstawiciele dyplomatycz 
ni i konsularni, których głównym 
zajęciem było szpiegostwo. Ludzie 
ci rozbudowali w naszym kraju gę- 
sta sieć szpiegowską, wciągali do 
niej najgorsze męty społeczne, ele- 
menty przestępcze, zdrajców, dezer 
terów i morderców, kolaboraejonis- 
tów i hitlerowców. Wywiad francu- 
ski stawiał soebie określone cele: 
gospodarcze, polityczne i wojskowe. 
Szukał kontaktu z podziemiem. Przy 


gotowywał grunt dla zadania nam cio | | 


sów, dla wyrządzania nam póważ- | 
nych szkół gospodarczych, dla osła 
bienia bezpieczeństwa Polski. 

Nieodparcie nasuwa się pytanie: 
w czyim interesie leżała ta wroga 
działalność? Dlaczego akurat wy- 
wiad francuski podjął się tak bru- 
dnego zadania? Przecież nie mogło 
ono leżeć w interesie narodu fran- 
cuskiego, który cieszy się z każdego 
nowego sukcesu Polski, który żywi 
dla naszego kraju tylko uczucia 
przyjaźni i sympatii. 

Wywiad franeuski rozwijał w Pol 
see swą odrażająca działalność na 
zamówienie antypokojowych kół o- 
bazu imperialistycznego, 


obserwują barzyńskiej 


podlegać kontroli społecznej i nie 
może być instrumentem w rękach 
reakcyjnych biskupów — to niech 
lepiej wcale go nie będzie! — oto 
stanowisko hierarchów. 

jest to — powtarzamy — stano- 
wisko oburzające, wręcz niesłycha- 
ne. Jest to stańowisko jednocześnie 
kompromitujące. 

A więc chorzy. i ubodzy, starcy i 
sieroty niech będą pozbawieni po- 
mocy i opieki — cóż to ich, polity- 
ków w fioletach obchodzi? „Cari- 
tas" była im potrzebna dla całkiem 
innych celów — do podpierania i u= 
macniania wrogów Polski Ludowej. 
Była potrzebna do finansowania po 
ziemia. Była potrzebna o tyle, o ile 
służyła ich interesom i ludziom z 
ich „Sfery“ a przede wszystkim ich 
amerykańskim  mocodawcóm i in- 
spiratorom. Jeżeli teraz bez reakcyj 
nego politykierstwa ma służyć cho- 
rym i biedakom — po cóż im ta ča- 
ła instytucja? 

(Maska opadła. Ukazało się oblicze 
polityków bez skrupułów, związa- 
nych nie z ludem, wśród którego ży 
ją, ale z obcymi siłami, w których 
interesie leży właśnie wzmacnianie 
reakcji w naszym kraju, podpiera- 
nie podziemia, osłabianie naszego 
państwa. Wrogim Polsce ośrodkom 
zaoceanicznym oczyszczone z niepra 
wości Zrzeszenię „Caritas* nie jest 
już potrzebne; inaczej jednak myślą 
szerokie rzesze Polonii amerykań- 
skiej. 

Ale w Polsce Ludowej rządzą pol 
skie prawa państwowe i obowiązu- 
ją zarządzenia polskich, ludowych 
władz państwowych, mie jakieś tam 
obwieszczenia, które natchnienie bio 
rą z wrogich Polsce zagranicznych 
ośrodków  dyspozycyjnych. „Cari- 
tas“ będzie pracowała pod zarzą- 
dem patriotycznego duchowieństwa 
i pod kontrolą społeczną. Ducho= 
wieństwo, które tak licznie i chęt- 
nie zgłosiło swój udział do pracy w 
„Caritasie”, znajdzie skuteczną po- 
moc i ochronę Państwa, przed wszel 
kiego rodzaju naciskami i repre= 
sjami, 


cych z niepokojem á nienawiścią nie 
ustanny wzrost sił obozu pokoju, 
Związku Radzieckiego, krajów de- 
mokracji ludowej i naszej ajczyzny, 

Wiemy, że reakcja francuska g0- 
towa jest zaprzedać i zaprzedaje 
niezależność własnego kraju nówo-, 
jorskim giełdziarzom. Nie może nas 
więc dziwić, że ta sama reakcja, ma 
jąca decydujący wpływ na kierow- 
nictwo wywiadu francuskiego, chę- 
tnie podjęła się żadania szpiego- 
stwa i dywersji w Polsce na rzecz 
wrogów pokoju. 


Ośrodki dyspozycyjne w Waszyn= 
gtonie nie przypadkowo wybróły 
wywiad, francuski dla przeprowa- 


dzenia pomyślanej na szeroką ska» 


tẹ akcji rozkładowej w Polsce. O- 
środki te przypuszczały, że wywia= 
dowi francuskiemu łatwiej będzie 
wykonać to zadanie, gdyż będzie 
mógł żerować na tradycyjnej przy- 
|jaźni istniejącej w narodzie polskim 
dla Francji. Obecnie, po unieszkodli 
wieniu bandy szpiegów francuskich 
przez nasze władze bezpieczeństwa, 
mocodawcy wywiadu francuskiego 
z Waszyngtonu mogli jeszcze raz się 
przekonać 0 fałszywości swoich spe 
kulacji, 


Jakże śmiesznie i wręcz kompro= 
mitująco wyglądają obecnie, w 
świetle procesu szczecińskiego, 
twierdzenia reakcyjnych polityków 
francuskich jakoby aresztowanie 
przez władze polskie szpiega Robi- 
neau miało rzekomo skłonić rząd 
francuski do rozpętania dzikiej, bat 
hecy przeciwko Pola- 
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W CZYIM INTERESIE 


Stanowisko Rządu jest tu jasne Í 
niędwuznaćzne, 

Uzdrowienie Zrzeszenia „Caritas“ 
w niczym nie uszczupła praw religii 
ani interesu wierzących, przeciwnie; 
służy ich dobru. 

Jeżeli chodzi o wielkie rzesze du= 
chowieństwa, to ono wyraźnie okre 
śliło swoją pozycję i odcięło się od 
roboty antypolskiej, przez obcych 
inspirowanej, odcięło się od stano- 
wiska reakcyjnej części hierarchii 
kościelnej, 

„My jesteśmy w tej piramidzie 
warstwą najliczniejszą; my — 
szara brać kapłańska © mówił 
ks, Pasternak wśród gorących o- 
klasków półtora tysiąca duchow= 
nych. Warstwa dygnitarska — 
im wyżej, tym mniej jest liczną, 
I jeżeli pewien ferment idzie w 
sensie dodatnim, twórczym, to 
wyższe warstwy tej piramidy w 
hierarchii kościelnej w Polsce Lu- 
dowej będą się liczyły z naszym 
głosem — z głosem najliczniej- 
szych”. 

Zdecydowaną postawę  dołowego 
duchowieństwa określił — wśród 
burzliwej owacji zebranych — ks. 
Stanisław Owczarek, b. więzień Da 
chau, odznaczony orderem „Polonia 
Restituta“. Powiedział on mocno i 
wyraźnie: 

„Czasy fendalizmu minęły bez 
powrotnie, czasy serwilizmu w 
Kościele katolickim też powinny 
się skończyć”, 

Tak, reakcyjna część hierarchii, 
oderwana od ludu polskiego, karnie 
słuchająca obcych inspiracji — jest 
DOST, stoi przeciw wszyst- 

im. 

Jest bezsilna, a jej dalsze próby 
mącenia i szkodzenia zakończyć się 
mogą tylko bankructwem i przeciw 
niej samej się obrócą. To widać dziś 
jasno jak na dłoni. 

Za słuszną i sprawiedliwą sprawą 
stoją zdecydowanie masy wierzą” 
cych i ogromna większość patrio 
tycznego duchowieństwa — przeciw 
niej odizolowane jednostki, z 

HENRYK KOROTYŃSKI 


Szczecin oskarża reakcję francuską 


kom i demokratycznym  organizaw 
cjom polskim we Francji oraz spo- 
wodować zaognienie stosunków poł 
sko - francuskich. 


Panowie z obozu reakcji franous 
kiej! Proces szczeciński was zdemias 
kował. Dowiódł on niezbicie, ze to 
właśnie wy z dopuszczeniem wro- 
gich narodowi francuskiemu sił 
świadomie do tego dążyliście i od 
dłuższego czasu przygotowywałiście 
grunt dla swoich prowokacji. Wasz 
wywiad w Polsee przedsięwziął na 
wet środki dla zabezpieczenia sobie 
łączności ze swoją centralą w Pary 
żu na wypadek konfliktu polsko - 
francuskiego; który chcielibyście 
sztucznie wywołać. Zeznali o tym za 
równo Robineau, jak i jego agenci. 
A jeśli chodzi o nagonkę antypol- 
ska, zorganizowaną we Francji przez 
dolarowego oberpolicjanta Mocha, to 
jest ona częścią składową, waszej 
walki z narodem francuskim, jest 
elementem hecy szowinistycznej, któ 
rą wzniecacie, by sobie nłatwić 
przygotowania wojenne! 


Antypolskie i antypokojowe in- 
trygi reakcji francuskiej zostały w 
Szczecinie ujawnione i- wyciągnięte 
na światło dzienne. 


W Szczecinie reakcja francuska 
poniosła dotkliwą klęskę. Prawda o 
tym dojdzie również i do narodu 
francuskiego, który walczy mężnie 
z rodzimą reakcją w obronie poko- 
ju, w obronie tej samej świętej spra 
wy, o którą walczy cały naród pol- 
ski. J. Cywiak 


Proces w Szczecinie 


demaskuje ohydne metody francuskiej reakcji 


(Dokończenie przebiegu czwartego dnia procesu szpiega Robineau i wspólników) 


(Dalszy ciąg ze str. 1-ej) 

Następny świadek ROCH WOJ- 
TAS rozpoznał na ławie oskarżo- 
nych Drouet i Klimczaka, Świadek 
ten zaznał, że w 1947 r, zdwarł zna 
jomość z óskarżonym Drouet, a za 
jego pośrednictwem z  wicekonsu- 
lem Bardet. Bardet dowiedziawszy 
się, że świadek znajduje się w bar 
dzo ciężkim połóżeniu materialnym, 
wręczył mu 3.000 zł. i zażądał w za 
mian za to „usług* szpiegowskich. 

Świadek ZYGMUNT KILIAN 
stwierdza, że w 1848 r. Blaustein 
vel Borkowski zaproponował mu 
przystąpienie do współpracy z fran 
cuską siecia szpiegowską. Blaustel 
Borkowski mówił wówczas 
wiadomości szpiegowskie przekazu= 
je do konsulatu francuskiego 


Szczecinie, gdzie pracuje jego „Ko- 
lega“, Świadek dostarczył Blaustei 
nowi pieczątki i blankiety urzędo- 
we PUR. W późniejszym okresie za 
kómunikował Blausteimowi, jaka 
lość mięsa dostarcza się pewnej je- 
anostce wojskowej. 
świadek HENRYK CHRZĄSZ- 
CZEWSKI zeznaje, że Drouet orga- 
nizował Słupsku Towarzystwo 
Frzyjaźni Polsko-Francuskiej. Towa- 
rzystwo to istniało zaledwie kilka 
miesięcy. Świadek jako prezes tego 
Towarzystwa rozwiązał je, ponieważ 
wydały mu się podejrzanymi częste 


1- 


w 


kontakty oskarżonego Drouet z kon 

ulatem francuskim. Członkaisi tego 
Towarzystwa byli rówńioż øsk. Klim 
czak i jego przyjaciółka 


Genowera 
Zielińska. - 


Św. Mazowiec demaskuje na sali sądowej 
członka bandy terrorystycznej 
dezertera — oskarżonego Pielackiego 


Zeznania obciążające 
złożył świadek BRONISŁAW 


Pielackiego 
MA- 
ZOWIEC, który służył razem z oska» 


żońym w Wojsku Polskim do paź- 
dziernika 1944 r. 
Wbrew wyiaśnieniom Piela- 


ckiego, złożonym na wczorajszej 
rozprawie, świadek stwierdził, 
że Pielacki, stacjonując na tere 
nie woj. rzeszowskiego, nawiązał 
kontakt z bandą terrorystyczno- 
rabunkową „Pancernego“ i po» 
czął namawiać kolegów do ucle 
czki z pułku do bandy. Wkrótce 
Pielacki i świadek uciekli z bro 
„nią w ręku i przystąpiłi do ban- 
dy, wraz z którą brali udział w 
trzech napadach na działaczy de 
mokratycznych i funkcjonarin= 
szy M. 0. Banda okonała 
trzech morderstw na członkach 
partii politycznych. 

Zapytany 6 późniejszą działalność 
szpiegowską oskarżonego Pielackie- 
go, świadek podaje, że Pielacki spô- 
rządzał plany lotnisk, od niego zaś 
żądał dostarczenia planów pewnego 
lotniska, mostu oraz danych o jedno 
stkach wojskowych. Od stryja świad 
ka oskarżony żądał wiadomości o 
transportach kolejowych. 

W związku z zeznaniem Mazowca 
sąd przesłuchał dodatkowo oskarżo- 
nego Pielackiego, który PRZYZNAŁ 


SIĘ DO DEZERCJI Z BRONIĄ W 
RĘKU. Przyznał również, że wstąpił 
do bandy „Pancernego“. Zaprzeczył 


natomiast jakoby brał udział w 
większych napadach . 
PRZEW.: — Oskarżony brat 


więc udział w mniejszych napa» 
dach? 

Pielacki daje odpowiedź twier 
dzącą i dorzuca z cynizmem, że 
podczas tych napadów nie za- 
mordowano nikogo, ale „zadawa 
no tortury“ trzem działaczom: po 
litycznym. 


PROK.: — Czy oskarżony Robi- 
neau, prosząc oskarżonego © 


skontaktowanie z podziemiem, 
wiedział do kogo się zwraca? 

OSK.: — Wiedział, że byłem 
w. organizacji podziemnej. Wie- 
dział o tym również osk. Blan- 
stein; 


W odpowiedzi na pytanie obrońcy 
osk, Borkuwski vel Blaustein za- 
przeczył temu ostatniemu oświadcze- 
niu, 

Na tym rozprawę przerwano do 
dnia 10 lutego 1950 m 
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- Formy organizacyjne walki o pokój 


Światowy Kongres Obrońców Po- 
koju, który się odbył w kwietniu 
r. ub. w Paryżu i Pradze, zapocząt- 
kował zorganizowaną walkę prze- 
ciwko niebezpieczeństwu nowej woj 
ny, W Kongresie wzięło udział 561 
organizacji narodowych z 72 kra- 
jów oraz 12 międzynarodowych or- 
ganizacji demokratycznych. Delega- 
ci występowali w imieniu 600 mi- 
lionów ludzi, którzy przyłączyli się 
do obozu czynnych obrońców poko- 
ju. Wybrany przez Kongres Staly 
Międzynarodowy Komitet  Obroń- 
ców Pokoju, stał się ośrodkiem 
wspaniałego, stale rosnącego ruchu 
mas ludowych w obronie pokoju. 

Od czasu Kongresu upłynęło oko- 
ło 9 miesięcy. Obecnie w walce o po 
kój bierze już udział ponad 89 kra- 
jów. Organizacje bojowników o po- 
kój powstały nawet w tych pań- 
stwach, w których szaleje reżim fa- 
szystowski. (Portugalia. Unia Połud 
niowo - Afrykańska), w najbardziej 
nawet ciemiężonych i zacofanych 
koloniach (Nigeria, Kamerun, Czad). 
Już po zamknięciu Kongresu Stały 
Komitet otrzymał od wielu maso- 
wych organizacji politycznych, kul- 
turalnych, kobiecych i religijnych 
różnych krajów deklaracje o przy- 
łączeniu się do światowego ruchu 
obrońców pokoju. 

W okresie od maja do grudnia 
1949 r. odbyły się ogólnonarodowe 
kongresy i konferencje zwolenni- 
ków pokoju w 46 krajach, w tej licz 
bie w USA, w Anglii, Indiach, Chi- 
nach oraz we wszystkich krajach 
demokracji ludowej. Na kongresach 
tych i konferencjach powołano na- 
rodowe komitety obrońców pokoju, 
które utrzymują stałą więź z Komi- 
tetem Międzynarodowym w Paryżu. 

W krajach, w których — ze wzglę 
du na terror faszystowski wzzlę- 
dnie ucisk kolonialny — komitety 
obrońców pokoju nie mogą być ofi- 
cjalnie utworzone, działają na wpół 
legalne lub nielegalne grupy zwo- 
lenników pokoju, w miarę swych 
możliwości pełniąc funkcje narodo- 
wych komitetów, tam zaś, gdzie po- 
licja likwiduje nawet te nielegalne 
grupy, działają poszczególni kores- 
porndenci, którzy podtrzymują kon- 
takt z Komitetem Paryskim. 

Stale rozwija się prasa obrońców 
pokoju. Stały Komitet Międzynaro- 
dowy wydaje w Paryżu miesięcz- 
nik: „Obrońcy pokoju” w językach 
francuskim, angielskim i hiszpań- 
skim; miesięcznik ten posiada debit 
w.76 krajach, W Brazylii, Norwegii 
Argentynie, Szwecji, Czechosłowa- 
cji, Guatemali wychodzą specjalne 
czasopisma i biuletyny. i 

Komitet Międzynarodowy 
rzył bibliotekę Książek, broszur 1 
aibumów, wydawanych przez 07 
brońców pokoju w różnych zakąt- 
kach kuli ziemskiej. Znany plakat 
pędzla francuskiego malarza postę- 
powego, Andre Fougerona, „Obro- 
nimy pokój“ wydany został nie tyl- 
ko w Europie Zachodniej i Skandy 
nawii, lecz równieź w krajach Da- 
lekiego Wschodu i na wyspach Ocea 
nu Indyjskiego. 

Narodowe Komitety 
Pokoju organizują i przeprowadza- 
ją kolejne kampanie na rzecz poko- 
ju. Tak więc we Francji organiza- 
cja „Bojownicy o Wolność i Pokój“ 
przeprowadziła 14-dniową akcję 
waiki o zakaz broni atomowej, wy- 
suwając przy tym dwa konkretne 
hasła, dotyczące bezpośrednio naro- 
du francuskiego: pierwsze z nich — 
to walką o zakaz przechowywania 
bomb atomowych na terytorium 
Francji, drugie — żądanie natych- 
miastowego zawarcia pokoju z Viet- 
namem, Petycje i manifesty, zawie- 
rające postulat bezwarunkowego i 
natychmiastowego zakazu broni ato 
mowej i zaprzestania zbrodniczej po 
lityki wyścigu zbrojeń, podpisały 
setki tysięcy obywateli francuskich 
Niędawno przedstawiciele organiza- 
cji „Bojownicy o Wolność i Pokój 
wręczyli prezydentowi Republiki 
Auriolowi, podpisane przez 6.892.700 
obywateli francuskich biuletyny, 
zawierające oświadczenie: „GŁO- 
SUJĘ ZA POKOJEM“. 

We Włoszech kampania prowadzo 
na jest pod hasłem: „Żołnierze wło- 
scy nie będą najmitami w służbie 
imperializmu zagranicznego”. W cią 
gu grudnia 1949 roku w 26 dużych 
miastach włoskich odbyły się wiece 
zwołane przez Komitet  Obrońcóv 
Pokoju. Podobne wiece odbywają 
się obecnie w wielu innych mia- 
stach włoskich. W związku z kam- 
panią o zakaz broni atomowej po- 
nad 100 tys. rodzin włoskich prze- 
słało do Narodowego Komitetu O- 
brońców Pokoju tzw. „osobiste z0- 
bowiązania na rzecz pokoju*.' 

Komitet Obrońców Pokoju w Al- 
gerze zorganizował na początku 
stycznia br. „tydzień walki przeciw 
ko represjom kolonialnym", wysu- 
nięto przy tym żądania: zwolnienia 
więźniów politycznych, amnestii dia 
ofiar. samowoli kolonialnej, zaprze- 
stania represji policyjnych przeciw- 
ko dómokratom i uczestnikom ru- 
chu 6 pokój i wolność, zaprzestania 
interwencji imperialistycznej w Viet 
namie. 

Walka o pokój 


utwo= 


Obrońców 


przybiera różne 


formy. Toczy się ona na całym świe | 


cie, Obrońcy pokoju rożwijają swą ka 


działalność wszędzie — od USĄ do 
Nowej Kaledonii, od Londynu do 
Cypru, od wk do Atlantyku. 


Imperializm SSR IRA pro- 
wadzi zaciekłą walkę przeciw obroń- 
com pokoju, Na porządku dziennym 
są zarządzenia o zakazie kongresów, 
strzały do zebranych na wiecach i 
demonstrancjach, policyjne prześla- 
dowania uczestników ruchu walki o 
pokój, a zwłaszcza jego przywódców. 


Jednakże, mimo wszystkich drakoń 
zarządzeń reakcji, głosy w 
obronie pokoju rozlegają się Coraz 
silniej, Potężny ruch mas ludowych 
przeciwko agresorom i podżegaczom 
wojennym, ruch walki o niepodle- 
głość narodową 1 pokojową współpra. 
cę narodów rozwija się coraz szerzej. 
„Minęły czasy — powiedział G. 
Malenkow w swoim referacie wy- 
głoszonym z okazji 32 rocznicy Re- 
wolucji Październikowej — kiedy 
imperialiści mogli przygotowywać 
wojnę w głębokiej tajemnicy i kie 


| 


dy wojna spadała nagle na narody, 
stawiając je przed: faktem już roz- 
poczętej wojny. Potężny ruch obroń 
ców pokoju Świadczy o tym, że na- 
rody stanowią siłę, która zdolna 
jest okielzać agresorów”. 

Niebywały zaiste rozmach ruchu 
mna rzecz pokoju odzwierciedla 
umocnienie się obozu demokratycz 
nego, na którego czele stoi Zwią- 
zek Radziecki, Obrońcy pokoju 
wszystkich krajów niezłomnie wie 
rzą w swoje ostateczne zwycięstwo. 
Wierzą i zwyciężą! 


Nauka przy warsztacie 


Szkolenie i doszkalanie zawodowe 


>w PZŹPW Nr 1 


Instruktorzy czuwają nad wykonaniem planów i jakością produkcji 


Walka © wykonanie planu i szko 
lenie zawodowe stanowi nieustan= 


ną troskę załogi PZPW Nr. 1. Obie [go do samodzielności, 


te akcje prowadzone są planowo, 
jako nierozłączne, Bowiem stałe po 
dnoszenie kwalifikacji kadr zape- 
wnia wzrost produkcji i przyspie- 
sza postęp techniczny. 

PZPW Nr. 1 podobnie, jak inne 
fabryki, przyjmują co pewien o- 
kres czasu nowe niewykwalifikowa 
ne siły, kierowane w zależności od 
zapotrzebowania do różnych oddzia 
łów. Najwięcej młodych sił uzysku- 
ją tkalnia i przędzalnia. Są to zara 
zem oddziały, wymagające najdłuż 
szego szkolenia, 


Uczeń przy warsztacie 
przodownika pracy 


Szkolenie uczniów, bo tak nowo- 
przyjęci są nazywani, odbywa się w 
ten sposób, że na okres mniej wię- 
cej trzech miesięcy oddaje się ich 
pod opiekę robotników wykwalifi- 
kowanych, W tkalni na przykład u 
czeń pracuje przy krośnie przodo- 
wnika pracy, który zaznajamia go z 
wszystkimi tajnikami dobrej produ 
kcji. Początkowo uczeń przypatruje 
się tylko robocie, później tkacz po- 
wierza mu raz po raz swe krosno, 
pilnując jednak ruchów ucznia i 
dbając, aby produkcja w niczym 
nie ńcierpiała. 

Czasem już po upływie trzech ty- 
godni, możemy uczniowi powierzyć 
własne krosno. Czasem i trzy mie- 
siące nie wystarczą, abyśmy uzyska 
li pewność, że uczeń da sobie radę 
samodzielnie mówi kierownik 
tkalni, tow. Bartczak. 

Tow. Bartczak przywiązuje wiel- 
ką wagę do szkolenia zawodowego. 
On też wraz-z majstrem i instrukto 
rem szkoleniowym decydują o tym 
czy uczeń posiadł już potrzebne tka 
czowi kwalifikacje, czy można go 
postawić przy samodzielnej pracy. 

Tak się już przyjęło w PZPW Nr. 
1, że ambicją każdego wykwalifiko 
wanego tkacza jest „wypuścić* ze 
swych rąk dobrze wyszkolone siły. 
Wszyscy na przykład wiedzą, że An 
na Szpakowska nauczyła tkactwa 
swego męża, Stefana Szpakowskie 
go, który dopiero w 1946 r. stanął 
przy krośnie, Dziś tow. Szpakowski 
jest znanym przodownikiem pracy, 
prowadzi najlepszy w przemyśle 
wełnianym zespół najwyższej jakoś 
ci. Również tow. Maria Terpilako- 
wa jest „wychowanką” PZPW Nr 1. 


Samodzielna praca — 
to jeszcze nie wszystko 


Prócz nauczania uczniów fabryka 
prowadzi doszkalanie słabo kwalifi- 
kowanych robotników. Stale bo- 
wiem nawet wśród starych tkaczy, 
istnieje pewien odsetek takich, któ 
rzy nie wypełniają bazy produkcyj 
nej. Inni ją wykonują, lecz jakość 
ich produkcji pozostawia wiele do 
życzenia. 

Tymi słabymi tkaczami zajmują 
się specjalni instruktorzy. W PZPW | 
Nr. 1 tego rodzaju instruktorów | 
jest dwóch: tow, Pijanowski i tow. 
Podgórski. Każdy z nich doszkała 
miesięcznie od 5 do 7 osób, Nie są 
to grupy, ludzi pracujących na je- 
dnym oddziale. Instruktór obserwu 
je i poprawia równocześnie pracę 
robotników w tkalni, przędzalni i 
wykończalni, chodzi od jednego do 
drugiego i notuje sobie uwagi, do- 
tyczące wyników pracy każdego ze 
szkolonych robotników. 

-—-Naturalnie, najwięcej uwagi 
poświęcam tym, którzy dopiero co 
przeszli z pracy ucznia do pracy 
tkacza samodzielnego — mówi tow. 
Pijanowski. 

— Teraz właśnie mam taką gru 
pę, w której jest 4 uczniów po kur 
sie oraz jeden stary robotnik. Żaden 
z nich nie . wykonuje bazy produk- 
cyjnej. 

— Tym młodym muszę dodać 
śmiałości — tow. Pijanowski uśmie 
cha się dobrodusznie. Doświadczo- 
ny wykwalifikowany robotnik rozu: 
mie dobrze trudności młodych. — 
Uczeń, który Otrzymuje wreszcie 


Na apel górnika Markiewki 


Zobowiązania długofalowe napływają dalej 


ZMP-owiec jStanistaw Pisera, tkacz 
z PZPW Nr. 2, w odpowiedzi na apel 
rębacza tow. Markiewki zobowiązuje 
się w ciągu 6-miesięcy, począwszy 
od 15 lutego, wykonywać bazę pro- 
dukcyjna w 120 procentach- Jedno- 


cześnie kol. Pisera wzywa ZMP-ow- 
ców naszych zakładów do podjęcia 
podobnych zobowiązań. 


H. Robaszkiewicz 
PZPW. Nr. 2 


własne krosno, podchodzi z lękiem 
do pracy. Instruktor musi wdrożyć 
a co najważ- 
niejsze, uczy go przechodzenia z je 
dnego gatunku na drugi, gdyż tego 
nikt w okresie próbnym nie może 
dobrze się nauczyć. 

— Prócz tego uczę smarowania 
krosna i naciągania nici. Wiemy, 
jak duży wpływ wywiera to wszyst 
ko na jakość produkcji, Poza tym 
ważne jest również poznanie właści 
wego chronometrażu, tzn. umieję- 
tnego podziału pracy w ciągu 8 go 
dzin, 

Tow. Podgórski takte starannie i 
gorliwie wykonuje swe zadania-in- 
struktora szkoleniowego. 

—Najważniejsze dla nas jest to, że 
by nauczyć robotnika  staranhej 
pracy. Toteż widząc, że słabo wy- 
kwalifikowany robotnik uzyskuje 
dobrą jakość wiemy, że z ilością 
podciągnie się łatwo. Gorzej jest, 


gdy ktoś nauczy się szybko robić, 
ale narzuca tyle błędów, że to dys 
kwalifikuje towar. 

— My właśnie walczymy o jakość 
produkcji — dodaje tow. Pijanow- 
ski. — Uczymy dobrej i wydajnej 
pracy. Cieszy mnie na przykład, je- 
żeli mam takiego robotnika jak An 
toni Bugajski, który już po 8 tygo 
dniach nauki przy krośnie otrzy- 
mał własny warsztat. Teraz śledzę 
jego postępy. Pierwszego dnia samo 
dzielnej pracy wyrobił w ciągu 8 
godzin 18.000 mtr. wątku i dał to- 
war czysty. Drugiego dnia przez 6 i 
pół godziny osiągnął już 21.000 mtr. 
To znaczy, że chłop jest zdolny i 
będzie dobrym tkaczem. 

Sumiennie prowadzone szkolenie 
zawodowe w PZPW Nr. 1 stanowi 
rękojmię, że fabryka zadowalająco 
wykonywać będzie swe plany zaró- 
wno pod względem ilości, jak i jako 
ści. B. Drzew. 


Obrońcy ludobójców 


Jak już podawaliśmy, rząd ZSRR zwrócił się do USA, W. Brytanii i 
Chin Ludowych ze słusznym i należycie uzasadnionym wnioskiem o por 
ciągnięcie do odpowiedzialności przed Trybunałem Międzynarodowym 
— cesarza Japonii, Hirohito, i 4 generałów japońskich, jako inspiratorów 
i organizatorów przygotowywanej wojny bakteriologicznej. Oficjalnej odpo. 
wiedzi Dep. Stanu na tę propozycję jeszcze nie ma, lecz, „dobrze poinfor. 
mowani* komentatorzy waszyngtońscy już dziś twierdzą, że koła rządowe 


USA odrzucą „prawdopodobnie“ 


żądanie radzieckie. 


Drugi fkt, Trybunał Wojskowy w Norymberdze shax na kang śmierci 


16 hitlerowców, zbrodniarzy wojennych, wśród których są tacy motoryczni 


bandyci, 
tungs _ 


jak np. b. generał S. S. — Ohlendorf, dowódca t, zw. Vernich» 
Truppen u bolu osławionego von - Mannsteina. Litościwy: wielko 
rządca Trizonii, amerykański „wysoki komisarz“ 


— Mac „ Cloy nakazał 


jednak wstrzymać wykonanie wyroku i powołał do życia specjalny komitet 


w celu... „rewizji“ 


Trzeci fakt: 
dyplomatów i polityków 
saeckerem i ostatnim premierem 


= 
z 


orzeczenia Trybunału.. 

Trybunał w Norymberdze urządził też sprawę grupy b. 
hitlerowskich, z zastępcą Ribbentropa — 
ri 


W eiz- 


1945 tzw. von Krosigk'iem na 


czele, Orzeczenie przez trybunał kary więzienia niestrudzenie miłosierny 
p. Mac Cloy uznał za konieczne... złagodzić, i to tak wyrażnie, że np. wspo. 
mniany ron - Krosigk, po zaliczeniu mu aresztu prewencyjnego, buja juź 


dziś na wolności, 
Czwarty fakt.. 


. Ale pocóż mnożyć ten rejestr, do którego niemal każ. 


dy dzień dorzuca nowe pozycje? Bo dziwnym „zbiegiem okoliczności”, 
lak się zawsze jakoś składa, że ilekroć chodzi o uniemożliwienie wymiaru 


sprawiedliwości w stosunku do 


dzenie tego wymiaru do form żałośnie karykaturalnych, „litościwi” 
kanie z kół rządzących stają natychmiast do apelu i 


zbrodniarzy faszystowskich, lub o sprowa. 


Amery* 
z gorliwością godną. 


lepszej sprawy biorą pod. swą wysoką protekcję najgorszych — wyrzutków 
człowieczeństwa — gwałcicieli prawa, morderców, ludobó jców. 

Pojęcia amerykańskich imperialistów o sprawiedliwości są — jak to wi. 
dzimy coraz częściej — bardzo osobliwe, zaś jakie są źródła tego zdumie_ 


wającego zaniku poczucia prawa i moralności, tłumaczyć długo nie potrzeba. 
Rzecz jesna i oczywista, że te źródła leżą w sferze najzupełniej politycznej, 


a płynące z nich strumienie „miłosierdzia 


wszelkiego rodzaju — NEOFASZYZMU, — 


“ 


są przysłowiową „wodą na mlyn“ 


B, D. 


Przyspieszymy 
i ulepszymy 


WYKONANIE PLANOW 


Masowy udział kobiet w zobowiązaniach na Dzień 8 Marca 


Bezustannie napływają nowe zobo- 
wiązania indywidualne, zespołowe 
i oddziałowe, obejmujące wszystkie 
zakłady pracy i instytucje na terenie 
Łodzi. We wszystkich nich przebija 
gorliwa troska o szybkie wykonanie 
planów produkcyjnych, o podniesie- 
nie jakości, o zlikwidowanie marno- 
trawstwa i brakoróbstwa. 


KOBIETY Z PZPDz, IM. DURACZĄ 
PÓDEJMUJĄ PRODUKCJĘ 
PONADPLANOWĄ. 
Członkinie Ligi Kobiet przy PZPDz. 
im. Duracza zobowiązały się do 8 
marca wykonać ponad plan 12 tys. 
sztuk gotowej bielizny. Prócz tego 
postanowiły nie  spóźniać się, nie 
opuszczać dni pracy i prowadzić 
akcję uświadamiającą 
niezorganizowanych, 


ROBOTNICE PZPW Nr. 35 WALCZĄ 
O JAKOŚĆ I ILOŚC 


Zespół tow. Szmalc w składzie 
8-miu osób, pracujący w skręcalni, 
podniesie ilość produkcji o 2 procent, 
a zespół tow. Kiedzyńskiej będzie 
wytwarzał o -2 procent więcej przę: 
dzy I-go gatunku. Zespół tow. Dymek 
ze szpularni zmniejszy do minimum 
ilość odpadków, a zespół tow. Dury 
podniesie wykonanie baz akordowych 
o 2 procent. Zespół tkacki tow. Pohl 
będzie produkował o 3 procent wię- 
cej primy, niż dotychczas. Zespół 
tow, Goźlińskiej, członkini ZMP, w 


cerowalni, podniesie o kilka procent 
jakość tkanin. Podobne zobowiązanie 


wśród kobiet | złożył zespół tow, Zlemińskiej oraz 


| 


tow. Kędzierskiej, 


CZŁONKINIE SPÓŁDZIELNI 
„KONFEKCJA” 
PODNOSZĄ SWĄ PRODUKCJĘ 
Kobiety, zatrudnione w spółdzielni 
pracy „Konfekcja”, zobowiązują się 
wykonać plan produkcyjny za mie- 
siąc luty w 110 procentach, oraz 

przestrzegać dyscypliny pracy. 


ZOBOWIĄZANIA ROBOTNIC 
P.Z.P.W. Nr 39 
NA DZIEŃ 8 MARCA 

Z okazji przypadającego w dniu8. 
marca br. Międzynarodowego Dnia Ko 
biet, tow. Maria Czarnecka — z ra- 
mienia Komisji Kobiet przy P.Z.P.W. 
Nr 39, — zorganizowała z udziałem 
kobiet kilka zebrań oddziałowych. 
Na zebraniach tych wezwała gorąco 
wszystkie robotnice naszych Zakła- 
dów do podjęcia zobowiązań oszczę- 


10 proc. załogi we współzawodnictwie pracy 


Jeszcze w ciągu IV kwartału 1940 
roku załoga PZPW Nr 36 uczestniczy 
ła we współzawodnictwie pracy w 56,8 
procentach, W miesiącn styczniu od. 
setek ten wzrósł do 70 procent, obej 
mując niemal całą załogę produkcyj 
ną, 

Do tak szybkiego rozwoju ruchu 
współzawodnictwa wśród naszej zało- 
gi przyczyniły się w głównej mierze 
regularnie przeprowadzane oddziałowe 
posiedzenia komitetu współzawodnie 
twa oraz masowe zobowiązanią robot 


ników ku uczezeniu rocznicy urodzin 
Tow. Stalina. Również ścisła współ 
praca Organizacji Partyjnej z Radą 


Zakładową przy rozpowszechnianiu ru 
chu współzawodnictwa w niemałym 
stopnia wpłynęła na uzyskanie tak 
pomyślnych rezultatów. 


W ciągu tegoż IV kwartału zorgani 
zowano 22 zespoły najwyższej jakości, 
które wydatnie przyczyniły się do pod 
niesienia jakości produkcji o 3,4 pro 
cent w porównaniu z pierwszym kwar 
tałem, 

Najlepszymi wynikami i osiągnięcia 
mi w tym kwartale może poszczycić 
się tkacz z IV oddziału, Stanisław 
Rosiak, Wykonał on 115 procent ba 
zy akordowej, a w tym 100 procent 
ekstry, 

Tkaez Stanisław Rosiak nie był jednak 
odosobniony.  Podobnymi wynikami 
pochlubić się mogło wielu pracowni 
ków naszych zakłądów. Nie więc dzi 
wnego, że w dniu 1 lutego br, na uro 
czystości rozdawania nagród zwycięz 
com kwartału, 32 przedstawicieli bry 
gad produkcyjnych otrzymało premie, 


Dalsze zobowiązania na Dzień 8 Marca 


Na ostatnim zebraniu pracowników 
przędzalni odpadkowej PZPB Nr 2 
postanowiono podjąc dalsze zobowiąza 
nia produkeyjne na dzień 8 Marca, 

A więc tow. Cybulski L, zobowią. 
zał się zmniejszyć ilość braków o 2 
proc. i dać 99 procent primy- 

Tow. Krzystowczyk postanowiłą da 
wać tylko najlepszy niedoprzęd. 

Zespoły tow. tow.Sobnickiego, Colar 


skiego i Flaka zobowięzały się zmniej 
szyć ilość braków o 2 proc. 

Ob. M. Głydziak i Halesz M, 
postanowiły zmniejszyć ilość 
Podąbne zobowiązania 
Krupińska J. i Ro 


ob. 
braków 
do minimum, 
podjęły 
siak, 


tow. tow, 


8. Wujkowski 
z PZPBONr 2, 


UKRONUNANUSUNONNNURNNZNKANEPNDNUNANUNASDONANNANOGZACARENANKEZNENANOZESESENNAY 


Klub Koresponientów w PZPB Nr 21 £ 


W dniu 9 bm: odbyło się zebranie 
organizacyjne Klubu  Koresponden 
tów w PZPB Nr. 21, z udziałem se- 
kretarza organizacji podstawowej 
tow. Rozpierskiej oraz członków Ra 
dy Zakładowej. 

Przewodniczącym 
tow. Jaworski, zastępcą tow. Gu- 
biec, sekretarzem tow. Kaczmarek. 
Klub zobowirzał się wydawać gazet 


Klubu został 


kę ścienną 1 każdego miesiąca. Po 
nieważ w tym miesiącu gazetka 
ścienna jeszcze się nie ukazała po- 
stanowiono w przeciągu trzech dni 
wywiesić ją na sali. Klub przyrzekł 
także przynajmniej raz w tygodniu 
przysyłać korespondencje do „CA 
su Robotnczego*. Klub Korespo 

dentów liczy 9 członków, wśród kto 
rych 6 pracowników fizycznych. 


f 


odznaki i dyplomy przodowników, Wie 
rzymy, że ten rozmach załogi produk 
cyjnej PZPW Nr 36 w dziedzinie po 
pularyzacji współzawodnictwa, wkrót 
ce obejmie całą, bez wyjątków, zało 
g9. 
B. Łukaszewicz 
korespondent fabr. z PZPW Nr 36 


dnościowych i produkcyjnych. Apel 
tow. Czarneckiej przyjęto z ogólnym 
uznaniem. sW Oddziale I-szym, ko- 
biety zatrudnione w tkalni zobowią- 
zały się podnieść wydajność o § proc. 
a jakość o 10 proc., w skręcalni po- 
stanowiono zwiększyć wydajność o 5 
proc. i zmniejszyć ilość odpadków o 
3 proc, szpularki zobowiązały się 
zwiększyć wydajność o 6 proc., oraz 
zaoszczędzić cewek i art. pomocni- 
czych o 2 proc. Kobiety, zatrudnione 
na krzyżówkach, podjęły się zwięk- 
szyć wydajność o 5 proc., natómiast 
ilość odpadków zmniejszyć o 3 proc. 
Na Oddziale Il-gim tkaczki zobowią- 
zały się podnieść wydajność o 5 proc. 
i jakość 10 proc., skręcarki wydaj- 
ność o 5 proc. i odpadki zmniejszyć 
o 4 proc, szpularki wydajność o 5 
proc. i zaoszczędzić cewek oraz art. 
technicznych o 3 proc. krzyżówki, 
zwiększyć wydajność o 10 proc.io3 
proc. zmniejszyć odpadki. Na Oddzia 
le III-cim robotnice tkalni zobowią* 
zały się podnieść jakość o 12 proc. 
i wydajność o 7 proc, prządki wy- 
dajność o 10 proc. 1 o 10 proc, jakość. 

Ponadto kobiety, zatrudnione w 
biurze, podjęły się zaoszczędzać ma- 
teriałów  piśmiennych na sumą zł. 
5.000.— miesięcznie, zaś kobiety z 
Wydziału Personalnego zobowiązały 
się wzmóc dyscypilnę pracy, 


(—) J, Olkusz 
P.Z.P.W. Nr 39. 
Korespondent „Głosu 

Robotniczego 


j INA FRONCIE 
WSPÓŁZAWODNICTWA PRACY 


Jedna z pierwszych 


|| 


Gdy w przędzalni średnioprzędnej 
PZPB Nr 2 odbywało się zebranie, 
w sprawie podjęcia inicjatywy tow. 
Markiewki, kol. Irena Pacer, jedną z 
pierwszych podniosła się z miejsca, de 
klarując swój udział w długofalowym 
współzawodnietwieę, Mocno zarumienio 
na z przejęcia, drżącym nieco głosem 
wymieniła swe zobowiązania: do 1 


| pea wyprodukuje o 187 kg przędzy 


więcej, niź przewiduje baza. 


Jakże się to stało, że ta Zl.letnia 
dziewczyna tak prędko pojęła ogrom 
ne znaczenie długofalowego współza. 
wodnictwa i przystąpiła do niego za 
raz pierwszego dnia, gdy tylko inicja 
tywę górnika Markiewki podchwycili 
robotnicy PZPB Nr 2? 


Kto ją bliżej zna, ten napewno nie 
dziwi się temu, Kol, Pacer jest zdy- 
scyplinowaną, pilną prządką, nie spóź 
nia się, nie opuszeza dni roboczych, 
Swą bazę produkcyjną wykonuje w 
109,3 procentach. W ostatnim kwarta 
le zespół, do którego należy kol. Pa. 
cer, a w skład którego wchodzą rów. 
nie zdolne i pilne prządki — otrzy. 
mał pierwszą nagrodę. 


fa 


A. S. PUSZKIN 


I oto w połowie swojej wielkiej 
ogi twórczej, "w połowie swojej 
ziachetnej i wielostronnej działalno- 
si zginął Puszkin z rąk najemnego 
lordercy, który nie umiał ani słowa 
o rosyjsku, z ręki salonowego hula- 
ii oderwanego od swego narodu 
osmopolity, d Anthes'a 


29 stycznia wg nowego stylu: 10 lu 
ego roku 1837 o godz. 2 min, 45 po 
ołudniu umarł Puszkin. 


„Głowa jego pochyliła się nieco, 
pce, które przed kilkoma minutami 
tykonywały jeszcze jakiś konwulsyj- 
7 ruch, leżały spokojnie wyciągnię- 
jakby opuszczone dla odpoczynku 
o cięžkiej pracy,” 


"Tak opisywał później tę chwilę Żu- 
owski. 


(Przez mieszkanie na Mojce, gdzie 
poczywało ciało Puszkina, przesu- 
ęła się w niekończącym się korowo 
zie obnażonych głów cała pogrążo= 
a w bólu i gniewie oświecona Rosja, 
jszyscy czytelnicy Puszkina. 


Wyrażając myśli tych wielu tysię- 
y Rosjan, Kolcow w liście do Kra- 
ewskiego pisał z większą, niż inni 
oryczą i prostotą, i dlatego z więk- 
ą może siłą: 


„Aleksander Siergiejewicz Puszkin 
mari; nie ma go już więcej wśród 
asl.. Przestrzelono słońce! ”, 


A po kilku dniach Krajewskiego, 
ltóry zamieścił w gazecie nekrolog o 
uszkinie, wezwano do przewodniczą 
ego komitetu cenzurałnego, księcia 
bundukowa-Korsakowa: 


k „Mam obowiązek zawiadomić pana 
= powiedział przewodniczący — że 
ninister jest z pana bardzo a bardzo 
ezadowolony! Po co ta publikacja o 
buszkinie? Cóż to za czarna ramka 
vokół zawiadomienia o zgonie czło- 
eka, który nie sprawował żadnego 
ędu i nie zajmował żadnego stano- 
jiska w służbie państwowej? To by 
eszcze uszło- lecz cóż to za zwroty! 
łońce poezji!!” Daruj pan, za co 
en zaszczyt? „Puszkin zmarł... w po- 
owie swej wielkiej drogi twórczej!” 
J6ż to za droga twórcza?.. Pisać wier 
zyki to jeszcze nie znaczy.. iść wiel- 
ą drogą twórczą-" 


"Tak oto u trumny Puszkina zetknę- 
y się dwie Rosje: Rosja_ oficjalna, 
nikołajowska, której poeta przez ca- 
e życie nienawidził i z którą przez 
ałe życie walczył, i Rosja młoda i 


Aleksander _Puszkin Puszkin 


XX 


Legt i drogiego tom poety 


Urocza wizja: Oli twarz.. 


Przy świecy pisze... 


Pełen liryzmu, ognia, sił, 


Jak Delwig, gdy pijany byt.. 


XAIR 


Przyjechał do dom; pistolety 
Zbadał, w szkatułce zamknął znów; 


Otwiera; czar Schillera słów 
Nie działa jednak.. Myśl ucieka, 
Nie drzemie serce, krwią ocieka; 
Nad jego łożem dzierży straż 


(Więc książkę zamknął, pióro chwyta; 
Cisza w krąg... 
Pełne miłosnych bredni, mak, 

Leją się dźwięki... W głos je czyt” 


postępowa, o którą przez całe „życie 
walczył i za którą oddał swoje życie. 

Walka między tymi dwiema Rosja- 
mi trwała i po Śmierci Puszkina. Pusz- 
kin taki, jakim był w rzeczywistości, 
to jest wielki poeta narodowy, a tym 
samym wielki poeta świata, Puszkin 
postępowy działacz społeczny, 
Puszkin — wódz i ojciec nowej, rea- 
listycznej i z ducha ludu poczętej li- 
teratury rosyjskiej, był wrogiem ofi- 
cjalnej rządowej Rosji, a więc wro- 
giem wszystkich, którzy byli na służ- 
bie u tej rządzącej Rosji. Ideołogicz- 
ni sługusi reakcyjnej szłachty rosyj 
skiej, a w przyszłości nie mniej reak- 
cyjnego kapitalizmu rosyjskiego, sta- 
rali się świadomie i w złym zamia- 
rze wypaczać w ciągu całych dzie- 
sięcioleci prawdę o Puszkinie, Przede 
wszystkim usiłowali poniżyć go i 
oderwać od gruntu narodowegó, od 
lego żywiołu ludowego, którym 
tchnie cała jego twórczość... 


„ Postępowa literatura rosyjska w 
osobie najlepszych swoich przedsta- 
wicieli nie miała jednak najmniejszej 
chęci, by oddać Puszkina zwolenni- 
kom „sztuki dla sztuki“ w literatu- 
rze i reakcjonistom w polityce. Ro- 
syjskie postępowe umysły demokra- 
tyczne wiedziały od dawna, że poję- 
cie „zwolennik sztuki dla sztuki” i 
„reakcjonista” — to synonimy. Wiel- 
ka literatura zosyjska w osobie Bie- 
lińskiego, Dobrołubowa, Czernyszew- 
skiego, Szczedrina. Gleba Uspieńskie 
go, Korolenki i Gorkiego z całą słu- 
sznościa oświadczyła, że Puszkin jest 
jej i tylko jej i że właśnie on rozpo- 
czął nową erę w literaturze. przy 
czym uwydatniła wielkie znaczenie 
społeczne twórczości Puszkina, 

„Poezja Puszkina wyrosła z ży- 
cia, rzeczywistości i zawsze twórczej 
idei...” „Puszkin należał do grona 
tych geniuszów twórczych i wielkich 
postact historycznych, które działa- 
jąc w imię teraźniejszości torują dro- 
gę przyszłości,.* „Puszkin pisał o 
Rosji” — mówił Bieliński, „...Puszkin 
pierwszy zdołał przedstawić to życie, 
które nas otacza, rzedstawić je 
właśnie tak, jakim jest w rzeczywi- 
stości. Na tym polega wielkie znacze- 
nie historyczne Puszkina” — pisał Do 
brolubow. 


Puszkin „podniósł u nas literaturę 
do godności sprawy narodowej“ — pi 
sał Czernyszewski, 


„Przecież współcześni Nozdrewo- 
wie żartują sobie tylko, kiedy zapra- 
szają literaturę ra odpoczynek w 
cieniu pomnika Puszkina, W rzeczy- 
wistości równie chętnie zaprosiliby 
Puszkina na posterunek policyjny, po 
dobnie jak każdego, kto usiłuje prze- 
niknąć tajemnice dnia dzisiejszego” 
— pisał Szczedrin. 


„Puszkin pierwszy zrozumiał, że li- 
teratura — to sprawa narodu, to 
sprawa pierwszej wagi.. W oczach 
Puszkina poeta to  wyraziciel 
wszystkich uczuć i myśli narodu j jest 
powołany, by zrozumieć i odtworzyć 
wszystkieszjawiska życia” pisał 
Gorki. 


Tak rozumieli rolę Puszkina w hi- 
storii literatury rosyjskiej postępo- 
wi przedstawiciele rosyjskiej litera- 
tury demokratycznej. 


Ale to dopiero jedna strona stosun- 
ku całej późniejszej literatury po- 
stępowej do Puszkina, Istnieje rów- 
nież druga strona, nie mniej waż- 
na. Wielcy przedstawiciele litera- 
tury rosyjskiej nie tylko oceniali 
sprawiedliwie znaczenie Puszkina dla 


(fragmenty) 


Jeszcze nie mierząc, 
Wolno i równo środkiem drogi 

Trzy kroki przeszli. A to są 

Trey stopnie, które w grób prowadzą. 
Eugeniusz pierwszy £ wielką władzą 
Nad sobą, ciągle krocząc w bój, 
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113 rocznicę śmierci Aleksandra Puszkina 


Poezja jego wyrosła z życia narodu 


społeczeństwa i jego nieporównany 
geniusz, lecz podkreślali również w 
swoich licznych wypowiedziach rolę, 
którą odegrał Puszkin w ich własnej 
twórczości, oraźż ten olbrzymi dodat- 
ni wpływ, który na nich wywarł. 

„Nie robiłem nic bez jego rady — 
pisał Gogol — Nie napisałem ani jed 
nego wiersza, jeżeli nie wyobraża- 
łem go sobie przy mnie”. 

„Wystrzał z pistoletu, który zabił 
Puszkina, obudził duszę Lermontowa” 
— pisał Hercen. 


„Szkoła  puszkinowsko-gogolewska 
trwa nadal i wszyscy my, beletryści, 
opracowujemy tylko pozostawiony 
przez nich materiał, Puszkin.. był na 
szym nauczycielem wychowała 
mnie... jego poezja” — pisał Goncza- 
row. 

„Literatura rosyjska dzięki jedne 
mu człowiekowi nrosła o całe stule- 
cia... Puszkin... zachwyca i uczy. Nā- 
sza literatura ma mu do zawdzięcze- 
nia swoją głębię myślową” — pisał 
Ostrowski, 

„Oto pomnik naszego nauczyciela” 
— mówił Turgieniew na odsłonięciu 
pomnika Puszkina, 

„Puszkin — to nasz nauczyciel mó- 
wi Tołstoj — Pisarz powinien bez- 
ustannie studiować te skarby, 

„Czytajcie częściej Puszkina — to 
twórca naszej poezji, który zawsze 


będzie naszym nauczycielem” — pi- 
sał Gorki. 


Tak oceniali wpływ Puszkina na 
swoją własną twórczość najwięksi 
pisarze rosyjscy, Gdy więc mówimy 
e wpływie Puszkina 
powszechną, powinniśmy mówić nie 
tylko o bezpośrednim wpływie jego 
utworów, które w ciągu całego stule- 
cia wychodziły w tysiącach przekła- 
dów w kilkudziesięciu językach, powin 
niśmy wspomnieć nie tylko słowa głębo 
kiego szacunku i zachwytu, które wypo 
wiadali o Puszkinie tacy wybitni pi- 
sarze jak Merimće, Sienkiewicz i Zola 

Powinniśmy dodać do wpływu, 
który wywarł na literaturę powszech- 
ną bezpośrednio sam Puszkin, ten ol- 
brzymi wpływ, który wywarł na nią 
Gogol, Turgieniew, Tołstoj, Czechow 
i Gorki — cała wielka plejada ge- 
niuszów literatury rosyjskiej, którzy 
jednomyślnie uważali Puszkina za 
swojego nauczyciela i którzy dali 
światu wielki i piękny, 
realizm literatury 
dzącej się od Puszkina. 


Tyłko wtedy, gdy będziemy o tym 


pamiętali, wyobrazimy sobie w całej 
pełni olbrzymie 
dla literatury całego świata. 


Wg. K. SIMONOWA 


na literaturę | 


postępowy ; 
rosyjskiej, wywo- | 


znaczenie Puszkina‘; 
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Dźwignąłem pomnik swój, nie trudem rąk ciosany, 
Wydepcą ścieżkę doń miliony ludzkich stóp, 

Łeb buntowniczy wzniósł i wyżej w chwale stanął, 
Niż Aleksandra pyszny słup. 


Nie wszystek umrę. Nie! Duch, w lutnię wkłęty, przecie 
Znikomy przetrwa proch, nie będzie w ziemi gnił, 

I w sławę będę rósł, póki w podgwiezdnym świecie 
Choć jeden pieśniarz będzie żył. 


Słuch o mnie pójdzie w dal przez całą Ruś w języki 
I nazwie imię me każdy lud: I Fin 

I dumny Słowian wnuk, i Tunguz jeszcze dziki, 

I Kałmuk, wolny stepów syn. 


I naród w sercu mnie po wieczny czas utwierdzi 
Za to, żem lutnią w swój nielitościwy wiek 
Wysławiać wolność śmiał i wzywał miłosierdzia, 
I szlachetności uczuć strzegł. 


Posłusznie, muzo, czyń, co boży duch rozkaże, 
Niech cię nie nęci laur, nie straszy obelg chór, 
Jednaką miarą mierz pochwały i potwarze, 

"A z głupeem się nie wdawaj w spór. 2 


Przełożył 


Exegi monumentum... 


Julian Tuwim 
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Z cyklu: wkład Słowiańszczyzny w dorobek wiedzy świata 


Odkrycia podróżników rosyjskich 


Przypominacie sobie zapewne — 
cieszący się w swoim czasie wielkim 
powodzeniem — film radziecki pt. 


„Dusze czarnych“. Przedstawiał on 
życie i dzieło wybitnego uczonego- 
podróżnika rosyjskiego, , Makłucha 
Makłaja. 

Rzecz jasna, że Makłaj — to, acz 
peme sławy, niemniej jednak ani 
pierwsze ani ostatnie nazwisko ro- 
syjskie, które zapisało się w dzie- 
jach światowej geografii (i nie tylko 
w geografii, ale etnografii, antropo 
logii itd.). Dużo, bardzo dużo filmów 
należało by nakręcić, aby zobrazować 
odkrywczą działalność wybitnych że 
glarzy i podróżników rosyjskich, aby 
przedstawić ich potężny wkład, jeśli 
chodzi o likwidację „białych plam* 


na kuli ziemskiej, o ujawnienie i zbą 


dycji rosyjskich — na przestrzeni 
od XVIII wieku aż do naszych nie- 
mal czasów; 


Wielka ekspedycja 
północna 


Jednym z wyżej wspomnianych wy 
dawnictw jest opis podróży S$. Kra- 
szennikowa (1711 — 1755). 


Kraszennikow — syn zwykłego 
żołnierza . rosyjskiego, jako młody 
chłopiec wziął udział w zorganizo- 
wanej przez Piotra I ekspedycji na 
Kamczatkę (1725), która to wypri- 
wa następnie — (w latach 232 o 
1748) — rozwinęła się wo Fielką 
Ekspedycje Północną. W wyniku tej 
ekspedycji zostały "zbadane | olbrzy= 
mie połacie ziemi w głębi Syberii i 


i Dalekiego Wschodu, wybrzeża i wyg 


danie najbardziej tajemniczych zakąt | PY na Oceanie Lodowatym, cieśniną 


ków Azji, Antarktyki czy Arktyki 
— lub nieznanych przed tym wysp 


Oceanu Spokojnego (np. wyspy Su- 
worowa, Kutuzowa, Rymskiego-Kor 
sakowa,  Rumiancewa,  Ponafilina, 


Mieńczykowa, Spiridowa, Borodino + 
td.). 


Aby się zapoznać ze wspaniałymi 
pionierskimi osiągnięciami słynnych 
podróżników, wystarczy sięgnąć do 
ich dzieł wydanych przez Państw 
Wydawn. Literatury Geograficznej 
w ZSRR: dowiemy się z nich doktad 


nie o dziejach odkrywczych ekspe- 


Eugeniusz Oniegin 


XXX 


„Teraz się schodźcie” 


Idą wrogi, 
z zimną krwią, 


Zwolna pistolet wznosi swój. 


Jeszcze pięć kroków przeszli. Leński 
Przymruża lewe oko... 
Celować począł. — Ale już 

Oniegin strzelił, Groźna klęski 


tuż 


Godzina bije; Leński dłoń 


Rozwarł, wypuścił cicho broń. 


XXX, 


Na pierś bez jeku składa rękę 


| między Azją i Ameryką, części Alas 


ki, północnej Japonii i 
Kamczatka, 
AW 

Obszedłszy „wszerz i wzdłuż” 
gromny półwysep Kamczacki, poświę 
cit mu  Kraszenników dzieło pt. 
„Opis Ziemi Kamczackiej*, Dzieło 
to przyniosło autorowi sławę świa- 
towa. 


półwyspu 
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U źródeł Syr-Darii 


Terytorium Azji Wewnętrznej nie 
przedstawia dziś „zagadki* geogra= 
ficznej czy etnograficznej, ale do 
drugiej połowy XIX wieku była to 
t. zw. terra incognita — ziemia niz- 
znana, biała piama — na mapie. I 
jeśli olbrzymiemu obszarowi mię- 
dzy Syberia a Himalajami, strzeżo- 
nemu zazdrośnie przez wielkie pn- 
stynie, niebotyczne, pokryte wiecz - 
nym śniegiem góry, łańcuchy górskie 
— wydarto wreszcie jego „tajemni- 
ce“, zasługa to odkrywczych wypręw 
słynnych podróżników rosyjskich, 
jak Siemionow, Przewalski,- Robo- 
rowski, Potanin,  Grum-Grzymajło, 
Kozłow, Obruczew-i inni. 


Nie jest przypadkiem, iż znako- 
mity geograf rosyjski, P. Siemto= 
now ma jeszcze drugie nazwisko: 
Tian-Szański. On to był bowiem 
właśnie pierwszym uczonym, który 
w latach 1856 — 1857 zbadał góry 
Tian-Szanu, docierając do jednego z 
najwyższych szczytów:  Chen-Ten- 
gri, Zasługą ponadto  Siemionowa 
jest pierwszy opis wspaniałego je- 
ziora Issyk Kul i odkrycie źródeł Syr 
Darii. 


„Zwiady naukowe“ 


Nie trzeba dodawać, jak wielkie 
były zdobycze tych „zwiadów*! Krót 
ko mówiąc dokonały one kompletne 
go przewrotu, jeśli chodzi o dziedzi- 
nę geografii fizyczńej Azji Central- 
nej. Przewalskiemu zawdzięcza nau- 
ka światowa m. in. szereg bezcea- 
nych wiadomości o „Mongolii i Kraju 
Tangutów*, (pierwsza większa pra- 
ca naukowa, wydana w 1875 r.) oraz 
e niezbadanych przed tym terenach 
od Kuldżi przez Tian-Szan aż do 
„koczującego' jeziora Łob-Nor (zoa 
dane w czasie podróży 1876 — 1877, 


Odkrycie azjatyckiej . 
wo gAdańtydy*=""ove 

P. Kozłow, najzdolniejszy uczeń i 
Wierny towarzysz podróży Przewa|- 
skiego, zasłynął na cały świat dzięki 
swojej odkrywczej ekspedycji do 
Wschodniego Tybetu (kraju Kam), 
dokonanej w latach 1899 — 1900. 

Nie tylko jednak studium nauko- 
wemu „Mongolia i Kam“ zawdzięcza 
Kozłow swą sławę. Jest on bowiem. 
również, między innymi, odkrywcą 
państwa. które od dawna,.. nie istnie 
je. Oto w czasie jednej z wypraw 
natrafił Kozłow na zasypane 500 lat 
temu przez piaski miasto Chara- 
Choto. W mieście tym odkrył Koz- 
łow około 2000 starych ksiąg oraz 
słownik, który naprowadził uczone- 
go na ślad zaginionego państwa taa 
guckiego Si-Sia, 


Ludzie — uosabiający 
najwyższą siłę moralną 
Wśród wydanych przez Państwo- 

wy Insytut Wydawnictw Literatury 
Geograficznej w ZSRR prać słyn- 
nych podróżników rosyjskich, znaj- 
dujemy również 


i opisy odkryweże 


podróży morskich, przedsiębranych 
w połowie XIX wieku przez żeg'a- 
izy i uczonych rosyjskich (Lisiań : 
ski, Kocebu, Litke, Niewielskoj i ia- 
ni), podróży, które odegrały bardzo 
poważną rolę w zbadamiu Ocezmmt 
£pokojnego i które walnie przyzzy= 
nily się do powstania nowej dziedzi 
ny wiedzy — oceanografii. 


Omawiając wszystkie te ksiąźżlet, 
nie podobna nie zwrócić uwagi na b,. 
poważny moment: postawę moralną 
rosyjskich badaczy mórz czy konty=" 
nentów. Przypominamy sobie z fil; 
mu „Dusze czarnych“ piękny, gled- 


kqp aagal iAd astosymek,, 
Makłaja do odkrytej przez siebia 
„dzikiej* ludności tubylczej. W prze 
ciwstawieniu do „zachodnich* köie 
gów,  podróżników=konkwistadorów, 
pełnych pogardy i nienawiści do czło 
wieka „kolorowego“, podróżników, 
szukających „białych plam“ na pia- 
pie dla celów imperialistyczno-kolo- 
nialnych — Makłaj niesie „swóim 
Papuasom* pokój, życzliwość, pomoc 
i braterską przyjaźn, 


Postawa Makłaja jest postawą Lit 
kego, Lisiańskiego, Niewielskoja, Sie 
wiercowa, Kozłowa, Kocebu i wszysy 
kich innych wybitnych badaczy 
podróżników rosyjskich. 

Trafnie i pięknie o tym mówi żna 
komity pisarz rosyjski, Antoni Cze- 
chow, w nekrologu poświęconym 
Przewalskiemu: 

„»lch ideowość i szlachetna ambič: 
ja, której podłożem była troska o ho 
nor ojczyzny i nauki, ich uparte dą 
żenie do w ytkniętego celu, dążenie, 
przezwyciężające wszelkie trudności 
niebezpieczeństwa i pokusy, obiecn= 
jące osobiste szczęście, ich olbrzy: 
mia wiedza oraz zamiłowanie do pra 
cy, odporność na tpał,zimno i wy- 
cieńczającą febrę oraz ich fanatycz- 
na wiara w naukę, czyni z nich w 
oczach narodu ludzi zdolnych dó poś 
więceń, ludzi uosabiających najwyż 
szą siłę moralną...* 


"PEAR _63. 


Już pistoletów lśni żelazo” 
Stuchać o stemple młotków dźwig. 
I kule w rżmięte lufy włażą, 

I zabremiał pierwszy kurków Szos( 
I szarą strugą na panewki 

Proch się posypał ze sakiewki. 

A cyngiel trzyma kurka ząb 

W odwodzie jeszcze. Już za dąb 
Guillot się schował. Płaszcz szero. 
Odrzucił każdy z wrogów dwóch. 
Zarecki, ściśle ważąc ruch, 
Trzydzieści dwa odmierzył kroki. 
Prowadzi druhów do ich met... 
Pistolet bierze każdy wnet 


I pada. Lecz zamglony wzrok 

Śmierć wyobraaił, a nie mękę. 

Tak wolno w dół przez górski stok 
Śnieżna lawina sunie, jeszcze 

W słońcu miotając iskier deszcze. 
Eugeniusz pobladł, uczuł chłód, 
Spieszy na pomoc. — Próźny trud... 
Patrzy i wzywa... Nadaremnie: 

Jego już'nie ma. Młody wieszcz 

Kres wczesny znalazł! Chłodu dreszcz 
W kwiat piękny wniknął potajemnie, 
1 uwiądł kwiat w jutrzniowy czas 

I na ołtarzu ogień zgast! 


LEO BELMONT. ha 


i Przewalskiego 


„Zwiady naukowe“ — tym skrom- 
nym mianem nazwał swoje odkry v- 
cze podróże w głąb końtynentu azja 
tyckiego jeden z najwybitniejszych 
podróżników rosyjskich, M. Przewal 
ski. Ładne „zwiady“! Pięć wielkich 
ekspedycji (1867 — 1888), z któ- 
rych cztery poszły kontynentem aż 
do Tybetu, a jedna — na Daleki 
Wschód, Przeszło 33 tysiące kilonet 
rów marszruty w kraju, uważanyin 
za „m.ęmożliwy do przebycia!” 


Cieniu poety! Pokój tobie! 
Pokój i światłość wiekuista ! 
(6. J Tiutczew — „Na zgon Puszkina”). 
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55 lat w służbie teatru 
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Karol Adwentowicz 


„Romeo i Julig“, „Hamlet“, „Otel- 
lo“, „Król Lear“, „Burza* — Szekspi- 
ra, „Śluby panieńskie“, „Zemsta“ 
Fredry, „Zbójcy”, „Intryga i miłość” 
— F. Schillera, pKordian", „Samuel 
Zborowski” s „Mazepa Słowackiego, 
„Upiory* — Ibsena, „Ojciec“ — Širind 
berga, „Ruy Blas* W. Hugo, „Żywy 
trup” Tołstoja, „Mieszczanie “ Gorkie- 
go, „Kłątwa* Wyspiańskiego, „W ma- 
łym domku“ Rittnera „Złote tuno“ 
Przybyszewskiego, | „Igrzysko* Staffa, 
„Lekkomyślna siostra* Perzyńskiego.. 


Długo wypadało |by wyliczać wszyst- 
kie sztuki repertuńru klasycznego, ró- 
mantycznego, neor omamy: cznego, natu- 
ralistycziego i realistycznego, w któ- 
rych święcił triumfy znakomity od- 
twórca postaci ibśenowskich, niezapo* 
mniany Hamlet i Romeo, niezrównany 
Karol Moor, wybąrny Albin ze „Ślu 
e pohitali świetny wojewoda 

„Mażepył”.. + 

Pasja ka mistrzowskłe kreacje 
aktorskie teatry Warszawy, Krakowa, 
Poznania, Łodzi, Katowic i wielu in- 
nych miast pośskich, a w swoim czasie 
i sceny zagraniczne — Wiednia, Pary- 
ża i Zagrzebia (r. 1906 — r. 1914) 

W najbliższym czasie bogaty doro- 
bek artystyczny wielkiego aktora zwię- 
kszy się o jeszcze” jedną pozycję: Ka- 
rol Adwentowicz wystąpi na scenie tó- 
dzkiego Teatru Powszechnego w roli 
prof. Sonnenbracha w głośnej sztuce 
Leona Kruczkowskiego —  „Niemcy*. 


Rola to jubileuszowa, w, „Nieme“ 
bowiem znakomity artysta będzie świę 
cit 55-lecie swej pracy w służbie sztuki 
teatralnej, 

55-lecie? Właściwie to staż sceniczny 
Karola Adxentowicza jest nawet o 2 
bodaj lata dłuższy. Już w 1893 roku 
występuje on przecie jako aktor dra- 
matyczny (i śpiewnk) te wędrownej tru= 
pie Czystogórskiego. Rok jednak 1095 


przynosi mu dopiero eng gagement do 
„teatrów stałych: „Wodewilu* i „Re= 
nesansu* w Warszawie. „Renesans“ jest 


miejscem pierwszych wielkich sukce- 


repertuarze znalazły się tak 


zasłużony arty sta 


ZastUZON) artysta, 


sów Adwentowicza (w sztuce Hauptman- ; rię sztuki, jak „Cjankali* czy „Krzycz- 


na „Samotni”). 


Z wielkim repertuarem teatralnym 
zapoznaje się Adwentowicz u Rygiera 
w Poznaniu (w 1899 r.), a następnie w 
lwowskim teatrze Pawlikowskiego (1900 
— 1906), gdzie występuje wśród plejady 
takich sław aktorstwa polskiego jak 
Solski, Kamiński, Leszczyński, Chmie= 
liński, Rapacki, Siemaszkowa, Fiszer 

zy Gostyńska. 

Tu — a później u Solskiego w Kra- 
kowie (1912 — 1914) — powstają naj» 
większe kreacje sceniczne Adwentowi- 
cza: Hamlet, Romeo, Karol Moor itd, 
tu, w szeregu sztuk, których tytuły wy- 
mieniliśmy częściowo na wstępie, u- 
gruntowuje się jego sława jako wiel- 
kiego aktora. 

Lata wojny spędza artysta częściowo 
w wojsku, a częściowo na rekonwale= 
scencji za granicą (w Wiedniu i Za- 
grzebiu). 

Po powrocie do kraju (1916 r.) nie 
znajduje Adwentowicz stałego zatru- 
dnienia. Występuje w tym czasie sto- 
sunkowo najczęściej w Teatrze Pol- 
skim w Warszawie, lecz głównie — i to 
przez 10 lat z okładem — objeżdża 
prowincję. W czasie tych objazdów ar- 
tysta wzbogaca swój dorohek aktorski 
o szereg wielkich kreacji takich jak 
Otello i Król Lear Szekspira, Cesar w 


„Ruy Blas? W, Hugo, Raskolnikow w 
„Zbrodni i karze* Dostojewskiego i 
inne. 


W r. 1924 kończą się prowincjonalne 


objazdy. + Adwentowicz staje na czele 
teatru w robotniczej Łodzi. Cóż za ra- 
dość dla artysty, który już w 1903 r. 


zorganizował pierwszą bodaj w Polsce 
„Scenę Robotniczą”, wystawiając na 
niej specjalnie opracowane przez siebie 
sztuki: „Tkaczy* Hauprmanna „Na- 
dzieję“ Heiermansa, „Podpory spote- 
czeństwa Ibsena itd,! Niestety 
dość krótkotrwała. Nie dał się utrzy- 
mać tu dłuższą metę teatr. w którego 
„oburzają- 


== ra 


ee“ 


cie Chiny“... 
W r. 1930 gdwentowicz przenosi się 


aa 


sceny polskiej 


oportunistycznym kompromisem — po- 
witać dzień Wyzwolenia. 
Wyzwolenie kładzie kres niedolom 


do Warszawy. gdzie aż do wybuchu wielkiego aktora i jego przymusowemu 


drugiej wojny światowej prowadzi, 
znaczający się starannym doborem po- 


stępowego repertuaru i wysokim po- 
ziomem artystycznym — teatr „Kume- 
rulny*. Jako dyrektor „Kameralnego* 


obchodzi Karol Adwentowicz swój 


od. | (za okupacji) bezrobociu. 


W 1945 r. 
Karol Adwentowicz*z polecenia dele- 
gata R. P. — organizuje teatr w Kato- 
wicach. 


Odniósłsży szereg sukcesów na 
sku — wraca znakomity artysta 


Ślą- 
do 


pierwszy jubileusz sceniczny - 35-lecia | miasta, w którym już przed wojną wraz 


pracy aktorskiej. lako* wspomnienie po 


z Leonem Schillerem próbował stwo- 


tym jubileuszu pozostała jeszcze jedna | yzyé scenę rewolucyjną: zostaje powo- 


doskonała kreacja artystyczna — Wao- 
jewody w „Mazepie* Słowackiego oraz 
pamiątkowa broszura, poświęcona dzia- 
łalności scenicznej. jubilata. 

Lata okupacji są dla artysty — jak 
dla wszystkich uczciwych Polaków — 
okresem nędzy, 'poniewierki i prześla- 
dowań. Przeżywa on mężnie 9.miesię- 
czne więzienie, piekło potwstania war- 
szawskiego i gehennę popowstaniowej 
tułaczki, by z jasnym i czystym czołem 
człowieka, który nie skalał się żadnym 


Włodzimierz Słobodnik uro- 
dził się w 1900-r. na Ukrainie, 
lecz miebawem „został warsza- 
wiakiem', rodzice bowiem jego 
w 1903 roku osiedlili się na stałe 
w naszej stolicy: 


Jako dziecko przejawia Sło- 
bodnik zrazw zamiłowanie do 
muzyki , lecz już w latach mło- 


dzieńczych następuje w tych za- 
miłowaniach zwrot „w kie- 
trunku“ poezji, 

Rok 1925 — to data 
literackiego na łamach  „Robot- 
nika“. W 2 lata później debiut 
książkowy. Pierwszy zbiorek po" 
ezji nosi tytuł „Modlitwa o sło- 
wo”. 

W miarę coraz poważniejszego 
ogarniania treści społecznych 
poeta oddala się od „Modlitwy“ 


przedwojenną burżuazję i kołtune- |i oto już w drugim z kolei tomiz 


BENRA N PATENA ASEA B EELA EELDE E EEE E ETE POOEOOEOKEGAYTAFOK TOCK EOYKOOFEFUPWOMINM 


Meksander Popow - wynalazca radia 


(W 50-rocznicę nadania pierwszej depeszy radiowej), 


6 lutegó*1900" r. łamacz lo- 


dów „Jermaik*, Zriajdujący” się| 


u wybrzeży wyspy Hogłand w 
zatoce Fińskiej otrzymał depe 
szę radiowa: „Do kapitana 
„Jermaka W pobliżu Laven 
sari oderwała się część łodow 

- ca, na niej — rybacy. Ratuj- 
cie“. Rankiem dnia następne- 
go „Jermak“ wyruszył na po- 
szukiwania i wkrótee na jego 
pokładzie znalazło się 27 ryba 
ków, którzy nie liczyli już na 
żaden ratunek. 

Otrzymany przez „jerma“ 
ka* komunikat wysłany został 
z miasta Kotek (odległego o 
45 kilometrów od wyspy Ho- 
gland) przy użyciu skonstruo 
wanej przęz wielkiego uczone 


go rosyjskiego, Aleksandra 
Popówa, pierwszej apayatury 
radiowej. 


Aleksander Popow urodził się 
na Uralu w r. 1859, w rodzinie 
biednego popa. Przyszły uc:0ny 
wcześnie zainteresował się Na" 
ukami ścisłymi; ze względu na 
brak funduszów, ojciec oddał 
chłopaka do seminarium dichow* 
nego, pońieważ nauka była tam 
bezpłatna. Ale nawet w seminar 
rium Popow znajdował czas, by 
studiować samodzielnie matematy 
kę i fizykę. Po ukończeniu semi- 
narium 18-letni Popow- wstąpił 
na Uniwersytet  Petersbuřski, 

(KRRNZEUNKZONSCEACCZNZKEZANENENCAOZNCENEI 


Kronika kulturalna 
ZSRR 


Powróciła do Moskwy. ekspedycja 
archeologiczna, która dokonała po- 
ważnych prac wykopaliskowych w po 
łudniowej Turkmenii a w Szcze- 
gólności w okolicy stolicy Turkmeń- 
skiej SRR — Aschabadu. Uczeni ra- 
dzieccy znaleźli kilka tysięcy niezwy 
kle cennych zabytków, pochodzących 
z różnych epok historycznych. Wiele 
uwagi poświęcono badaniom nad ma- 
ło znaną dotychczas kulturą Partów, 
W okolicach Nizy — jednej z rezy- 
dencji królów Party, znaleziono. nie- 
awykle rzadkie przedmioty, m. in. 50 
królewskich ritonów — starożythych 
naczyń z kości słoniowej, wykonanych 
z niezwykłym kunsztem, Uczestnicy 
ekspedycji, odkopali centralną salę pa 
łacową, ozdobioną monumentalnymi po 
sągami. Znaleziono tu również cenne 
dokumenty w. postaci. glinianych ta- 
bliczek z napisami, 


* * kd 
W Taszkencie otwarta została wy- 
stawa, poświęcona 25-leciu Republiki 
Uzbeckiej. Liczne eksponaty odzwier 
ciediają wielkie sukcesy narodu uzbe 


ckiego w dziele budownictwa śsocja- 


listycznego, 


gdzie w x. 1882 otrzymał dyplom 
na wydziale „fizyczno”matematycz 
nym; w następnym roku 
stanowisko nauczyciela fizyki w 
Szkole Oficerskiej w Kzronszta- 
cie, posiadajacej najlepiej na o- 
we czasy wyposażone laborato“ 
rium fizyczne.W tym właśnie la- 
boratorium skonstruowano pierw” 


sze na świecie modele aparatów 
radiowych, 
W końcu ubiegłego stulecia 


Henryk Hertz odkrył fale elektro 
magnetyczne, nie potrafił jednak 
ocenić ich praktycznego znaczę- 
nia. Dopiero wielki Popow zdołał 
wykorzystać praktycznie  istnie- 
nie fal  elektromagnetycznych, 
wyzyskać już istniejące przyrzą- 
dy do wysyłania i odbioru tych 
fal, stworzyć nową dziedzinę te- 
chniki, 

W wyniku wielu  doświadczęń 
Popow "skonstruował bardzo czu 
ły aparat do odbioru fal. W to 
ku swych badań stwierdził on m. 
in, że przewody elektryczne, bie 
gnące wzdłuż ścian gabinetu fi- 
zycznego, wzmacniają odbiór. Do 
łączył więc do aparatu odbiorcze 


go cienki pręt metalowy, zwró” 
cony w górę — pierwowzór dzi: 
siejszej anteny. 

e 


7 maja 1895 roku na posiedze: 
niu Wydziału Fizycznego Rosyj- 
skiego Stowarzyszenia Fizyczno* 
Chemicznego w Petersburgu Po- 
pow wygłosił referat na temat 
swych badań, a po referacie za- 
demonstrował przekazywanie za 
pomocą skonstruowanej przez sie 
bie aparatury, znaków Morse'a. 

Dzień 7 maja 1895 r. uznano 
za dzień wynalezienia radia, W 
ZSRR — dla upamiętnienia tej 
daty — obchodzi się corocznie 7 
maja „Dzień radia“. 


W stycznia 1896 r. w Biulety- | 


nie Rosyjskiego Stowarzyszenia 
Fizyczno”Chemicznego ukazał się 
artykuł A. Popowa, w którym 
autor opisał dokładnie swój wy- 
nałazek oraz zamieścił szkice 
skonstruowanych przyrządów. 
Biuletyn ten rozesłano do najwię 
kszych bibliotek świata. Wkrót- 
ce po tym, w czerwcu 1896 r., 
Włoch, Marconi, przypistując s0 
bie bezpodstawnie pierwszeństwo 
w wynalezieniu radia opatento- 
wał swój „przyrząd do telegrafu 
bez drutu“. W rok później Mar- 
coni zamieścił w jednym z czaso 
pism specjalnych schemat opaten 
towanego przezeń przyrządu; © 
kazał się en kopią schematu opra 
cowanego przez Popowa. 

Wielki uczony rosyjski praco- 
wał niestrudzenie nad udoskona- 
leniem swego wynalazka, 24 mar 
ca 1896 r. Popow wygłosi} pu 
bliczny odczyt, w którym «omó- 
wił możliwość nadawania depesz 


objął 


drogą radiową. Na- wykładzie 
tym zademonstrował «przekazanie |- 
przez radio krótkiego tekstn 


pierwszej na Świecie depeszy 


łany w 1948 r, na stanowisko dyrektora 
łódzkiego Teatru Powszechnego. 


Na stanowisku tym uzyskał Adwen- 
towicz zaszczylne odznaczenie — Złoty 
Krzyż Zasługi i order „Sztandar Pracy“ 
I Klasy. Na stanowisku tym w dn. 28 
bm. będzie święcił — w ramach ogól- 
nokrajowych — jubileusz 35-lecia o- 
fiurnej i zaszczytnej pracy w służbie 
polskiego teatru. 

J. 8. 
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Z gościnnych występów Objazdowego Teatru 


Dramatycznego Domu Wojska Polskiego w Warszawie 


„Matka“ M. Gorkiego 


AMO OOOO ELLA OOOO LULU LLEIDA LLLLLLLLLL LLL LLL LLL LLL LLL LLL LLL LLL LLL TEETER RAA 


Z cyklu: sylwetki pisarzy robotniczej Łodzi 


| Włodzimierz Słobodnik 


debiutu | Vanzettiego” 


| 


wraz z dokonaniem zapisu na ta- | 


śmie papierowej. s 

Admirał S. Makarow, postępo- 
wy człowiek owych czasów, do“ 
brze rozumiejący znaczenie lzcz- 
ności radiowej w marynarce wo» 
jennej, udzielił Popowowi zezwo- 
lenią na dokonywanie na ` staż 
kach doświndczeń w tej dziedzi- 
nie. Przeprowadzając doświadcze 
nia, Popow powiększał stupniowo 
zasięg fal. Jeden z jego współ- 
pracowników — Rybkin — usta- 
lit w tym czasie możliwość od- 
bierania sygnałów radiowych 
przy pomocy nasłuchu. 


W lecie 1807 r. 
dził w czasie dokonywania do- 
świadczeń przy nawiązywaniu 
łaczności pomiędzy statkami „E- 
uropa“ i „Afryka“; że lączność 
ta przerywała się, jeżeli pomię- 
dzy tymi statkami znajdował- się 
krażownik „Lejtenant Iljin*. Na 
podstawie analizy tego zjawiska 
uczony sformułował podstawowe 
zasady współczesnej  radionawi- 
gacji i radiolokacji. 

Warto nadmienić, 


Popow stwier= 


że dopiero w 


roku 1922, czyli o całe ćwierć 
wieku później, Taylor i Joung 


przeprowadzili w. Stanach Zjedno 
czonych analogiczne doświadcze- 
nia w dziedzinie radiolokacji, 

Aleksander Popow zmarł 31 
poj 1905 roku w wieku lat 
46. 
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Słobodnika („Cień 
i R znajdujemy taki u- 
twór jak „Pochód“, a w trzecim 
(Nowa muza) — „New-York'; 
„Bezrobotni“;  „Górnikom an- 
gielskim”, „Na śmierć Sacca i 
itp. 


ku w ierszy 


Postawę poety określa w tym 
czasie choćby podpis pod słyn- 
nym protestem pisarzy polskich, 
opublikowanym 1. V. 1936 w le- 
wicowym czasopiśmie .Sygna- 
iy“, a potępiającym mordy po- 
pełnione na bezbronnych robot- 
nikach Lwowa i Krakowa. 

7 tomików poezji — nie licząc 
szeregu innych utworów, druko- 
wanych w „Wiadomościach Di- 
terackich* czy „Kwadrydze*, a 
nie zebranych w książce — sta- 
nowi przedwojenny dorobek Jt- 
teracki Słobodnika. Nie miało 
te, oczywiście, nic wspólnego z 
„jego „dorobkiem materialnym". 


Żyć i utrzymywać się z 
pióra? — uśmiecha się poeta iro- 
nicznie na wspomnienia  „do- 


brych“, przedwojennych czasów 
— Toć te tomiki wydawało się 
własnym sumptem, poświęcając 
na koszty druku pieniądze, prze- 
znaczone na codzienne utrzyma- 
nie... 

Czas wojny spędza poeta po" 
czątkowo we Lwowie, gdzie 
współpracuje z „Nowymi - Wid- 
nokręgami*, następnie po napa- 
ści hitlerowskiej na Związek 
Radziecki. znajduje schronienie 
w Uzbekistanie, zamieszkując w 
stolicy tego kraju — Ferganie, 
(wspomnieniom z tego okresu 
poświęcony jest zbiór wierszy 
pt, „Dom w Ferganie*). 

Zaraz po wojnie wraca do kra 
ju i natychmiast wznawia dzia- 
łalność literacką. 

Osiedlenie  Słobodnika w Ło- 
dzi nie jest przypadkiem. Kon- 
takt z więlkim robotniczym sku 
piskiem inspiruje poetę i nasuwa 
pomysły utworów,  przeznączo” 


| nych specjalnie dla świetlic, oraz 


wierszy o naszym mieście, jak 
„Dymy łódzkie“, „Do zazdrosne- 
go Serafina“ itd. 


W zrozumieniu zapotrzebowań 
naszego czytelnictwa, Słobodnik 
= | oddaje swą wiedzę i talent twór- 
czości przekładowej: 

„Potępienie Paganiniego" Wi- 
nogradowa — owoc długiej i mo. 
zolnej pracy, wystawia Słobadni 
kowi (przedwoójennemu tłumaczo. 
wi Puszkina i Lermontowa) nie- 
wątpliwie chlubne świadectwo 
jako przekładowcy. - 


Wkrótce, również w przekła” 
dzie Słobodnika, ukaże się „Wy* 
bór wierszy“ antyfaszystowskiego 
pisarza Hiszpanii, Lorca (nakła- 
dem „Książki i Wiedzy“). 

Słobodnik, oczywiście, pracuje 
nadal.nad poezją o tematyce 
współczesnej. Specjalnie jednak 
interesuje go obecnie temat: „Ko 
muna Paryska i jej przywódcy — 
Dąbrowski i Wróblewski”, y 


Zapytany, co ma „na warszta” 
cie“ == pokazuje nam Słobodnik 
tom howel Lwa Tołstoja: wspól- 
nię z żońą tłumaczą ten. tom. dla 
Państwowego Instytutu Wydaw- 
niczego. 


Czesław Schabowski 


Duma o śmierci 
Jarosława Dąbrowskiego 


Nie dla laurów, nie dla nagrody, 
Nie dla czczej, zuchwałej przygody, 
Kiedy na wierzch go burza wyniosła, 
Walczył tutaj Dąbrowski Jarosław, 


Lud warszawski, 
Jednakowo 


czy lud paryski, 
sercu był bliski. 

On w Paryżu o Polskę Ludową 
Walczył, usta zaciąwszy surowo. 


Choć śmierć 
O Republikę 


Jego serce zdradzać nie umie, 


Do ostatka wierne Komunie, 
ł jak Wisła od wierzb rozpłakana 
Lśni mu łuną pożarów Sekwana. 


Wielkie serce mężne jak szpada, 


Nieugięte jak barykada, 


A gorące, jak wystrzał z moździerza, 
Jednym rytmem z Komuną uderza. 


Nad Połaka 


Każdy czoło 
I z pochodni 


A gdy z polskim wiatrem we wlosach 
Padł od błędnej kuli Jarosław, * 
Szepnął: „Serce na wieki tu kładę... 

Bo i z serce można wznieść barykadę, 


_Niech żałoba was nie ocienia, 
Moje życie nie ma znaczenia. 


szpadę z rąk mi wytrąca, * 
walczcie do końca!* 


Komunardzi odważni płaczą 


śmiercią tułaczą, 


Ulicami Paryża żałobny 
Sunie kondukt, do chmury podobny 


I na wielkim placu Bastylii be 


przed trumną chyli 
czerwieńszych od zorzy 


Lud paryski kaplice utworzył. 


Wersalczycy już na Montmartrze, 


Lecz ma Montmartre w sercu tym tarczę 
I odpiera ataki wersalskie, 


Podejmując nierówną walkę. 


(Z cyklu wierszy, W. Słobodnika, który wkrótce ukaże się nakładem „Książki-Wiedzy* 


Tak Dąbrowski — komunard Polak, 
O Republikę walcząc poległ. © 


w zbiorowym tomiku). 


A pod okiadka—nawóz faszystowski 


Przyniósł ją nam do redakcji je- 
den z naszych korespondentów z To 
maszowa Mazowieckiego. Grubaśną, 
oprawaą w tekturę, 500 stronicową 
książkę, „odbitą czcionkami F. D. 
Wiłkoszewskiego z Częstochowy“, 
1925 rok, 

— Wygląda na dość sfatygowaaa 
— oceniliśmy książkę „na oko“ — 
"Niejeden, widać, czytelnik miał ją w 
"ręku... 

— [ ma nadal — wtrącił korespen 

nt — I co najgorsze: dostaje ją z 

blioteki Zw. Zaw. Prac. Przem. 
Włók. Oddział w Tomaszowie Mazo- 
wieckim. 

Informacja powyższa skłoniła nas 
do uważnego przewertowania przy- 
niesione; „powieści* (tytuł „Ziemia“, 
autor: Władysław Kozicki). 

Treść? Hm, „jasna panienka* z 
łanowieckiego dworu „pospolituje 
się“ z wiejskim „prostakiem“, Jędru 
siem Szezerbą. Chłopak jest — jak 
się wyraża autor — „źrały* i „mo- 


gotowaniem do „studiów rzeźbiars : 
kich“. Można i tak, ale, niestety, dys 
tra ciocia dobrej Wandzi dostrzega 
w „rzeźbiarztwie'* coś innego i wy- 
wozi Siostrzenicę na pensję do odle 
głego miasta, Biedny Jędruś zostaje 
na wsi „z sercem złamanem i ża- 
lem“. „Na  szczęście* przychodzi 
1-sza wojna światowa i „nudne“ (bez 
Wandzi) życie „gagacika z marymon 
ckiej maki“ wzbogaca się o całą ma 
sę „głębokich przeżyć”. Przeobraźża- 
ja go one do tego stopnia, 
powrocie z wojny nawet ciocia Ma. 
zowiecka nie ma nic przeciw temu, 
aby Szczerba poślubił Wandę. Nie- 
stety, „bogata duchowo“ Wanda ma 
po pewnym czasie dosyć „Źźrałego 
na ziemi“ i zaczyna z kolei deprawo 
wać swego kuzyna, doprowadzając 
go do paraliżu, i nagłej śmierci, Pe 
szeregu przygód, żywcem wziętych z 
najgłupszego amerykańskiego filmt 
kryminalnego, jasna dziedziczka „0- 
czyszcza się“ z niezdrowych żądz i 


carny* więc dobra Wandzia postana | wraca do „mocarnego* Jędrusia, któ 


wia go „uczyć*. Autor nazywa żo przy 


ry przez czas jei nieobecności wy- 


że pof 


rasta wreszcie na „rzeźbiarza — né 
cjonalistę*. 

Ile słów w tej 500 stronicowej „po 
wieści* — tyle głupstw. Ale nie tyl- 
ko głupstw. Nie tylko pornografii. 
„Utwór“ Kozickiego sączy wyrażie 
jady faszyzmu, 

„WIERZĘ GŁĘBOKO WRYCHŁE 
OSTATECZNE ZWYCIĘSTWO NA. 
CJONALIZMU W POLSCE“ — o- 
świadcza speaker „ideologii* autora, 
pan Rośniacki — „NA WYTWORZE 
NIE NACJONALIZMU LUDZKOŚĆ 
CZEKAŁA DZIEWIĘTNAŚCIE WIE 
KóW, LICZAC OD CHRYSTUSA I 
JAKIE 4000 LAT PRZED CHRYS- 
TUSEM“, „DZIĘKI GENIUSZOWI 


ży | MUSSOLINIEGO I KARNOŚCI FA 


SZYSTÓW POWSTAŁO PIERWSZE 
NOWOŻYTNE PAŃSTWO, OPARTE 
NA ELEMENTACH ZIEMI, NAR- 
DU/ I TRADYCJI, „W POLSCE NA 
CJONALIZM ZOSTAŁ TEORETYCZ 
NIE PRZYGOTOWANY I W ŻYCIU 
ZAINICJOWANY PRZEZ WIEKO- 
POMNA FRACĘ ROMANA DMOW 
SKIEGO*,„ 


Nie będziemy wspominali o róż- 
nych „smakowitych“ scenkach „Zie- 
mi“, snających na celu zohydzenie 
idei postępu, wolności i sprawiedli - 
wości społecznej, a fragmentach, z 
których zieje nienawiść do pierwsze 
go na Świecie państwa socjalistycz- 
nego i tp. Nie warto. 

Warto natomiast i należy zapytać 
Związek Zawodowy Pracowników 
Przemysłu Wiókienniczego, Oddział 
w Tomaszowie Mazowieckim, czeniu” 
to na półkach jego biblioteki znajdu 
je się w roku 1950 książka wybrana 
jakby z prywatnej biblioteki Dobo 
szyńskiego? I czy aby jest to jedyna 
elukubracja, która półki tej bibliote 
ki zanieczyszcza? Trzeba by ten nie 
dopuszcza'ny stan rzeczy uważnie 
skontrolować, zaglądając nieco pil- 
niej pod okładkę różnym, mniej zna 
nym zwłaszcza „dziełom literatur" 
z okresu przedwojennego. 
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Wzorowa 
placówka społeczna 
Prace koła LK 
przy szpitalu im. Barlickiego 


Mówiąc o pracy kót Ligi Kobiet 
przy Dzielnicy  Śródmieście-Lewa 
trzeba stwierdzić, że porównując 
rok 1945 i obecny widzimy bardzo 
Dziś koła 
nasze z coraz większą energią wal- 
czą o pokój — wzmożoną wydajno” 
ścią pracy. 

W. ostatnich czasach na wyróżnie 
nie zasługuje praca koła Ligi Ko- 
biet przy szpitalu im. Barlickiego. 
Wszystkie zatrudnione tu kobiety, 
w liczbie 280, należą do Ligi Kobiet, 


"Pomimo absorbującej. je pracy zawo 


dowej doskonale wywiązują się one 
z działalności społecznej, od której 
nikt się nie uchyla. Co dwa tyg» 
nie odbywają się imprezy, urządza- 
ne dla chorych, na które składa się 
referat polityczny lub odczyt nato 
wy oraz część artystyczna, z udzia 
świetlico- 
wych. 

Obecnie koło nasze przygotowuje 
się do godnego uczczenia Międzyna- 
rodowego Dnia Kobiet — w dniu 8 
marca. Ekipa kobiet z naszego szpi 
tala pojedzie dnia tego wraz z leka 
rzami do wsi Męka w powiecie sis- 
radzkim, gdzie chłopi otrzymają po 
trzebną im pomoc lekarską. 

Koło zorganizuje również uroczy- 
stą akademię okolicznościową w 
szpitalu, na którą zaprosi nie tylko 


"swe członkinie, ale również chorych, 


przebywających na leczeniu. 
H. Donaszewska 
korespondentka „Głosu” 


Zdobyty Sztandar Przechodni 


obowiązuje do nowych wzmożonych wysiłków 


Jutro w wielkiej Hali Sportowej „Wimy” odbędzie się urocsy- 


ste zgromadzenie członkiń Ligi 


Kobiet, na którym łódzka organiza 


cja przejmie. sztandar przechodni, uzyskany przez nią w III etapie 
współzawodnictwa między Ligą Kobiet Warszawy i Łodzi. Sztandar 


ten przejmą robotnice Czerwcne 
pek województwa rzeszowskiego, 
etapie. Sukces ten zawdzięcza na 


wkładowi wysiłku nad rozwojem i 


współzawodnictwa pracy, wzmoż 
ganizacyjnym, oświatowym, szko 


Podczas tej wytężonej pracy, w trak 
cie III etapu współzawodnictwa wy 
rosła nowa armia aktywistek i przo 
downic społecznych. Okrzepła jesz- 
cze bardziej współpraca Ligi Kobiet 
z instancjami kobiecymi Zw. Zaw. 
Rozwinęły i uaktywniły się Dzielni- 
cowe Zarządy Ligi Kobiet, powstała 
sieć Komitetów Redakcyjnych gaze- 
tek ściennych, zacieśniła się i pogłę 
biła łączność miasta ze wsią, 

W poczynaniach III etapu współ- 
zawódnietwa między Warszawą a 
Łodzią wysunęły się na czołowe 
miejsce następujące Dzielnice L.K.: 
Górna, Staromiejska i Górna Lewa. 
Dzielnica Śródmieście ma bardzo po 
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 Pzetelmai pr Ca 
drogą do dobrobyta i pokoju 


Tow. Józefa Szewczyk wzywa ilo walki o ekstrę 


Ja również pragnę wziąć 
udział w masowym ruchu, ogarnia 
jącym wszystkie kobiety łódzkie, 
pragnące godnie uczcić Międzyna- 
rodowy Dzień Kobiet wzmożoną pro 
dukcją, Zobowiązuję się produko, 
wać 50 procent ekstry na 4 
krosnach, które obsługuję. Naszą 
szczerą i uczciwą pracą odbudowu 
jemy zniszczone ręką wroga wsie 
i miasta, a jednocześnie utrwalamy 
pokój. 

"Masy pracujące całego Świata 
zdają sobie sprawę, że drogą pro 
wadzącą do wyzwolenia społecz- 
nego, do dobrobytu i pokoju 
jest rzetelna praca, Rola nasza, To 


la kobiet — w tym wielkim dziele 
jest zaszczytna — i my, dorównu 
jąc mężczyznóm, możemy produko 
wać lepiej, więcej i szybciej. . 
Wzywam cały przemysł baweł. 
niany, wszystkich wielowarsztatow 
ców, wszystkie przodownice pracy 
do walki o produkcję najwyższej 
jakości, Tylko w ten sposób najle 
piej  uczcimy Międzynarodowy 
Dzień Kobiet, tylko w ten sposób 
osiągniemy trwały pokój. 
JÓZEFA SZEWCZYK 
z PZPB Nr 3, odznaczon:. orderem 


Sztandaru Pracy i Złotym Krzy- 
żem Zasługi. 


z z A 


Usuwamy zaniedbania w położnictwie wiejskim 


Dokoła akcji opieki nad matką i dzieckiem 


Jedną z form troskliwej opieki nad 
matką i dzieckiem jest akcja ochro- 
my macierzyństwa i zdrowia dziecka, 
Poważny jej odcinek stanowi zapew. 
mienie fachowej opieki kobiecie cię- 
żarnej na wsi. Dla sprostania tym za 
daniom wprowadzono na wsiach pra- 
ce położnych gminnych, Obecnie na 
3 tys. gmin już w 1700 gminąch dzia 
łają położne. Opiekują się one nie 
tylko kobietą ciężarną i rodzącą, ale 
także noworodkiem, prowadzą rów- 
nież akcję wychowawczo - propagan. 
dową w zakresie wiadomości o higia- 
nie. Pracują one pod kierunkiem le. 
karza, kierownika najbliższego ośrod 
ka zdrowia di pod nadzorem lekarza po 
wiatowego, Wszystkie kobiety ciężar 
ne na terenie danej gminy mają pra 
wo korzystać z jej pomocy. 


Obecnie jednym z najpilniejszych 
zadań, stojących przed służbą zdro. 
wia na wsi, jest stałe zwiększanie izb 
porodowych i ustanowienie położnej w 
w każdej gminie, Wymaga to. mobil 
zacji sił fachowych już istniejących 
1 szkolenia nowych kadr. 


Fachowe położne skupione 54 Za- 
zwyczaj iw większych miastach. Nie, 
rzadko — w ośrodkach tych istnieją 
poważne nadwyżki położnych w sto- 
gurku do potrzeb, Część położnych 
pracuje nawet często w innych zawo 
dach, Tego rodzaju zjawisko wymaga 
skierowania — opartego na dobrowol 
ności — nadwyżek sił fachowych do 
gmin, nie posiadających jeszcze po- 
łożhych. Akcją tą zajmie się w naj. 
bliższym czasie specjalna komisja, u. 
tworzona przez sekcję położnych przy 


Instruktorki Z $ Ch 


zostały przeszkolone 


* W Warszawie prowadzony był kurs 
dla wojewódzkich i powiatowych in. 
struktorek ZSCh. Na kurs ten, który 
jest pierwszym tego rodzaju od cza- 
su powstamia Związku Samopomocy 
Chłopskiej, wyjechały z naszego wo. 
jewództwa wszystkie instruktorki po 
wiatowe w liczbie 14 oraz 2 instruk. 
torki » Zarządu Wojewódzkiego 
Z8Ch, Ogółem w kursie uczestniczy 
około 300 instruktorek kobiecyctk z 
całego kraju. 


Podczas kursu instruktorki zapozna 
ły się przede wszystkim z zadaniami 
stojącymi przed kobietami wiejskimi 
w pracach spółdzielni zbytu i zaopa 
trzenia, w pracy grup 
i hodowców oraz w rozwoju spółdziel 


k. ezości produkcyjnej. 


plantatorów” 


Związku Pracowników Służby Zdro. 
wia, Komisja ta będzie badała terén 
i jego potrzeby, ustalając kolejność 
obsadzania placówek na wsi, biorąc 
przy tym pod uwagę staż zawodowy 
i pracę społeczną położnych, kierowa 
nych do pracy na wsi, 

W tej pożytecznej akcji współdzia, 
łać winny wszystkie organizacje spo 
łeczne, a zwłaszcza kobiece, Poważna 
rola przypada w niej — obok służby 
zdrowia — masowym organizacjom 
społecznym: Lidze Kobiet, Kołom Go 
spodyń Wiejskich Zw, Samopomocy 
Chłopskiej, które powinny zmobilizd. 
wać swe myśli w kierunku zapewnie 
nia kobiecie—matce na wsi odpowied 
nich warunków zdrowotnych 1 higieni 
cznych, 


j Łodzi ze spracowanych rąk chło 
którym przypadł sztandar w II 
sza łódzka organizacja wielkiemu 
pogłębieniem socjalistycznego 
eniu ofiarnego trudu na odcinku or 
lenia zawodovego kobiet. 


ważne osiągnięcia na odcinku pracy 
oświatowej. Y; toku uroczystości nie 
dzielnej Dzielnice te. otrzymają na- 
stępujące nagrody: pierwsza nagro- 
da — proporczyk i medalion Tow. 
Stalina stanowi podkreślenie 
wspaniałych uroczystości Stalinow- 
skich, w których łódzka organizacja 
zajęła pierwsze miejsce, nagroda 
druga — to piękna 6-lampowa su- 
perheterodyna, trzecią stanowi bi- 
blioteczka marksistowska. Nagrodą 
za pracę oświatową jest piękna pła- 
skorzeźba, przedstawiająca Adama 
Mickiewicza, 


Nasza łódzka organizacja, zdoby- 
wając zasłużoną nagrodę, nie może 
jednak zapomnieć, że' ma jeszcze 
niemałe braki w swej działalności, 
że zdobycie sztandaru przechodniego 
nakłada na nią poważny obowiązek 
dalszej twórczej pracy. Wierzymy, 
że nasze aktywistki nie będą upa- 
jały się sukcesami, ale z; jeszcze 
większą energią przystąpią do nsu- 
nięcia istniejących jeszcze braków. 
Zdobyty przez nas sztandar wręczo- 
ny zostanie czołowym przodownicom 
pracy, będącym chlubą robotniczej 
Łodzi, zasłużonym działaczkom orza 
nizacji kobiecej: tow. tow.: Wan- 
dzie Gościmińskiej, Józefie Szewczy 
kowej, Annie Ramus, Helenie Okrój 
i Franciszce Retlich, Godne przed- 
stawicielki robotnie łódzkich  ujmą 
sztandar przechodni w swe odpowie 


dzialne dłonie, 


Uroczystość jutrzejsza, odby- 
wającą się w przededniu Mię 
dzynarodowego Święta Kobiet, 
ma ogromne znaczenie i doda 
nam na pewno bodźca na przy- 
szłość. Kobiety łódzkie, które u- 
mialy zwyciężyć we współzawod- 
nictwie ligowym — z pewnością 
potrafią również przy swych war 
sztatach _ wypełnić . zobowiązania 
produkcyjne, podjęte dla uczcze- 
nia Międzynarodowego Dnia Ko- 
biet. 

Helena Kędrak 
kierownik Wydziału Kobiecego 
KŁ PZPR 


23 letnia Aniela Kałuża, aktywna 


£ krosnach w Zakładach Przemysłu Bawelnianego 


e 


ie ukończyła 5 


działaczka ZMP, przodownica pracy na 
w Krośniewicach na Dol- 
nym Śląsku — uczy się obecnie w Technicum Włókienniczym w Łodzi. Mimo, 


oddziałów szkoły powszechnej, dogoniła tych z maturą i obec= 


nie świetnie sobie w Technicum daje radę. 


W czasie ostatniej wojny znalazła 


się teraz z rodziną w Związku Radziec- 


kim, gdzie pomagała przy pracy w ogrodzie sotbchozowym. Czasy te świetnie 
pamięta. Opowiada z entuzjazmem o tym, jak toczyło się życie w sowchozie, 
o świetlicy, pomocy lekarskiej na miejscu, o zabawach i radioodbiornikach w 
każdym mieszkaniu. Ale przede. wszytkim o tym, + jak, mając 15 lat po raz 


pierwszy poprowadziła traktor, ca było 


spełnieniem jej dziecięcych marzeń. 


Tow. Anna Ramus i Fr. Retlich 


o swym pobycie na zjeździe L.K. w Warszawie 


W tych dniach w obradach Zarzą 
du Głównego Ligi Kobiet w Warsza 
wie wzięły m. in. udział delegowane 
przez Zarząd Grodzki D. K. w Ło 
dzi przodownice pracy z Państwo- 
wych Zakładów Przemysłu Bawełnia 
nego im. Stalina — tow. Anna Ra- 
mus i tow. Franciszka Retlich. 


Po swym powrocie towarzyszki © 
powiedziały nam o wrażeniach, ja- 
kie wyniosły z dwudniowej narady 
Ligi Kobiet. 

Salę przy ul. Willowej  szczeln'e 
wypełniły delegatki organizacji ko 
biecych z całego kraju — opowiada 
tow. Ramusowa. -— Wśród nich nie 
brakło również i jeji 
organizacji wiejskich, które dzieliły 
się z nami swymi doświadczeniami z 
pracy w. gminach wiejskich. -We 
wsiach, podobnie, jak i w miastach, 
kobiety licznie podejmują zobowią- 
zania dla uczczenia Międzynarodowe 
go Dnia Kobiet — zobowiązują się 
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90 konduktorek pracuje 


w służbie ruchu MZK w Warszawie 


W okresie od października do 
grudnia ub. roku Miejskie Zakłady 
Komunikacyjne w Warszawie zapo- 
czątkowały szeroko zakrojoną ak- 
cję szkoleniową kobiet, organizując 
trzy kursy dla konduktorek. Słu- 
chaczkami były kobiety skierowane 
do służby ruchu przez Ligę Kobiet, 

Kursy trwały trzy tygodnie, obej- 
mując: 7 dni przeszkolenia technicz 
nego, 6 dni przeszkolenia biletowe- 
go oraz 8 dni praktyki na wozach. 

90 absolwentek kursów rozpoczęło 
już pracę w służbie ruchu MZK, któ 
ra dzięki temu zyskała nowych wy 
kwalifikowanych i odznaczających 
się uprzejmością i  sumiennością 
pracowników. Z chwilą wzrostu li- 


czebności taboru, MZK zwiększą 
ilość kobiet zatrudnionych w cha- 
rakterze konduktorek, ceniąc w nich 
szczery zapał do, pracy. 


przedstawicieiek , 


podnieść stopień uświadomienia 
wśród kobiet wiejskich, zorganiż>- 
wać większą ilość kół gospodyń 
wiejskich. Cieszymy się — kończy 
tow. Ramusowa, — że praca Ligi 
Kobiet stałe rozwija się, że kobiecy 
rozumieją coraz lepiej, czym jest 
dla nich ich własna organizacja. 

— Obrady Ligi w Warszawie 
dodaje tow.  Retlich udzieliły 
nam pewnych wskazówek dla pa- 
szej dalszej działalności zawodowe: 
i społecznej. Nauczyłyśmy się lepiej. 
niż dotychczas rozwijać pracę u- 


świadamiającą wśród robotnice w na 
szym zakładzie, postanowiłyśmy pro 
wądzić systematyczne szkolenie nie 
wykwalifikowanych  tkaczek, zwał 
czać nieusprawiedliwionęe absencja, 
—Miazd w Warszawie — mówią 
zgodile na zakończenie rozmowy 
obie towarzyszki — poza doświad- 
czeniami, jakie wykorzystamy w 
swej pracy, przyniósł nam jeszcze 
jeden pożytek — zobaczyłyśmy, jax 
szybko i pięknie rośnie nasza Stolica 
— dzięki zgodnym wysiłkom wszyst 
kich ludzi pracy w naszym kraju. 
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2 tkaczki podjęły pracę 


na czterech krosnach żakardowych 


Dwie tkaczki Państw. Zakł. Prze- 
mysłu Lniarskiego w Waliniu 
Janina Belzek i Janina Paron prze- 
szły od 15 stycznia br. do pracy na 
czterech krosnąch' żakardowych. 


Dotychczas wielowarsztatowość w 
przemyśle lniarskim ograniczała się 
do pracy na dwu krosnach żakardo” 
wych. Obie tkaczki mogły podjąć 
się pracy na 4 krosnach, dzięki u- 
miejętnej organizacji pracy, 

Janina Belzek i Janina Paron 
liczą po 22 lata, są członkiniami 
ZMP, a w tkalni. pracują od trzech 
lat, przodując wielokrotnie we współ 
zawodnictwie pracy. 

Obie, tkaczki osiągają przy no- 


wym systemie pracy doskonałe wy. 


niki, przekraczając znacznie bazę 
akordową. 
Przedszkola 


w spółdzielniach produkcyjnych 


W 22 spółdzielniach  produkcyj* 
nych w woj. szczecińskim otwarto 
ostatnio przedszkola, które prowadzi 
(Towarzystwo: Przyjaciół Dzieci. 

Powstanie tych placówek odciąży 
matki w pracy wychowawczej i po- 
zwoli na bardziej aktywną pracę w 
spółdzielniach, zwłaszcza w okresie 
największego nasilenia robót pol- 
nych. 


NKAKIOMTANYNNWNEWAMMNOMOOAMMMMAWOAOMAOMONMWLAMO WKOMIMIOMNOWAMNNIMIOMNKAPAMNAMEOMIMTOOOAMAOOOMIMCANOTNOOTEOWCOMOWWWNMAMA 


A. $. Hoaokaronko 


Wychowanie w rodzinie 
. Właściwe kształtowanie charakteru dzieci 


Sport jest także ogólnym środ- 
kiem wychowawczym, wywierają” 
cym wyraźny wpływ również i na 
sferę seksualną. Prawidłowo stoso- 


wane ćwiczenia sportowe, a szcze 
gólnie łyżwy, narty, wiosłowanie, sy 


Głos z PZPW Nr 35 


Kobiety wysunięte na stanowiska kierownicze 
mależy otoczyć opieką i pomocą 


W ostatnim czasie dużo się słyszy 
i czyta o wysuwaniu robotnice a 
stanowiska kierownicze, z jednoczes 
nym podkreśleniem, ich zdolności cr 
ganizacyjnych i pracy twórczej. 

Przy awansowaniu kobiety, dyrek 
cja zakładu przyrzeka udzielać jej 
pomocy, jednak nie zawsze dotrzy- 
muje obietnicy. 

Z własnej obserwacji i doświad- 
czenia śmiem stwierdzić, "że często 
kobieta-robotnica otrzymawszy po” 
ważne stanowisko zostaje pozosta- 
wiona samej sobie i od początku mu 
si sama uporać się ze swymi obo- 
wiązkami, A przecież zdajemy so 
bie sprawę, że w wielu wypadkach 
przy zmianie wykonywanej pracy 
pierwsze kroki nawet dla doświad- 
czonych pracowników umysłowych 
bywają trudne. 

Z tych względów było by wskaza 
ne, aby więcej interesowano się ty 
mi kobietami, które w zrozumieniu 
potrzeb naszego kraju i budowie u- 


itroju socjakistyćcznego z całym za: 
rarciem siebie wkładają największy 
wysiłek, by na swym odcinku pra- 
cy najlepiej wywiązać się ze swych 
obowiązków. 

Poru.zona w tych kilku zdaniach 
-prawa ma na celu zaapelowanie do 
wszystkich kobiet, aby przyjmując 
na siebie odpowiedzialne funkcje nie 
lękały się, że nie podołają obowiąz- 


kom. Oczywiście ich wypełnianie sta 
je się prostsze wówczas, kiedy bez- 
pośredni przełożeni dotrzymują 
swych obietnic przy wysuwaniu pas 
na stanowiska kierownicze i nie po 


zostawiają bez odpowiedniej porady 
i wskazówek. 
G, Jarotowa 
koresp. „Głosu Kobiet" * 
z PZPW Nr 35 


(Dalszy ciąg) 


steżtmatyczna gimnastyka pokojowa, 
przynoszą oczywistą korzyść. 
Wyżej wymienione środki i poczy 
nania wychowawcze, jakkolwiek na 
pozór nie oddziaływują  bezpośred- 
nic na wychowanie seksualne, jed- 
nakże niezawodnie prowadzą do te- 
go celu, ponieważ w sposób najlep- 
szy sprzyjają wyrobieniu charakte” 
ru i kierują psychicznym oraz fi- 
zycznym sposobem bycia młodzieży. 
Tylko tam, gdzie w życiu rodzin- 
nym stosuje się właściwe metody, 
również i oddziaływanie rodziców 
na dzieci oraz młodzież za pomocą 
rczmów będzie łatwiejsze i skutecz 
niejsze. Jeżeli jednak nie przestrze- 
ga się waruńków, o których mówi- 
liśmy, jeżeli nie wpaja się dzieciom 
należnych uczuć wobec  poszczegól- 
nych ludzi i wobec zespołu, wów- 


JAK SIĘ UBRAĆ 


1. Luźny żakiet, zapięty z przodu 
na zamek błyskawiczny, kiesze, 
nie kryte, "104 

2. Sportowy blezer — robimy go 
z koca, boki i rękawy rozcięte. 
Przód zapinany na guziki,  koł. 
nierz koszyulowy. 

3. Wiatrówka sportowa, zapinana 

na 2 rzędy guzików. Kryte kie- 

szenie, rękawy koszulowe ściąg, 
~  nięte na pasek, 

4. Wiatrówka z gabardiny lub bia 

łego Inianego płótna, Kaptur 

przyszyty na stałe, kieszenie na 
kładane. 

Skromny i praktyczny pulower 

zrobiony z grubej wełny na dru 

tach ściegiem 4 oczką na prawo, 

2 na lewo. 


g 


czas nie przyniosą pożytku nawet 
najinteligentniejsze i najbardziej na 
czasie będące rozmowy. 

Rozmowy te należy przeprowa- 
dzać wyłącznie 'w razie. potrzeby. 
Nigdy nie trzeba ich wszczynać na 
zapas, z góry pouczając dziecko, a 
nie wskazując bezpośrednio na jąkiś 
jego postępek, Ale zarazem trzeba 
śledzić pilnie najdrobniejsze odchyle 
nia od zwykłego postępowania dziec 
ka, aby czegoś nie przeoczyć i nie 
stanąć niespodziewanie wobec faktu 
dokonanego. Rozmowy takie powin- 
ny ujmować swym zakresem różne 
swóbodne, cyniczne powiedzonka, u- 
podobania do frywolnych anegdotek, 
nadmierne zainteresowanie się cu” 
dzymi skandalami rodzinnymi, po- 
dejrzliwe i dwuznaczne traktowanie 
zakochanych par, lekkomyślną przy 
jaźń z dziewczętami, wyraźnie nie 
pozbawiony zmysłowego zaintereso- 
wania brak szacunku dla  kobiez, 
zbytni pociąg do strojów, przedwcze 
sną  kokieterię, szukanie książek 
zbyt jawnie przedstawiających sto- 
sunki płciowe. 

Rozmowy takie ze starszą mło” 
dzieżą mogą mieć charakter przeko- 
nywania i rozpatrywania danego 
zjawiska, 

Z dziećmi w młodszym wieku na 
tomiast rozmowy powinny być krót 
sze, nie pozbawione czasem tonu wy 
rzutów, a nawet bezpośredniego za 
kazu lub. kategorycznego żądania 
przestrzegania skromności. 

O wiele większy wpływ, niż roz- 
mowy, mają wypowiedzi rodzi- 
ców, dotyczące innych osób, 
jeżeli postępowanie tych osób 
nasuwa zagadnienia o charakterze 
seksualnym. W takich wypowie- 
dziach rodzice mogą z całą swobodą 
wyrazić ostre potępienie pod adre- 
sem tych osób, mogą przy tym oka- 
zać, że od swego syna czy córki n- 
czekują innego postępowania i tak 


dalece są o tym przekonani, że na” 
wet nie: mówią o tym ze swymi 


dziećmi. W takim 
nie trzeba mówić: „Nie róbcie tak, 
to nie ładnie", lepiej będzie powie- 
dzieć: „Wiem, że ty byś tak nie zró 
bił — tyś nie taki”, 

©. c, n.) 


wypadku nigdy 


Ubezpieczalnia Społeczna w 
Piotrkowie, obejmująca swą 
działalnością dwa powiaty — 
piotrkowski i radomszczański, 
dzięki podejmowanym przez dy 
rekcję staraniom usiłuje przodo 
wać w akcji organizowania i nie 
sienia pomocy lekarskiej dla 
świata pracy. Dzięk; umiejętne- 
mu podejściu mimo wielu 
trudności natury technicznej -— 
udało się dyrekcji rozwiązać 
wiele zagadnień ku zadowoleniu 
ubezpieczonych tak w dziedzi- 
nie wyposażenia lecznictwa % 
odpowiednie aparaty, jak i cią- 


„AŁŁ ; 
WAŻNIEJSZE TELEFONY 
10-72 Straż Pożarna 


10-79 Szpital Św. Trójcy 
15-87 Pogotowie lekarskie — 


ul. Stalina 45 |głoścj opieki lekarskiej, utrud- 

i nionej brakiem lekarzy i wy- 

RINA: kwalifikowanych sił pomocni 

Kino  „Bałtyk* wyświetla | czych, pielęgniarek, felczerów 


itp. 

Ubezpieczalnia Społeczna w 

Piotrkowie była pierwszą w kra 
ju, która, doceniając istniejące 
| trudności nastawiła swą działal- 
|ność na ścisłą współpracę z sat 
|morządowymi ośrodkami zdro- 
wia, celem wykorzystania i za- 
oszczędzenia sił lekarskich  Dzię: 
ki temu unika się rozdrobnienia 
istniejących sił lekarskich, które 
mogą być ; są wciągnięte do pla 
nu ogólnokrajowych wysiłków, 
zmierzających do racjonalnego 
zorganizowania pomocy leczni- 
czej dla świata pracy na poszcze* 
gólnych odcinkach działalności 
publicznej służby zdrowia. 


film produkcji francuskiej pt. 
„Pustelnia Parmeńska*. Począ- 
tek seansów w dni powszednie | 
o godz. 16.30, 18.30, 20.30 w nie, 
dziele i święta 0 godz. 14.30, 
16.350, 18.80, 20:30 oraz pora-| 
nek 10.30. 


e x hd 

Kino „POLONIA“ wyświetlą 
film produkcji radzieckiej pt. 
„Wschodnie Zaloty“. Początek 
seansów: w dni powszednie o 
godz. 16, 18, 20, W niedzielę i 
święta 14, 16, 18, 20 oraz pora- 
nek o godz. 10.30. 


ADRES REDAKCJI:, 

Al. 3 - Maja Nr. 4. 
Redakcja „Głosu Piotrkowskie- 
go“ przyjmuje interesantów co- Widomym znakiem tych wy- 
gy 18 do nenne 158 ti siłków na terenie działalności 

PAŹ 127774 piotrkowskiej Ubezpieczalni 
Rozdzielnia : ul, Słowackiego 26, | Społecznej są liczne, ściśle ze so 
tel. 15-40 bą współpracujące ośrodki zdro 

Ogłoszenia przyjmuje od godz. | wia w powiecie oraz zwiększenie 


8 do 15. 


ich liczby na terenie Radomska 


GŁOS PIOTR 


i powiatu  radomszczańskiego. 
Obecne dążenia Ubezpieczalni 
zmierzają do jak najdalej idące- 
o scalenia akcji lecznictwa spo- 
ecznego, czego wyrazem jest 
nawiązanie kontaktu z lekarzami 
dentystami, celem zapewnienia 
opieki dentystycznej również lu- 
dności wiejskiej. © 


wsi — to powszechnie znane by 
ło ich uprzedzenie 


Jeżeli chodzi o nie znane by | 


i nieufność 


Konia Pasto yrocna działalność piotrkowskie 


NOWY 
znajduje zrozumienie i poparcie świata pracy 


OWSKI 


z 


i Ubezpieczaln 


do lekarzy, spowodowane raczej | miastem, chłopi nabrali zaufania 
względami oszczędnościowymi, | do lekarzy i teraz daje się zau- 


gdyż chłop nie mógł sobie daw” 
niej pozwolić na opłacanie wyso 
kiego honorarium lekarskiego i 
raczej dlatego korzystał z wątpli 
wej, a częstokroć i szkodliwej 
pomocy różnych znachorów i 
t.zw. „babek”. Obecnie pod 
tym względem jest inaczej. Dzie 
ki wyjazdom ekip lekarskich w 
ramach akcji łączności wsi z 


NAJLEPSI 


Wytwórnia Beczek, znajdująca 
się już od szeregu miesięcy pod 
zarządem państwowym, może pò- 
szczycić się coraz lepszymi osiąg- 
nięciami w produkcji. Spośród 
zatrudnionych tu 100 pracowni 
ków, wielu bierze żywy udział we 
współzawodnictwie pracy, wyróż 
niając się doskonałą jakością pro 
dukowarych wytworów drzew- 
nych, Do wyróżniających się przo 
downików należy przede wszyst- 
kim tow. Jan Mycka w dziale klep 
carzy, wyrabiający ostatnio na 
dużej strugarce 175 procent nor 
my, następnie tow. Grzybczyńskiy 
który potrafił pracę przeznaczó- 
na na miesiąc wykonać w ciągu 
10 dni roboczych. Spośród przo- 
downików innych działów wymie 


nić należy ślusarza Henryka Ba- 
naszkiewicza, wyrabiającego 130 
groc. normy, tow. Wieczorka Sta- 
nisława; pracującego przy obróbce 
beczek, oraz bednarzy Walentego 
i Antoniego Musińskiego, osiąga 
jących 148 i 150 proc. normy. Do 
brymi wynikami poszczycić się 
mogą także dwaj bracia, pracują- 
cy przy obkuwaniu beczek tow. 
Ignacy i Stanisław Zielińscy, wy 
rabiający ostatnio ponad 160 proc. 
ńormy. Dzięki dobrze zorvganizo- 
ranemu współzawodnictwu, w 
którym robotnicy osiągają prze- 
ciętnie 102 — 175 procent normy 
technicznej, wykonano plan pro 
dukcji na miesiąc styczeń w 117 
proc. (H. M-a) 


ważyć wzmożony ruch chorych 
ze wsi. 

Szpital piotrkowskiej Ubezpie 
czalni Społecznej jest równieź 
wysoko postawiony tak pod 
względem doskonałej opieki le- 
karskiej i pielęgniarskiej, jak 
również niezbędnego sprzętu po 
mocniczego (narzędzia i aparaty, 
łaźnia itp.). 

Łączność poczynań piotrkow- 
skiej Ubezpieczalni z ogólnokra 
jową akcją oszczędności, dała 
doskonałe wynik. Zwalniani od 
zajęć przez zakłady pracy cho- 
rzy > ubezpieczeni są załatwiani 
poza kolejką za okazaniem prze- 
pustki, Również wypłacanie za- 
siłków chorobowych. prżez pra- 
codawców przyniosło dużą osz- 
czętdność czasu, gdyż udający 
się po zasiłki nie muszą już zwal 
niać się z pracy, lecz otrzymuj 
je w miejscu zatrudnienia. 

Nic też dziwnego, że obecnie 
nie słyszy się tak częstych daw- 
niej narzekań na te czy inne bra 
Ki, a przeciwnie — ubezpieczeni 
wyrażają swe zadowolenie, rozu 
miejąc, że Ubezpieczalnia Spo 
łeczna jest ich własną instytucją, 
służącą klasie robotniczej. 


Dobrze pracuje 
koło ZMP 
w bursie TBS 


Istniejące od półtora Joku Ko- 
ło ZMP przy bursie TBS w Pio- 
trkowie należy do jednego z 
najlepiej zorganizowanych i pra 
cujących na naszym terenie, 
Wszyscy członkowie koła pra 
cują w sekcji dramatycznej i kul 
turalno - oświatowej. Istnieje 
również kółko literacko = nauko 
we, które dla mieszkańców bur- 
sy urządza cotygodniowe odczy 
ty i referaty na tematy społecz- 
no-polityczne i literacko-nauka 
we. : 

Drugą organizacją, przejawia: 
iaca intensywną działalność w 
bursie, jest koło Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej; 
którego wieczorki, poświęśwne 
zagadnieniom życia w Związku 
Radzieckim — cieszą się wielką 
popularnością. 

Życie organizacyjne rozwija 
się dzięki dwu istniejącym tu 
świetlicom, zaopatrzonym w ra- 
dioodbiorniki oraż pisma  co* 
dzienne i periodyki. Barwnie 
ilustrowana jest gazetka ścienna 
o wysokim poziomie, wydawa- 
na przez koła ZMP i ZHP; Sa- 
morząd i sąd koleżeński należy- 
cie wypełniają swoje zadania — 
mogąc służyć przykładem im- 
nym tego rodzaju organizacjom. 


Młodzież pomaga sobie nawzajem 


We wszystkich piotrkowskich | 


„szkołach średnich istnieją zespoły 
młodzieżowe, które wraż z radą 
pedagogiczną decydującą o życiu 
młodzieży danej szkoły. 

Zespói taki powstał również w 
Gimnazjum i Liceum im. Bole- 


Piekarz Słodkiewicz wyzyskiwał 


Przy ul; Stalina 101 w Piotrko* 
wie znajdutjes,się” piekarnia” p. 
Słodkiewicza. W październiku 
1949 roku właściciel tego przed- 
siębiorstwa przyjął pod „opiekę“ 
młodego robotnika ob. Tadeusza 
Wodzińskiego ur. w 1926 r. Ob 
Wodziński nie posiadał żadnej ro 
dziny, rodzice jego umarli w cza 
sie okupacji. Ze względu na cięż: 
kie warunki materialne nie mógł 


Nowy zarząd. 


Rady Zakładowej 
"w hucie „Kara” 


Wybrana niedawno na terenie 
huty szkła „Kara“ w Piotrko- 
wie, mowa Rada Zakładowa 
składa się z 13 członków i 13 za 
stępców. W dniu 7 lutego br. ù- 


konstytuował się zarząd Rady, 
w skład którego wszedł jako 


przewodniczący tow, Zygmunt 
Łopaciński,  wiceprzewodniczą 
cym został znany na tym tere- 
nie przodownik pracy tow. Wła 
dysław Sima, ząś funkcję sekre 


tarza Rady Zakładowej pełnić 
będzie tow. Antoni Stolarek. 


Ponadto w skład zarządu wcho 
dzi z ramienia młodzieży tow. 
Zbigniew Pietrasik i przedsta- 
wicielka kobiet tow$ Stanisława 
Grodek. ak 
Nowoobrany zarząd Rady Za 
kładowej już od pierwszej chwi 
li swego istnienia wykazuje 
wielką aktywność. Aby ułatwić 
pracę poszczególnym członkom 
zarządu Rady, rozdzielono mię- 
dzy nich różne działy tego wie 
kiego zakładu pracy, stworzono 
komisje czuwające nad współ- 
zawodnictwem pracy, nad jako 
ścią produkcji itd. 3 


on -w okresie dzieciństwa ukoń- 
czyć nawet szkoły powszechnej, 
przerywając swą edukację po 
ukończeniu czterech klas, po czym 
zajął się pracą zarobkową. 

Po wielu latach najprzeróżniej- 
szych trosk i przeszkód znalazł 
pracę u piekarza  Słodkjewicza. 
„Troskliwa' opieka, jaką otaczał 
pryncypał swego podwładnego 
polegała jedynie i wyłącznie na 
obarczaniu go robotą, zarówno w 
piekarni jak i w gospodarstwie 
domowym. Za 12 i 16 godzinną 
ciężką pracę płacił on Wodzińskie 
mu zaledwie 40 złotych dziennie, 
co wystarczało tylko na.papiero- 
sy. 3 
Na tym „wynagrodzeniu“ koń- 
czyła się jednak  „łaska* para 
piekarza. Ob. Wodziński był na 
całodzienaym utrzymaniu Otrzy: 
mywał więc codziennie pożywie* 
nie, składejące się rano z czarnej 
kawy i chleba, w południe z zale- 
wajki i ne wieczór zmów z czarnej 
kawy i chleba. 

Nie wiele lepsze od pożywienia 
miał ob. Wodziński spanie. Ze 
względu na to, że piekarz nie da- 
wał mu łóżka ani pościeli, zmu- 
szony był oń spać na workach w 
ubraniu, tym samym, w którym 
przez cały dzień pracował przy 
wyrabianiu ciasta na pieczywo. 
Lekceważerje przepisów  praw- 
nych i sanitarnych nie kończy 
jednak przestępstw Słodkiewicza 
Najwidoczniej uważał on, że jego 
pracownicy nigdy nie chorują i 
nie będą w ogóle chorować, bo 
przezornie wcale nie ubezpięczył 
ob. Wodzińskiego. Po to oczywiś- 
cie, aby nie płacić za niego skła- 
dek Ubezpieczalni Społecznej. 


Szkody wyrządzane przez dziki zmniejszają Się 


Ostatnio coraz częściej słysza* 
lo się narzekania gospodarzy na 
dziki, grasujące w terenie powia 
tu. Ilość dzików jest w całym 
kraju znaczna, toteż Minister- 
stwo Leśnictwa  zarządziło 
zmniejszenie ich pogłowia do 25 
procent. 

Poszczególne _ nadleśnictwa 
przystąpiły do akcji redułcyj- 
nej, która iednax z braku pokry 
wy Śnieżnej — na terenie piott: 
kowskim — jest znacznie utrud 
niona. Dlatego też praktykowa” 


| ae iest coraz cześciej urządzanie 


polowań z psami myśliwskimi, 
co daje gwarancję powodzenia. 
Na terenie Nadleśnictwa 
Meszcze — w pierwszych dniach 
lutego sekcja łowiecka Wojsko 
wego Klubu Sportowego „Les 
gia” z Łodzi urządziła polowa- 
mie. Zakończyło się ono znacz- 
nym sukcesem — padło bowiem 
5 sztuk dzików. Ogółem w tym 
sezonie w powiecie piotrkow- 
skim zastrzelono 10 dzików, co 
w znacznym stopniu zmniejszy 
szkody wyrządzane przez te 
zwierzęta. CR) 


młodego robotnika 


W dnia 28 stycznia br, bez żad- 
nego wypowiedzenia; „niczym, te: 
go nie argumentując, $łodkiewicz 
po prostu wygonił swego robotni- 
ka, mówiąc mu przy tym. „Mo: 
żesz się wynosić dziadu, bo nie 
jesteś już potrzebny”. Nie trzeba 
chyba dodawać, że wyzyskiwacz 
nie dał „zwolnionemu*  żadriego 
odszkodowania. . | 

Obecnie zajeli się ob. Wodziń-| 
skim ci, którzy nie myślą kate- 
goriami tak właściwymi dla nil 
których przedstawicieli iniejaty- | 
wy prywatnej, | 

Ob. Wodziński 
mania pracy w hucie szkła 
tensja“ rozpoczął nowe życie, zda- 


„ chwilą otrzy- 
„Hor-| 


nizacji Partyjnej czuje się on'w 
tej chwili, jak wolny robotnik_w 


uspołecznionym zakładzie pracy,i 


z PPC waj PNIS? Ą fi à 
którego sam jest współwłaścicie-| nictwo w nauce. 


lem. 


sława Chrobrego w Piotrkowie, 
dawr.iej jednak nie spełniał nale- 
życie swych zadań. 

Jeśli chodzi 8 bieżący tok szkol 
ny, to z zadowoleniem należy 
stwierdzić, że ńraca zespołu mło- 
dzieżowego przedstawia się o wje 
le lepiej. Obecnie w skład zespołu 
wchodzą przedstawiciele ZMP, 
SP i samorządu szkolnego. 

Co tydzień członkowie zespołu 
zbierają się wspólnie.z „przedsta- 
wieielami rady pedagogicznej, o- 
mawiając. aktualne Sprawy, doty- 
czące nauki. 

Jednym z głównych zadań ze- 
społu jest walka o dobre wyniki 
w nauce. Sprawy uczniów, zanied 
bujących się w lekcjach są przed- 
miotem szczególnych rozważań 
rady pedagogicznej, która wspól-| 
nie z zespółem radzi nad popra- 
wjeniem tego stanu rzeczy. Zor- 
ganizowano dokształcanie ucz- 
riów. słabych. które jest prowa” | 
dzone przez kolegów bardziej za-| 


awansowanych w nauce. Koledzy |s 


ci pomagają zaniedbanym w nauce 


|w odrabianiu lekcji. 


Najlepiej rozwija się samopo- 
moc w klasie, X i XI. Aby pod- 
nieść poziom nauki, zorganizowa- 
no zespołowe uczenię się lekcji 
oraz wprowadzono współzawod- 
Inicjatywę klas 


(H: M-a)l starszych podjęli szybko kołedzy 


Świetlica, która nie spełnia zadania 


Na terenie tzw. „budek“ znaj 
duje się świetlica huty szklanej 
„Kara“. Parterowy budynek, 
mieszczący w swoim* wnętrzu 
piękną scenę i ładnie, estetycz- 
nie urządzone pokoiki nie speł- 
nia jednak należycie swego 
zadania. Przede wszystkim nie 
prowadzi się tu żadnej pracy 
oświatowo-kulturalnej, dawno 
już nie wystawiano zadnej sztu 
ki scenicznej, ani też nie urzą- 
dzono żadnej ciekawej akade- 
mii, powiązanej z występami 
artystycznymi. Zbyt mało ro- 
botników korzysta z pięknej i 
obszernej biblioteki, posiadają- 
cej najciekawsze pozycje współ 
czesnej literagiry. Jedyną roz- 
rywką dla strudzonych całoty- 
godniową pracą: robotników są 
urządzane tu, może nawet zbyt 
często zabawy taneczne. 

A przecież pracownicy huty 


la od wyzysku. Pod opieką Rady | 
Zakładowej i Podstawowej Orga- | 


„Kara“ chcieliby z pewnością! piotrkawskich. 


CENNIK OGŁOSZEŃ i 
W DZIENNIKU „GŁOS PIOTRKOWSKI“ 
Za jednostkę obliczeniową dla ogłoszeń wymiarowych przy* 
jeto 1 mm przez szerokość 1 łamu (szpalty). W tekście i za teks- 


tem — 6 łamów po 45 mm. 


Wielkość ogłoszeń Za tekstem Nekrologi Drobne 
od 1do 100 mm 70 zł 70 zł 30 zł 
od 101 do 200 mm 110 żł 110 żł —zł 
od 201 do 300 mm 160 zł 160 zł — zł 
powyżej 300 mma 200z 200 zł —zł 


od czasu do czasu obejrzeć E 
kieś ciekawe przedstawienie te- 
atralne, czy też wziąć udział w 
akademii. powiązanej z wystę- 
pami artystycznymi, |, 
Zdaniem przewodniczącego 
Rady Zakładowej tow. Zygmun 


ta Łopacińskiego winę za po- 
wyższy stan rzeczy ponosi Za< 
równo sam zarząd Świetlicy, 


jak i fuki, że dzieci szkolne od- 
rabiają tu w godzinach od 4 do 
6 po południu lekcje. 

Jak nas informują, w hucie 
„Kara“, w najblizszym czasie 
wybudowany zostanie specjalny 
lokal na świetlicę dziecięcą, tak 
Że problem ten zostanie już 
wkrótce rozwiązany i będzie 
można przystąpić do normalnej 
pracy świetlicowej, która przy- 
czyni się w znacznej mierze do 
odniesienia poziomu  oświato- 
wego i kulturalnego hutników 


z młodszych klas į obecnie współ- 
zawodnictwo w nauce — w Gim- 
nazjum i Liceum im. Bolesława 
Chrobrego przybrało charakter ma 
sowy. Poszczególne klasy walczą 
ambitnie o prymat w tej szlachet- 


nauce, kieruje również życiem kul 
turalnym. Wszelkie akademie, od 
czyty, wieczory- literackie, są 
opracowywane przez członków ze 
społu młodzieżowego, którzy dba 
ją o to, by młodzież szkolna utrzy 
mywała jak rajściślejsze kontak- 


poczęto w Piotrkowie w pobliżu 
huty 


ci hutników piotrkowskich. Kie 


siebie zobowiązanie, 
oddany zostanie 


kończony. 


kaczpowszechnigjcie 44 


nej rywalizacji. © 
Zespół młodzieżowy, niezależ-| ty z młodzieżą piotrkowskich fa- 
nie od organizowania pomocy w] bryk i zakładów pracy. 


DZIECI HUTNIKÓW. 


czekają na przedszkole 


Już na wiosne 1949 roku rozż-| dachem" — jednakże do wy 
kończenia budowli jest jeszcze 
daleko. Firma prowadząca robo 
ty budowlane powinna zaintere 
sować się bliżej tym stanem rze 
czy i przystąpić w najbkiższym 
czasie do dalszego kontynuowa 
[nia zaczętych w ubiegłym roku 
|prac, gdyż na zakończenie ich 
| już od kilku miesięcy z niecier- 
pliwością oczekują dzieci robot- 
| nicze, gnieżdżące się w małych i 
Wprawdzie wżnie 


ciasnych lokałach, 
mury i przykryto je (H) 


BODO LXKIODOOOODOODOGOOODOGGOKAZAAKAJ AJ AAJZJJJ CJI 


„Hortensja* budowę no- 
woczesnego budynku, przezna- 
czonego na przedszkole dla dzie 


przyjęło na 
iż gmach 
do użytku już 


rownictwo robót 


w grudniu ub. r. 
Tymczasem mimo, że jest już 
luty, budynek jest jeszcze nie wy 


siono 


„PAN TADEUSZ“ W KAŻDYM POLSKIM DOMU 


Nakładem Spółdzielni Wydawniczej 


KSIĄZKA I WIEDZA 


Ukaże się w marcu 1950 roku wspaniale 
wydane arcydzieło literatury polskiej 


ADAMA MICKIEWICZA |: 
PAN FABELWSZ 


w opracowaniu graficznym 
FADEUSZA GRONOWSKIEGO 


406 stron druku w formacie 2433 cm = 12 dziesięcio- 


barwnych plansz w formacie 48X33 cm ~ 290 rysunków 
barwnych w tekście 
+ 
Papier bezdrzewny - Druk offsetowy - Oprawa cało: 


płócienna, wielobarwna obwoluta 


Aby umożliwić jaknajszerszym kręgom czytelników 
nabycie tego wyjątkowego wydawnictwa 
Spółdzielnia Wydawnicza „Książka i Wiedza” ogłasza 

PRZEDPŁATĘ y 


która irwać będzie do 31 marca 1950 r. 


Cena egzemplarza Wraż z przesyłką pącztówa wynosł w przed- 
płacie zł 290.— platnych jednorazówo lub w trzech ratach 
wpłacanych w terminach dowolnych dò dnia 31 marca 1930 r« 
Cena zł 990,— za czzemplarz jest ceną* tylko dla sabskryben= 
tów, którzy wpłaca pelną anleżźność do nía 31.3.1950 r. Cena 
dzieła w sprzedaży będzie znacznie wyższa. Wysyłka zapła- 
conych w przedpłacie egzemprtrzy rozpocznie sie 1 kwietnia 
9950 r. w kolejności zgłoszeń. Nakład ukaże stę w pięciu par- 
tiach, z Których pierwsze dwie przeznaczone będa wyłącznie 
dla odbiorców w przedpłacie. Do czasu dostarczenia wszyst- 
kich zamówionych w przedpłacie egzemplarzy książka nie 
ENIA > Z w sprzedaży. 
enia na przedpłate należy klerować do + Wyd. 
„Książka i Wiedza“ Warszawa, ui. $molna 13, Konta AERON 
w P. K. ©. Nr [-13625 
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Co: pisała prasa łódzka 1i lutego 1930 r. 


A PORÓD NA ULICY 

Przy zbiegu ulic Narūțtowieza i 
Sienkiewicza upadła na chodnik 22- 
letnia Marianna Kamińska, wyćki- 
mitowana z powodu niemożności 
uiszczenia komornego.  Nieszczęśli- 


wa ofiara kryzysu urodziła na ulicy 


dziecko płci męskiej. 


P AROWIEC SPŁONĄŁ 
: I ZATONAŁ : 


Tuż przed wjazdem do portu ao” 
wojorskiego: zapalił« się parowiec 
„Monachium. W ostatniej chwili 
przed zatonięciem zdołano uratować 
s wszystkich pasażerów oraz załogę. 


N OW¥s MORD W -RODZINIE 
y PIŁSUDCZYKÓW 


W dniu wczorajszym zastrzelony 
został w podejrzanych okoliczno 
ściach Fapitan Kaz. Kruszewski, by- 
ły adiutant zaginionego gen. Zagór 
skiego. 


ZŁODZIEJ I PODPALACZ 
- POSŁEM BB, 

W dniu wczorajszym komisja nie 
tykalności poselskiej wydała sądnia 
posła BB — Baćmagę, który dopa- 
ścił się szeregu kradzieży i pod* 
paleń, 


KOMUNIŚCI OKUPUJĄ 
3 ZAKŁADY OPPLA 
Kilkuset komunistów niemieckie, 
z adna Mnellerem na czele wtar- 


ADRIA - — dla młodzieży (Stalina 1) 
„Oyrk* godz. 16, 18, 20 
BAŁTYK (Narutowicza - 20) „Pustel- 
nia Parmeńska* II seria — godz. 
17, 19, 21 

BAJKA (Franciszkańska 81) „Skarb" 
godz. 18, 20 

GDYNIA (Daszyńskiego 2) — „Pro- 

~ gram aktualności krajowych i za- 

granicznych Nr 7“ godz. 11, 12, 13, 
16, 17,18, 19, 20, 21 

HEL — dla młodzieży (Legionów 2) 
„Śluby kawalerskie" godz. 16, 18, 20 

MUZA (Pabianicka 178) — „Milcze 
nie jest żłotem”* godz. 18, 20 

POLONIA (Piotrkowska 67) „Czarci 
. Żleb“ — godz. 17, 19, 21 

PRZEDWIOŚNIE (żeromskiego 76) 
„Pustelnia Parmeńska* I seria 
godz. 16,18, 20. . 

ROBOTNIK. (Kilińskiego. 187) — 
„Siostra lokaja* godz. 18, 20. 
ROMA (Rzgowska 84) „Dzwonnik z 

Notre-Dame“ godz. 18, 20 

REKORD (Rzgowska 2) — „Trójka 
trefl" dla młodzieży godz. 16; „Od- 
dział Z-8* godz. 18, 20. 

STYLOWY (Kilińskiego 123) „Wiecz 
na Ewa“ godz. 18, 20 

ŚWIT (Bałucki Rynek 2) „Podrzn- 
tek“ godz, 18, 20 

, TĘCZA (Piotrkowska 108) „Świat 
się śmieje“ godz. 16.30, 18.30, 20.50 

TATRY (Sienkiewicza 40) — „Bitwa 
o Stalingrad“ godz. 16, 18, 20 

WISŁA (Dąszyńskiego 1) 
„Dubrowski“, , godz. 16,80, 18,30, 
20.30. i 

WŁÓKNIARZ (Próchnika 16) 
stelnia Parmeńska'* II seria. 
godz. 16,80, 18,30, 20,30: 

WOLNOść (Napiórkowskiego 16) — 
„Czarci Żleb“ godz. 16, 18, 20 


„Pu- 


gnęło do zakładów samochodowych 
Oppla w  Ruesselheim, okupując je 
wespół z pozostałymi robotnikami, 
(„Głos Poranny“). 


AFERA EMIGRACYJNA 


W Łodzi wykryta została wielka 
afera emigracyjna. Szajka, złożona 
z dziewięciu osób — wyłudzała v- 
statnie grosze od ludzi, pragnącjch+ 
wyjechać zagranicę w poszukiwaniu 
pracy i chleba. 


UPIÓR Z DUESSELDORFU 


SCHWYTANY? 
W _ Duesseldorfie f zaaresztowano 
pewnego osobnika, który przyznał 


się do popełnienia czterech mov- 
dów, popełnionych na dorastających 
chłopcach. 


DEMONSTRACJE W MADRYCIE 
W Madrycie trwaja bez przerwy 


demonstracje ludności i studentów, 
domagających „się wprowadzenia re 
publiki, 


GWAŁTOWNY SPADEK : 
TEMPERATURY 
Po kilku tygodniach niezwykłego 
ciepła wczoraj w nocy nastąpił 
gwałtowny spadek temperatury, Sil- 
ne mrozy nawiedziły całą Europę. 


SEM 


PANSIEWOWY LLATR 
im. STEFANA JARACZA 
(ul. Jaracza 27). 
Dziś, o godz. 19,15 sztuka 
Kruczkowskiego pt. „Odwety'. 


Leona 


PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 
(ul.11 Listopada 21, tel 150-36) 
Codziennie o godz, 19.15 „Rozbitki” l 
J. Blizińskiego. 


PAŃSTWOWY TEATR NOWY 
(Daszyńskiego 34, tel. 181-34) 
Dziś teatr nieczynny. Zespół na wy 
stępach w Warszawie. 


SALA TEATRALNA „OGNISKO“ 
ul. Moniuszki 4 a. 
Objazdowy Teatr Dramatyczny Do 
mu Wojska Polskiego w Warszawie 
wystawia sztukę M. Gorkiego p. t. 

„Matka“, Początek o godz. 19,15. 


TEATR KOMEDII <«4UZYCZNEJ 


„LUTNIA* 
(ul. Piotrkowska 243) 
Sobota, dnia 11 lutego o godz. 
19,15 „Królowa Przedmieścia”: 


PAŃSTWOWY TEATR LALEK 
,PINOKIO* 
(Łódź, Nawrot 27, tel. 135-74) 
Godz. 9.30 widowisko dla szkół pt. 
„Historia cała o niebieskich migda- 
tach". 


PAŃSTWOWY 
TEATR LALEK ,,„ ARLEKIN" 
(Piotrkowska 152, tel. 258-99) 
Od dnia 13 lutego 1950 r. aż do 
odwołania teatr będzie nieczynny z 


ZACHĘTA (Zgierska 26) „Konfron powodu wyjazdu do Warszawy na 
tacja” godz. 18, 2 Festiwal Sztuki Radzieckiej. 
+4%:44440090400090200000490 4024440404400440400%4 +4+0004000404404440 


ZE SPORTU 


Dwa dni pod znakiem Gdańska 


Dziś walczą o mistrzostwo I ligi pięściarze Łodzi i Gdańska — 
jutro zaś pasjonować nas będą pływacy tych dwóch miast 


KE dzisiejszych i niedzielnych imprez sportowych przed 


stawia się bogato. 


Będziemy oglądali w pierwszorzędnym wyda 


niu boks, zapasy, piłkę siatkową, pływanie. Poza tym odbędą się za- 
wody lekkoatletyczne w hali, zawody półfinałowe siatkówki kół spor 
towych, oraz mecze o drużynowe mistrzostwo klasy B, w boksie. 


Zacznijmy od boksu. Związko- 
wiec—Zryw walczy dzisiaj z Gwar- 
dią z Gdańska o mistrzostwo pierw 
szej ligi bokserskiej. Łodzianie sto 
ją na straconej pozycji, chcą je- 
łdnak uzyskać honorowy wynik. 
Gwardia przybywa w najsilniej- 
szym składzie. Związkowiec wystą- 
pi ze Stasiakiem. Czarneckim, Ki- 
jewskim, Taborkiem i Niewadziłem 
na czele. Pięściarze ŁKS Włóknia- 


rza walczą w niedzielę w Poznaniu | 


z Kolejarzem. . 


DRUGI DZIEŃ WALK SIATKAREK 


Dzisiaj odbędzie się drugi dzień 
turnieju siatkówki żeńskiej 0.;4pu- 
char Polskiego Związku Koszyłtów 
ki, Siatkówki i Szczypiorniaka. W 
drugiej grupie walczy o wejście do 
finału 6 zespołów. Faworytem są 
drużyny: AZS — z Warszawy. Che 
mii z Łodzi. oraz Kolejarza ze Szcze 
cina. Dziś odbędą się spotkania ra 
no od 10 oraz wieczorem od godz 
18. Koła sportowe przy zakładach 
pracy grają jutro w półfinałach na 
dwóch salach, 


NA PŁYWALNI „OGNISKA“ 

W pływaniu Gdańsk spotka się ju 
| ro z Łodzia w ramach zawodów o 
puchar Polskiego Związku Pływac- 


kiego. Faworytem jest zespół ło- 
dzian. 
Miłośnicy zapaśnictwa podziwiać 


będa drużynę Siły z Nowego Byto- 


E (leadera tabeli) w walce z miej 


scową Gwardia. Uzyskanie przez go 
waka wyniku  remisowego. po- 
winno ich zadowolić. 


NA RINGACH B - RLASOWYCH 
Bokserzy drużyn kłasy B koń 
czą pierwszą rundę spotkań. W Ku 


tnie tamtejsza Spójnia rozegra 
j mecz towarzyski z Orłem z Wło- 
cławka. 


azuboaGEUYR0OPOREOPTRADASZSORPORSOBYAĆRZS5PM 


Prezes łódzkich pływaków 


0 meczu Gidańsk-Łódź 
Marchlewski i Cichoński 


budzą obawy łodzian 


— Niedzielne spotkanie pływaków 
Łodzi z reprezentacją Wy brzeża, bę- 
dzie dla Łodzi ostatnim spotkaniem w 
ramach walk o miejsce W finale o pu 
char P.Z.PŁ. Mimo, że Łodzianie są 
zdecydowanymi faworyłami w tym 
zde ję to podkreślić należy, że 

Zarzad ŁOZP} traktuje mecz poważ- 
nie i na starcie ujrzymy najsilniej- 
szy skłąd łodzian. 

— Jeśli chodzi o gości, to interesu- 
je nas przede wszystkim występ .ma- 
rynarza — Cichońskiego. Ekspozn ań- 
czyk znajduje się w rewelacyjnej for 
mie, o czym świadczy wynik 2.49 min. 
na 200 m. stylem klasycznym. Wynik 
ten uzyskany został co prawda na ba 
senie długości 20 mtr. i z tego wzglę- 
du nie może być uznany za rekord 
Polski. Konkurentem jego jest nasz 
doskonały Nikodemski, który pływa 
regularnie 200 mtr. w granicach 
253 — 2.54 dzy. ale na basenie 25 
metrowym. Stąd wniosek, że zwycięz 
ca tego biegu może stać się łatwo 
nowym rekordzistą Polski na dystan 
się 200 mtr. stylem kla isycznym. Ci- 
choński podobno „dociera się" spe- 
cjałnie na Łódź i korzystając z prze- 
pisowych wymiarów pływalni łódz- 
kiej, zapowiada. zaatakowanie rekor- 


KOSZYKARZE NA WYJAZDACH 


Zespoły ligi koszykowej grają na 
wyjazdach. Spójnia w Poznaniu, a 
ŁKS Włókniarz z Kolejarzem w To 
runiu i ze Spójnią w Gdańsku. 

Szczegółowy kalendarzyk 
sportowych na sobotę i niedzielę 
przedstawia się następująco: 


SOBOTA 


Zawody bokserskie: hala sporto- 
wa na Widzewie, godz. 19 zawody 
o mistrzostwo pierwszej ligi: Związ 
kowiec — Gwardia (Gdańsk). 

Piłka ręczna: w sali Ogniska przy 
ul. Traugutta o godz. 10 dalszy ciąg 
rozgrywek półfinałowych turnieju 
w siatkówce żeńskiej o puchar 
PZESS. ' 


NIEDZIELA 


Piłka ręczna: w sali Ogniska przy 
ul. Traugutta odbędzie się trzeci 
dzień turnieju siatkówki żeńskiej o 
puchar PZKSS: Godz. 10 Unia — 
Kolejarz (Katowice), Chemia — Ko 
lejarz (Szczecin), AZS — Spójnia, 
Godz. 17: Unia — Kolejarz (Szcze- 


Sport w ZSRR 


Kilka milionów ludzi radzieckich 


uprawia piękny i zdrowy sport narciarski 


MOSKWA (obsł. wł.) W lutym br. 
mija 40 lat od rozegrania pierwszych 
narciarskich mistrzostw Rosji. Zawo 
dy te odbyły się 7 lutego 1910 roku 
w okolicach Moskwy, na dystansie 
30 wiorst (0k.32 km.), z udziałem 44 
narciarzy, Zwyciężył wówczas Bycz- 
kow, który przebył ten dystans w Cza 
sie 2:26:47. 

Paweł Byczkow — pierwszy mistrz 
narciarski Rosji — mieszka obecnie 
w Moskwie. Jest on zasłużonym 
mistrzem sportu Związku Radzieckie 
go i cieszy się dużym autorytetem 
wśród sportowców. 

Obecnie sport narciarski zdobył so 
bie wielką popularność. Liczba osób, 
uprawiających narciarstwo w Związ- 
ku Radzieckim, sięga kilku milionów. 
Sport ten jest populamy nie tylko 
wśród miężczyzn, Począwszy od roku 
1921 do wszygłkich zawodów mi- 
strzowskich wprowadzono konkuren- 
cje kobiece, 


ZGŁOSZENIA 
do mistrzostw Europy na lodzie 


OSLO (obsł, wł) Do mistrzostw 
Europy w» jeździe figurowej na lo* 
dzie, które rozpoczną się w Oslo 17 
bm., zgłosiło się 12 państw: 

Czechosłowacja, Wegry, Anglia, 
Austria, Belgia Dania, Francja, Fin- 
landia, Norwegia, Szwecja Szwajcar- 
ria i Włóchy, 

W- konkurencji 
zawodniczek, 

W konkurencji mężczyzn — 8 za- 
wodników oraz w jeździe parami — 
6 par. 


WIĘKSZE WYGRANE 
58 LOTERIA 
2-gi dzień ciągnienia ll-ej klasy 


kobiet startuje 18 


SPY wje" FANCY i TFT 


imprez. 


U . ` 


cin), Spójnia — Kolejarz (Katowi- 
ce), Chemia — AZS. O godz. 9 w 
salach przy ul. Drewnowskiej 86 i 
Sterlinga 24 odbędą się półfinały 
kół sportowych w siatkówce męs- 
kiej i żeńskiej. 
Zawody pływackie: na pływalni 
Ogniska o godz. 17 odbędzie się 
mecz Łódź — Gdańsk o puchar 
Polsk. Związku Pływackiego. 
Zapasy: w sali Domu Kultury Mi 
licjanta przy ul. Nawrot 27 o godz. 
16 odbędą się zawody o mistrzos- 
two ligi pomiędzy leaderem tabeli Si 
łą z Nowego Bytomia oraz Gwar- 
dią miejscową. ai 
Zawody *bokserskie: o mistrzostwo 
klasy B okręgu łódzkiego odbędą 
się ostatnie zawody pierwszej run- 
dy: o godz. 11 w Piotrkowie. wal- 
czą: Korab — Kolejarz, w Pabiani 
cach: Włókniarz (Pabianice) — Wi- 
dzew, o godz. 15 w Konstantynowie 
Stal — Gwardia, w Tomaszowie: 
Związkowiec — Legia (Sićradz). 
Zawody lekkoatletyczne: w sali 
przy ul. Pogonowskiego 82 o godz. 
9 odbędą się zawody lekkoatletycz 
ne, organizowane przez Chemię, ale 
dostępne dła zawodników i innych 
klubów: Konkurencje żeńskie: bieg 
25-mtr., pchnięcie kulą oraz sztafetą 
4x25 mtr. Męskie: Skok wzwyż, trój 
skok z miejsca, biegi 800 í 3000 mtt. 
oraz sztafeta 3x800 mtr. 


Wraz z upowszechnieniem, podno- 
si się poziom narciarstwa w Związku 
Radzieckim. Ostatnio na masowych 
zawodach w Świerdłowsku, w któ- 
rych uczestniczyło ponad 600 narcia- 
rzy.bieg na 30 km. wygrał Borin w 
rekordowym czasie 1:56:35. 

Coraz liczniejsza i bardziej wyrów- 
nana staje się kadra reprezentacyjna 
narciarzy, którzy staczają w zawo- 
dach zacięte boje o pierwszeństwo. 
Ww tym roku np. w mistrzostwach 
ZSRR weźmie udział 560 czołowych 
narciarzy radzieckich. 


Walne doroczne 
"zebrania 


W niedzielę, dnia 12 lutego 1950 r. 
o godz. 9.30*wipierwszym terminie, 
a o godz. 10 w drugim terminie, w 
sali PZPB Nr. 3 w Łodzi, przy ul. 
Piotrkowskiej Nr. 293-95 (dawniej 
teatr Geyera), — odbędzie się Doro 
czne Walne Zebranie członków łódz 
kiego Klubu Sportowego  „Włó- 
kniarz“, 

Po złożeniu sprawozdań za 
ubiegły i omówieniu planu pracy 
na przyszłość w myśl wytycznych 
uchwalonych przez Biuro Politycz- 
ne K. C. PZPR. i prezydium CRZZ 
w roku 1949, zostanie wybrany no- 
wy Zarząd Klubu na rok 1950% U- 
dział w zebraniu mogą braóstylko 
członkowie, którzy posiadają nowe 
legitymacje i mają opłacone skład- 


rok 


Nr 42 


Jutro rozpoczynają się 
w Moskwie 


mistrzostwa świata 
kobiet w jeździe 
szybkiej na lodzie 


L. Krótowa (ZSRR) obok  Isakowej 
jest czołową kandydatką na mistrzy- 
nię świata, 


Moskwa (obsł, wł) Na stadio- 
nie Dynamo w Moskwie trwają 
intensywne przygotowania do ko 
biecych mistrzostw świata w jeź, 
dzie szybkiej na lodzie, które od-- 
będą się 11 — 12 bm, 

Olbrzymie trybuny, mogące po 
mieścić ponad 60 tys. widzów 
oczyszczono ze Śniegu, a nad to- 
rem lodowym umieszczono 4160 
reflektorów. W wygodnie urzą- 
dzonych szatniach zainstalowano 
specjalne megafony, przez które 
będzie nadawany przebieg zawo- 
dów dla odpoczywających za- 
wodniczek. Uruchomiono rów- 
nież specjalne Biuro prasowe z 
dodatkowymi połączeniami tele- 
fonicznymi, 

Mistrzostwa wywołały w Mo- 
skwie olbrzymie zainteresowanie. 
Do biura zawodów napływają sta 
le zgłoszenia na bilety wstępu dla 
stowarzyszeń. sportowych, fabryk, 
urzędów, i tp. 


Losowanie mistrzostw 
hokejowych świata 
LONDYN (obst. wł) Losowanie 

tegorocznych mistrzostw świata w 

hokeju na lodzie odbędzie się w Lon- 

dynie 18 bm. i 
Do mistrzostw zgłosiło się 13 

państw: Czechosłowacja, Polskā, An- 

glia, USA, Szwajcaria, Szwecja; Kana 
da, Francja, Belgia Norwegia, Holan- 
dia, Finlandia, Jugosławia. 
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GŁOB 


Organ Łódzkiego Komitetu I Woje- 
wódzkiego Komitetu Polskiej Zje- 
dnoczonej Partii Robotniczej 
Redstauje: 
KOLEGIUM REDAKCYJNE, 
Telefony: 


Co usłyszymy przez radio 


1200 Sygnsł czasu í DZIENNIK 
POŁUDNIOWY. 13.25 (Ł) Chwila 
muzyki. 13,85 Audycja szkolna. 
14,00 Przegląd kulturalny. 14,15 (Ł) 


18,00 „Z kraju i ze świata”. 18. 15 
Muzyka ludowa, 18,40 „„Wszechnita 
Radiowa" kurs I — wykład z cyklu: 
„Podstawy ekonomii“. 19.00 Audycja 


Komunikaty, 14,20 (E) Muzyka ope | dla wsi. 19,15 Koncert. 20,00 DZIEŃ 
retkowa. 14,55 Arie operowe 15.10 | NIK WIECZORNY, 20.40 (Ł) „śpie 


(Ł) Recital altówkowy. 15,30 „No- 
wy dom“ — słuchowisko dla dzieci. 
Ró A POPOŁUDNIO- 


wamy pieśni robotnicze”. 21.00 (Ł) 
Koncert rozrywkowy. 21.40 Opo- 
wieść radiowa o Adamie Mickiewi- 


WY. 20 (Ł) Aktualności łódzkie. | czu. 22.20 Muzyka rozrywkowa z 
16,25 R Melodie taneczne i piosen Brna II. 23.00 OSTATNIE WIADO 
ki, 17.00 „Przy sobocie po robocie". | MOŚCI, 23.15 Muzyka taneczna. 


du Polski. Nie wolno mu jednak za- 
pominać, że i te same plany posiada 
również ambitny Nikodemski. Spe- 
cjalną uwagę nałeży również poświę 
cić reprezentantce Wybrzeża w sty- 
lu grzbietowym — Budziszównie, któ 
ra na swoim 20-metrowym basenie 
uzyskiwała również ostatnio wyniki 
lepsze od rekordów Polski. 

— Również nasi „crawliści” będą 
musieli dobrze uważać na Marchlew- 
skiego, który jest w stanie zrobić 
niespodziankę, zwłaszcza na 100 mtr. 
st. dowolnym. 


Główna wygrana dnia 1.000.000 zł 
padła na Nr 26087 


Wygrane po 200.000 zł padły na 
Nr Nr: 22450 58409 58743 
Wygrane po 100.000 zł padły na 
Nr Nr: 13699 13763 14481 26943 
27111 3687243223 68002 68132 77947 
85371 91074 101628 104168 
Wygrane po 40.000 zł padły na 
Nr Nr: 2631 23795 26105 34974 44652 
49563 55530 55905 65360 74027 
7358 99116 102520 


zor 
55853 87358 
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— O, nie, to święty, filozof, człowiek oderwany od wszelkich 
spraw świata, obsypany popiołem, ten który doznał objawienia. 
"Dużo takich ludzi widziałem w Bęmbaju, drogi Blend. Jogowie mo- 
gą siedzieć tak bez jedzenia i spania, przebierając różaniec i roz- 


myślając — po dwadzieścia trzy godziny bez przerwy. Może go 
pan kłuć szpilkami, parzyć nogi ogniem — nic nie poczuje. 

— Wepchnałbym temu filozofowi bagnet między żebra — chy- 
trze powiedział Blend — a zobaczylibyśmy, czyby nie poczuł... 


Porucznik nie dokończył zdania. Hindus schylił się, szybko 
wsunął rękę pod skórę leoparda i wyrwał spod niej pistolet. 

— T rrr rr r a ch! — ułamek sekundy i pistolet wy strzelił 
w Blenda. Porucznik upadł z przestrzeloną głową. 

' —D-e-e-e-n! D-e-e-e-n! — rozległ ko aS 
mi przeciągły okrzyk Hindusów. 

Wszystko ożyło, zastukało, zahuczało. Nad płaskimi dachami 
ukazały się głowy, ogłuszająco zagrzmiał huk wystrzałów. „Za- 
sadzka", W głównej kolumnie wszczął się zamęt. 

Kapitan Bedford widział z daleka, jak zatrzymał się pierwszy 


zaprzęg armatni, a zmieszari ludzie rozbiegli się w różne strony. 

— Z powrotem!.. Do dział!.. — wołał kapitan, ale nikt go 
nie słuchał. Pozostałe armaty siłą nabranego rozpędu wolno wyto- 
czyły się z lasu na drogę. 

— Z powrotem! — wołał bez przerwy. Widział, jak poganiacz 
słoni rozpaczliwie bił pierwszego słonia żelazną pałką po szyi. Se- 
kundę później słoń, raniony w grzbiet, wyrwał się między domy, 
podrzucając ciężką uprząż. Lektyka, w której niesiono Jenny, za- 
kołysała się nagle i pochyliła, płócienne firanki załopotały na wie- 


trze, jak żagle łodzi, wpadającej w szkwał — i tragarze rozbiegli 
się, porzucając lektykę. 
— Tutaj! Do mnie! — wołał kapitan, ale sam był już oto- 


czony. , 

Rzucił się więc do ucieczki w bok od drogi, biegnąc na przełaj 
przez pola. 

Świstały kule. Nie było czasu na odstrzeliwanie się. 

— Do tego domu, sir! — krzyczał do kapitana ordynans, Bob 
Robson, biegnący przodem i wskazywał na wielki dom z wieżami 
i RR m ogrodzeniem, stojący za ryżowym polem. 

Na dachu domu tloczyli się ludzie, którzy patrzyli na kapitana 
Bedforda i machali rękami. 

Co będzie, jeśli i tam są wrogowie? 

Ale Bob Robszn miał dobry węch. Podwójne wrota domu otwo- 
rzyły się gościnnie przed brytyjskim oficerem. Długimi korytarza- 
mi zaprowadzono go do wielkiej sali, usłanej kobiercami i podusz- 
kami. Pachniało tu świeżą żywica, owocami i słodkim dymem ty- 


4 Redaktor naczelny 218-14 
dj SG: tei RB 
0 NIE ,, « ekretarz po alny 5 
pory wąż Dalar. partyjny 254-25 
m M hrdia 10 
W nadchodzącą niedzielę, dn. 12. gadaj i a Ts 
b. m., o godz. 10 w sali Zw. Zaw, er cza gazetek ścien- ACR 
Wł. odbędzie się Walne Roczne Ze- nyo 
branie członków. Klubu, w czasie Dua aty 1 sportowy ch 
którego nastąpi wybór nowych wewn. $ 1 11 
władz. Dział ekonomiczny 218-11 
Opieszałym członkom przypomina kier n wen nf rdr 
się o obowiązku przerejestrowania U 
się. Redakcje nocni 172-31 
Łódź, SP ELA eo) 29-22 
ZEBRANIE KOŁA SPORTOWEGO. Administrecja . 260-42 
PRZY CENTRALI  ODZIEŻOWEJ Dzial ogłoszeń: Piotrkow- 


ska 6, tel 111-59 1 114-75 


Wydawca REW „Prasz* 
Adr. Keń.: Łódź, Plowkowaka $t, 


Koło Sportowe przy Centrali O- 
dzieżowej komunikuje, że dnia 13 


lutego 1950 r. o godz. 15,45 w sali I-gle piętro. 
„Spójni* przy ul. Więckowskiego cy "ly ©: "dzo zz: 


Nr. 32 odbędzie się Walne Zebranie 

Członków Koła Sportowego. è i 
Obecność wszystkich członków $ w, 

obowiązkowa: D-1-13177 
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toniowym. Siwy, pomarszczony radża, ubrany w brokatowy kaftan, 


obwieszony. od góry do dołu kosztownymi paciorkarni — powitał 
kapitana niskim ukłonem. 

— Całe życie marzyłem o tym największym szczęściu, aby 
móc służyć mojej królowej i wszystkim oficerom-sahibom! — po 
wiedział. 

„ Radża odpluł do pozłacanego naczynia tytoniowy betel do żu- 
cia. 

— (Cały mój dom i skarbiec są do twojej dyspozycji, sahibie 
— jeszcze raz pokłonił się radża, x 

Dał znak służącym i poprowadzono kapitana Bedforda długi- 
mi korytarzami, obok ciemnych zakamarków przez zaduch kuchen- 
Odprowadzany ciekawymi spojrzeniami czeladzi, znalazł się w da- 
lekiej przybudówce pałacu. Ośmioro ludzi. — Anglików siedziało 
w komnacie — trzech z nich było w oficerskich mundurach. Za 
kapitanem zamknięto zaraz drzwi i dwóch uzbrojonych strażników 
stanęło po obu stronach. 

Kapitan usiadł na niskim tapczanie i próbował wrócić do rów- 
nowagi. 

— Na Boga, dżentelmeni — powiedział — tu jesteśmy. gośćmi 
czy jeńcami? 

— My już dwa tygodnie łamiemy sobie nad tym głowy — 
odpowiedział Bedfordowi jeden z 32 rodaków. a: KA 

We wsi długo trwał szum i hałas. „Armaty sahibów. są w na 
szych rękach“ — chłopi święcili zwycięstwo. 


d. c. n. 
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